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P r z e c i w  w o i n i e
W OJNA ID2IE.

P ołożen ie  m ięd zy n a ro d o w e  sta je  się 
groźne. Komitet pięciu Ligi N arodów  jesz­
cze się w ysila , by znaleźć wyjście kom ­
p ro m iso w e  i zapob iec  rozlew owi k. wi, 
lecz b u tn y  Duce o d p o w ia d a  szorstko ,  że 
n iem a kom prom isu  w sp raw ie  Abisynji. 
T y m c zasem  o lbrzym y morskiej floty a n ­
gielskiej przepłynęły  G ib ra lta r  i go tow e  
są n a  w ypadek ,  gdy  w  Genewie padnie  
słowo: sankcje . F aszyzm  widocznie  nie 
ma o d w ro tu ,  w o jna  mu d o g ad z a .  N iew ia­
dom o jednak , czy w ojny  w łosko-ab isyń-  
Skiej nie w yprzedz i  w o jna  w łosko-ang ie l-  
s k a  i czy nie w ciągnie  się do niej całej 
E uropy .

T ym czasem  Niem cy p racu ją  i1 znać 
Skutki ich wysiłków dyplom atycznych .

STARCIE W  GENEWIE.
N a ró d  polski z co raz  to w iększym  nie­

poko jem  śledzi ten w zro s t  agrćsj:  n iemiec­
kiej w  Europie  i1 o b a w ia  się, ze nasz  są - 
s iad  zachodn i wyzyska ew en tua lne  żaw i-  
k łan ia  m iędzyna rodow e ,  by  zmienić u- 
trw a io n y  t ra k ta ta m i  pokojow em  p o rzą d ek  
w  Europie. N iepokój ten staje się tern 
w iększy , że polska po lityka za g ran ic zn a  
je s t  c o ia z  to mniej z rozum iała  dla społe­
cz eń s tw a  i wywołuje obaw ę ,  że m in is te r  
Beck, o d d a la ją c  -Polskę o d -F ran c j i ,  p ra­
gn ie  ją oprzeć  o Niemcy.

Dużo daje. do m yślenia incydent,  zaszły 
w  tych dn iach  w Genewie.

S ensac ją  s ta ło  się ośw iadczen ie  mini­
s t r a  Becka, złożone w  toku ogólnej dysku­
sji w  sp raw ie  p rzem ów ienia  kom isarza  
Litw inow a. O stry  i po iry to w an y  ton tego 
o św ia d c z e n ia  w yw oła ł  wielkie zdziwienie 
w  całem zgrom adzen iu  ; p raw d o p o d o b n ie  
w yw arł  w p ły w  n a  wyniki popo łudniow ych 
w y b o ró w  Polski do R ady  LTgi.

Posiedzenie  p rzedpo łudn iow e  zaczęło  
s ię  od g ło sow an ia  w sp raw ie  p rzyznan ia  
P o lsce  p raw a  reelekcji do Rady Ligi na 
dalszy  o k res  trzyletn i,  W  wyniku g lo so ­
w a n ia  za z a sa d ą  reelekcji n a  53-cb g łosu­
jących  za reelekcją w ypow iedz ia ło  się 45 
p a ń s tw  przeciw ko 7, jedno  zaś  w s trzy m a­
ło  się od  g ło sow an ia .  W y m a g a n a  w ięk­
sz o ść  w ynosiła  35 g łosów

W  p arę  m inut po g łosow aniu ,  wszedł 
n a  t rybunę  min. Beck, sk ła d a jąc  nas tęp u ­
jące  krótkie ośw iadczenie :

„Panie  prezydencie! P rzem ów ienie, w ypo­
w iedziane zeszłej soboty  przez p. L itw inow a, 
p ierw szego  delegata  Z w iązku Sow ieckiego, 
zfcnusza m nie do złożenia z te j trybuny  k ró t­
k iej dek laracji:

W  kiiku zdaniach tego  przem ów ienia, b a r­
dzo  n iedw uznacznych pom im o sw oich n iedo­
m ów ień, p. L itw inow  uznał za m ożliw e, 
w  sposób  w yraźnie stronn iczy  i crłkow icie 
a rb itra ln y , w ydać sąd  o n iek tó rych  pak tach  
dyp lom atycznych , zaw artych przez m ój k raj. 
P rzec iw ko  podobnem u postępow aniu  uw ażam  
za konieczne złożyć tu ta j najdalej idące za­
strzeżen ia . Jasn e  jes t, że tego rodzaju  optnje 
o po lsk iej polityce są  dli m ojego  rządu  n a j­
zupełn iej ODojętne. JednaKŻe jestem  p rzeko ­
nany, jak o  p rzedstaw iciel państw a, członka- 
za ło ży c itla  L igi N arodów ,, że takie, tposoby 
postępow an ia, nie odpow iadającego obycza­
jo m . panującym  na tem  wysoiciem zgrom a­
dzeniu, m ogą jedyn ie  zaszkodzić lo jalnem u, 
m iędzynarodow em u porozum ieniu , k tó re  jes t 
n ieodzow nym  w arunkiem  naszej w spółpracy ."

N a popołudniow ym  posiedzeniu  odbyły 
sie w ybory  trzech członków Rady. Na 
m iejsce us tępujących  ze składu C zechosło­
w acji  i M easyku, w ysun ię to  kan d y d a tu ry  
Rumunii i E kw adoru .  W  foku p rzeprov/a-  
dzonych  w y b o ró w  oddano  54 głosy, z któ­
rych 2 niew ażne . Otrzymali: Ruutunja 50

głosów, Ewador 45, Polska 42, t. j. o 3 
mniej aniżeli przy uchw alen iu  zasad} ree- 
lekcji. Należy zaznaczyć, że przed trzem a 
laty, s tosunek  g ło so w a n ia  był odw ro tny .  
Za z a sa d ą  reelekcji Polski g łosow ało  41 
pańs tw ,  a przy g ło so w a n iu  w sp raw ie  w y ­
boru do Rady Polska dos ta ła  48 głosów, 
t. j. o 6 więcej, aniżeli o trzym ała  obecnie.

Pod koniec popo łudn iow ego  posiedze­
nia za b ra ł  g łos  de lega t  sowiecki p. Litwi­
now  w sp raw ie  ośw iadczen ia  min. Becka.

P. L itw inow  oświadczył,  że w swej 
mowie sobotn ie j  miał raczej na myśli pie-. 
m iecką koncepcję pak tó w  b ila te ra lnych  i 
wo jny  lokalnej, na tom ias t  ani o Polsce, 
ani o jej polityce wcale nie mówił. R ów no­
cześnie w  dość  z jadliwym  tor.ie zauważył, 
że ani dla niego, ani d la  jego  pań s tw a  nie 
jest  rzeczą obo ję tną  co m ów ią sąsiedzi
0 polityce Z w iązku  Sowieckiego.

CZY ISTNIEJE JESZCZE PRZYMIERZE 
POLSKO-RUMUŃSKIE?

Incyden t ten w yw ołał  jeszcze inne z ja ­
wisko. Z ab ra ł  g łos  na zg rom adzen iu  Ligi 
N arodów ' między innymi T ituk»cu ,  mini­
ste r  sp ra w  zag ran ic zn y c h  Rumunji i sc h a­
rak te ryzow ał  dek larac ję  irunietra Be A a  
jako  dalszy  ciąg. no rym bersk ie j m ow y Hit­
lera. W  odpow iedz i na  to, sa n ac y jn a  
age n c ja  „ Isk ra"  w  osobnym  kom unikacie 
z a a ta k o w a ła  m in is tra  T itu lescu i Benesza," 
k tórzy  razem  z L itw inow em  mieli o rg a n i ­
zow ać  na gruncie  Ligi N aro d o w  p ro p a ­
gan d ę  przeciw ko Polsce, W śró d  ow ych 
42 głosów, o trzym anych  przez Polskę przy 
jej w yborze  na  członka Rady  Ligi, jak 
z puw yższego  wynika, nie padł za Polską 
głos ze stony  Rumunji, b liskiego są s iad a
1 sprzym ierzeńca .

P rzec ieram y oczy. Mimowoii narzuca  
nam  się pytanie, czy aż ta k  daleko już 
zaszliśmy? P ize ra że n ie  nasze  w zras ta ,  
gdy czy tam y n iedaw no  złożone przez pre ■

m jera  Francji  Lava la  ośw iadczenie ,  w któ- 
rem tenże, w ylicza jąc  przyjaciół Francji, 
pom ija Polskę milczeniem.

Czyżby p rzym ierza  po lsko-rum uńsk ie­
go już  nie było? W  każdym  razie musiały 
za jść g łęboko s ięgające  w  stosunki pol­
sko-rum uńskie  okoliczności,  jeżeli nasz 
sprzymierzeniec do tychczasow y aż tak  na 
nie za reagow a ł ,  a rząd polski musiał p ro ­
te s to w ać  w Bukareszcie  przeciw ko n a p a ­
ściom prasy  rumuńskiej na Polskę.

Nie m ożna się oprzeć  w rażeniu ,  że 
likwidujemy na tu ra ln y  system przym ierzy  
w  oparc iu  o Francję ,  by szukać  oparc ia
0 Niemcy. Polityce takiej n a ró d  polski jest 
przeciw ny, zw łaszcza  św ia t  p racy, chłopi
1 robotnicy P o l i tyka  t a  me daje g w a r a n ­
cji u trzym ania  pokoju  u g ran ic  R zeczypo­
spolitej, gdyż nie dają  jej Niemcy. Nie 
przekona ją  Polski poko jow e s iow a Hitle­
ra, zdąża jące  do u śp ien ia  czujności Euro­
py, n a ród  skłonny  je s t  raczej wierzyć, że 
wj 'eej p raw d y  je s t  jje tem. co Hitler n a ­
pisa ł w książce „Mełn K#mpf“ i co głosi 
Od ia t jego. spec ja l is ta  o d p o i i ty ic i  z a g r a ­
nicznej R osen btig . A tam w szys tko  tehr.ie 
w ojną-  w o jn ą  zaborczą ,  w ojną o złentię 
aa  wschodzie na wielkich niz inach sło­
wiańskich.

Nie chcemy wojny* p ragn iem y pokoju, 
a ten z a g w a r a n t o w a ć 'n 2 m może swoim 
Systemem bezp ieczeńs tw a  F rancja ,  nie m a­
ją ca  z nam i sprzecznych  in te resów  i są-  
siedzi, jak  Rumunja.

Nikt nie p ragn ie  tego, b y  P o lsk a  s ta ła  
się klijentem Francji, przeciw nie ,  n a ró d  
chce polityki samodzielnej,  a le liczącej się 
z rzeczyw is tością  i w olą  spo łeczeństw a . 
Od szeregu  la t  tym czasem  polityka z a g r a ­
n iczna s ta ła  się jakby  w łasnośc ią  matej 
g rupy  ludzi i podobnie , jak  życie g o sp o ­
darczo, w esz ła  na  drogi n iepew nych  i nie­
bezpiecznych  eksperym entów . N aród  p o l ­
ski wojny nie chce i nie p rzes tan ie  się do ­
m agać  innej polityki zagran icznej .

Chłopi domagaja sie amnestii 
dla b. więźniów brzeskich

Manifestacyjne zgromadzenie ludowców
W  niedzielę dnia 22 w r z e ś n a  od b y ła  

się  PoJnio-sła u ro c z y s to ść  pośw ięcenia  
sz tan d a ru  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  w  Kró- 
lów ce, pow ia t  B ochn ia ._ P o  pośw ięceniu  
sz tan d a ru  o d b y ło  się w ielkie zgrom adze­
nie ludow e przy udziale ok . 3.000 u czest­
ników.

P rz e w o d n ic z y ł  p. W ojciech Sam ek z 
Kobyla, s e k re ta rz o w a ł  P. W ład ysław  
R yncarz z Borku, zas tępcam i byli p. Ju­
lian Skow ronek i p. Bartłom iej T w aróg z
Ł apanow a.  Do hono ro w e g o  p rezydium  
pow ołano  p. Jakóba łlejraę ze Zbydniow a,

D-ra Antoniego Łuckiego z C hronow a i 
D-ra Adama Mamaka z Sowlin. R e fe ra ­
ty w ygłosil i  delegat Z a rzą d u  O k rę g o w e ­
go p. Jan W itaszek  i Adam Mamak, prze­
mawiali p. S tan isław  M atyasik, p. R yn ­
carz W ład ysław , p. Anna D źw igajów na  
z Królówkj i „Z n iczanka"  z Laskow ej.

U chw alono  sz e re g  rezo lucyj op o zy ­
cyjnych.
. Zgrom adzeni domagają się amnestji 

dla b yłych  w ięźniów  brzeskich.
Uczestnik.

S Z C Z A W N I C K A  J Ó Z E F I N A  
usuwa chrypka i zaflegm ienle w  grypie

lanlfesfacfa r iilou ska w fizeszowskiem
O negda j odbyło  się w  K ąkolówce, po­

w ia t  Rzeszów, p ośw ięcen ie sztandaru  
Stronnictw a Ludowego. Z m iejsca zb ior­
ki, o dda lonego  od k o ś c io k  1 km. ruszył 
zo rg a n izo w an y  pochod, na przedzie  ban-  
derja , o rk ies t ra  S traży  pożarne j  z B łażo­
wej, s z ta n d a r  Koła Ludow ego i masy u- 
czes tn ików  uroczystości.  W  czasie n a b o ­
żeństw a dokonał pośw ięcenia  sz tanda ru  
ks. p roboszcz S tan is ław  Lityński, w y g ła ­
szając podniosłe kazanie.

Po nabożeńs tw ie  w  tym sam ym  po­
rządku  ruszył pochód ku trybunie u d e k o ­
row ane j zielenią, wśród zieleni w idniał 
portret prezesa W incentego W itosa . 
O tw orzył zg rom adzen ie  p rezes  Koła 
p. Jan Feruś, W sp a n ia łe  przem ówienie 
wygłosił prezes Zarządu P ow . S. L. An­
drzej Piuta, długoletni poseł ludowy. N a­
stępnie przem aw ia ł p. Bronistaw Kloc. 
F. Kazimierz Chochrek odczy ta ł  list P o­
laków* rodaków  m iejscow ych, przeoyw a-

jących  w  K anadzie , którzy w ydatnem i 
składkam i przyczynili się walnie do ufun­
do w an ia  sz tanda ru .  P rzy  końcu zg ro m a­
dzenia  p. mgr. Kloc od eb ra ł  ś lubow anie  
od zebranych  na  w ierność  sz tanda row i.  
W span ia łe  to zg rom adzen ie  zakończono  
uchwaleniem  rezolucyj i odśp iew anityn  
„Gdy naród  do b o ju “.

Chochrek Kazimiet z.

Aresztowanie działacza 
ludowego

W  dniu Z V'rześjiia zos ta ł  a r e s z to w a ­
ny  p. Jan B łach ow icz z T y sz y tn y .  pow. 
Mielec. A resz tow an ie  nas tąp i ło  o godzi­
nie 10 w ieczó r  na posiedzeniu komitetu 
ufundowania s z tan d a ru  ludowego.

W  kajdankach, na łańcuszku* o d p ro w a ­
dzono a re sz to w a n e g o  do a re sz tu  gminne­
go w  P rzeołaviU , gdzie p. B lachowicz 
przebyw ał dc dnia 5 w rześnia bez u trzy­
mania p ożyw ien ia .

W  dniu 5 b. m. p rze p ro w ad z o n o  a r e s z ­
to w an e g o  n a  łaf.cuszku do pociągu  i tak 
do p ro w a d zo n o  ao  a re sz tó w  w  Mielcu. Na 
uolecenie Sądu g rodzk iego  zw olniono 
? rucz tow anego  w  a r iu  10 w rześn ia .  P . 
B łachow icz  jest o s k a rż o n y  z ar t .  170 K. 
K., iniał już r o z p ra w ę  w  dniu 13 b. ni., 
k tó ra  jednak  się nie skończy ła .

Aresztowania 
przedwyborcze w Nleleckiem

W e  w si K iełków , po w ia t  Mielec, w  noc 
p rzed  w y b o ra m i  z dnia 7 na  8 w rześn ia ,  
cz te re ch  P o s te ru n k o w y ch  z P rz e c ła w ia  
a r e sz to w a ło  preizesa Koła ludow ego, p. 
J ó zefa Feląga j p. W ojciecha M okrzyckie­
go, którego skuto w  kajdany. —  Z B ia łe­
go Boru p rz y p ro w a d z o n o  rów n ież  skute- 
s ‘r w  kajdany, do aresztu prezesa Koła 
ludow egc, p. W ład ysław a  Cyrana.

Aresztowan;a w pow. Brzesko
W  pow iec ie  brzesk im , a re sz to w a n o  w  

okresie  w y b o rc z y m  p. W ład ysław a Kar­
cza z_ P o r ę b y  S py tkow sk ie j .  p. Stanisław a  
Dadeja z M aszkien ic  i p. Piotra Rużyokie- 
go z P a le śn ic y  i p. W aszyla Józefa z P o ­
rę b y  S py tkow sk ie j .  P. Dadej dotychczas  
przepyw a w  areszcie.

wyborach!...
W  dniu 12 w rześn ia  dow iez iono  „pod 

p iką" do aresztu  w adow ick iego  Szczepana  
P y t l a  z Tłuczani,  s ta rc a  67-letni.ego, 
nigdy nie k a ra n eg o  jeszcze, celem w y k o ­
nan ia  doraźn ie  kary  a re sz tu  za rozdziele­
nie ulotek o s tra jku  rolnym. Czytaliśmy 
w gaze tach ,  że podobno  u ła skaw iano  
chłopów, skazanych  za tak  zw. „ s p ra w y  
s t r a jk o w e 11. Szczepan Pytel,  pow ażny  o- 
byw ate l,  podso ttys  i s ta rzec  je d n ak  nie 
został do u taskaw ien ia  p rzeds taw iony .  
W iad o m o  nam, że różni sanacy jn i  dygni­
ta rze  działali w  tym kierunku, aby w y k a­
zać działanie „silnej ręki" na słabym 
starcu. Ob. Pytel naw e t  w ez w a n ia  do k a ­
ry nie dostał, lecz przyszła  do niego „ a sy ­
s ta "  z Brzeźnicy i n a ty fh m m st  odw iozła 
go do W a d o w ic .  S iedzą tam jeszcze ob. 
Ś w iadek  i G a d a c z



A u z

S. p. Wiktor Kulerski
W  środę,  dn ia  18 w rześn ia  br.  zm arł 

nagle w  O w cza rk ach  koło G rudz iądza  
w 71 roku  życia śp. W ik to r  K u l e r s k i ,  
w y d aw c a  i r ed a k to r  „G aze ty  G rudz iądz­
kiej", b. pose ł do  par lam en tu  niemieckie­
go i b. s e k a to r  Rzeczypospolite j.

Śp. W ik to r  Kulerski urodził  się 20 
m a rc a  1865 w G rudz iądzu  jako  syn n au ­
czyciela  ludow ego  polskiego po ch o d z e­
nia, lecz o p rze k o n an ia ch  niemieckich. 
Mimo to już ja k o  k a n d y d a t  sem inarjum  
nauczycie lsk iego  śp. W ik to r  Kulerski z a ­
czyna  lgnąć  do polskości r tę sk n o ta  do 
Polski, do n a ro d u  po lsk iego , o d tą d  b ę­
dzie k ie ro w a ła  Jego  k rokam i życiowemi. 
Krótko w idzim y g o  n a  s ta n o w isk u  n au ­
czyciela ludow ego , lecz w arunki,  w śród  
których  m u d z ia ła ć  w ypad ło ,  są  dlań za 
c iasne  i k ię p u jąc e  i rychło zobaczym y  
go przy p ie rw szych  p ró b ac h  w y tw o rz e ­
nia w ielk iego o ś r o d k a  w ydaw niczego , 
po jaw i się  w roku  1894 „G a ze ta  G ru­
dz iądzka" ,  k tórej nak ład  w  roku 1914 
osiągn.ie re k o rd o w ą  cyfrę 128.000 egzem ­
plarzy. Jako  w yb itny  społecznik, dzia łacz  
o św ia to w y  i w y d a w c a  różnych  po p u la r ­
nych Książek, z w ła sz cza  e lem en ta rzy  śp. 
W ik to r  Kulerski zyskuje  n iem ałą  p o p u ia i-  
ność i zo s ta je  w y b ra n y  p rzez  lud polski 
postem ao  p a r la m en tu  n iemieckiego.

3b  w ojnie św ia tow ej ,  gdy u rzeczy­
w istn iły  się jegc m a rz en ia ,  dożył tego  
zaszczy tu ,  że w y p ad ło  mu us ta lać  g r a ­
nice Rzeczypospolite j ,  gdy  w ez w a n o  go 
d o  ob jęc ia  s ta n o w isk a  k o m isa rza  g r a ­
n icznego w  Komisji Delim itacyjnej,  roz­
g ran ic za jąc e j  P o m o iz e  od  Niemiec.

Rychło śp. W ik to r  Kulerski n a w ią z u j t  
s tosunki z ruchem ludow ym  i po roku 
1928 zos ta je  sena to rem  Rzeczypospolite j,  
śp .  W ik to r  Kulerski był człowiekiem nie­
ugiętym i jako  ch a rak te r  w  tych czasach  
tak  częs tego  fry m a rcze n ia  p rz e k o n a n ia ­
mi, by ł  p rzyk ładem  g o dnym  n a ś la d o w a ­
nia. P odn iós ł  to w  przem ów ien iu  nad  
Jego grobem  r e p re z e n ta n t  S tronn ic tw a  
Ludowego, członek NKW . S tan is ław  M i- 
k o ł a j c z y k, u w y p u k la jąc  tę p o s ta ć  
w ielk iego sze rm ie rza  n a ro d o w e g o  w śród  
ludu pom orsk iego  n a  przełomie XX w ie­
ku w  nas tępu jących  s łow ach :

W  imieniu Naczelnych Władz Stronnictwa 
Ludowego, licznych mas ludu wiejskiego z or­
ganizowanych w Stronnictwie Ludów em przy- 

. pada mi tan. zaszczytny, lerz. jakieś ciężki .pbo- 
wiązeK pCźegTunia Się,z Tobą.

1 Żegnam Cię w iiłlemą, tych, coś ich wycho­
wywał.

Żegnam Cię w imieniu tych, coś im prze­
wodził!

żegnam Cię w  imieniu tych, coś Ich bronił!
Żegnam Cię w imieniu tych, co na obczyźnie 

nie zatracili polskiego ducha, a po powrocie 
do kraju, osladłszy na ojczystej ziemi do 
wspólnej się z Tobą zaprzęgli pracy.

Żegnam Cię w  imienin tych, co na polach 
i pastwiskach na Twoich elementarzach się 
uczyli — co patrząc na obrazy o wywłaszcze­
niu, przez Ciebie wydawane małe zaciskali 
pięści, doróałwSiy i  karabinem w ręku, wroga 
z granic Państwa pędzili!

Żegnam Cię w  imieniu tych — co w .pracy 
tak się zrośli z Toba. że nikt i nic ich z Tobą 
rozdzielić nie potrafiło!

Nazwisko Twe znane było ludowi, Poznał 
Cię lud, kiedy zacząłeś do Niego mówić swym 
jędrnym, jasnym i zdecydowanym językiem, — 
na zebraniach, wiecach, naradach, tu na rodzi-- 
mem Pomorzu w WielKOpolsce, na Wamiji, na 
dalekim zachoazie— na obczyźnie.

Znali Cię chłopi całej Polski oa grodzieft- 
szczyzny począwszy, a na rubieżach Małopolski 
skończywszy. — Wszędzie tam, gdzie albo oso­
biście, albo zapomocą swojego słowa pisanego 
w „Gazecie Grudziądzkiej" dotarłeś.

Lud poznał Cię przy pracy. Przy elementa­
rzu, historji' Polskiej — przy obrazach, książ­
kach, przez Cię pod atnzechę chłopską dostar­
czanych.

Widział Cię wychodzącego z więzienia pru­
skiego!

Widział Cię lud przy wytyczaniu granic Pol­
ski!

Oceni! Twą pracę — wyczuł w Tobie szcze­
rego obrońcę'

Hetmanem C:ę swoim naizwał!
Obdarzył Cię lud swoim zaufaniem, wybie­

rając Cię posłem do parlamentu niemieckiego, 
a w Polsce w wolnych wyporach — senato­
rem Rzeczypospolitej.

To były jedyne zaszczyty, które przyjąłeś.
Bvłeś" bowiem skromny. -  - Byłeś zawsze 

łam, gdzie była praca — gdzie Cię wołała po­
winność — obowiązek! Gdzie istniało niebez­
pieczeństwo dla Państwa — czy Ludu.

Nie było Cię tam, gdzie istniały zabiegi - o 
order — stanowisko — karierę. ■■— Wolałeś 
współpracę z tym szarem człowiekiem, któremu 
pracę, życie swe poświęciłeś.

Umiałeś być wierny idei!
Byłeś nam drogowskazem wtedy — gdy 

na ogól panowała zdrada — plucie na wczoraj­
sze świętości — w czasie sprzedawania cha­
rakterów i upadlań się.

Tym którzy Ci grozili zniszczeniem, wyraź­
nie i śmiało mówiłeś, że wolisz paść w walce, 
ulec ruinie materjalnej, ale idei swej nie zdra­
dzisz.

Byłeś odważny. Stać Cię było na głośny 
protest przeciw bezprawiu nadużyciom — 
krzywdzie ludu. — Miałeś zwyczaj mówienia 
gorzkiej prawdy każdemu, chociaż to wywoły­

wało nieraz wściekłość — ale zdobyłeś sobie 
temsamem szacunek — nawet u przeciwni­
ków

To co czyniłeś — czyniłeś zawsze z wiarą 
w  zwycięstwo i iście z młodzieńczą werwą i 
energją.

Widzę Cię jeszcze, kiedy parę zaledwie dni 
temu na święcie żniwnem Wielkopolskiego 
Związku Młodzieży Wiejskiej w jednym z po­
wiatów Wielkopolski wzywałeś młodzież do 
organizacji i pracy nad wychowaniem zdro­
wego ducha, który jest podwaliną bytu pań­
stwowego. — Ostatni artykuł na dwa dni przed 
śmiercią poświęciłeś możliwościom ekspansji na­
rodu Polskiego.

Wytrwałeś więc na posterunku do ostatniej 
chwMi.

W' rozmowach z czaisów ostatnich wyraża­
łeś jednak zdanie, że pragniesz spokoju, mówi­
łeś, że prosisz Boga, by pizyspieszył kres Twe­
go żywota.

Sziachethe Twe serc > nigdy nie znosiło 
gwałtu i nieprawości, wobec tych, którychś wy­
chowywał i bronił.

Sumienie nigdy nie mogło pcgodzić się z 
podleniem charakterów zastępowania ide: zło­
tym cieicem, — ■ swobody obywatelskiej —  pat­
ką, czy kagańcem.

Byłpś zwyczajny Zawsze wałki wręcz, — 
wał,RU uczciwej.

Męczyła Cię zawsze atmosfera walki zatru­
wającej dusze narodu, barbarzyństwem wscho­
du.

Pragnęłeś spokoju i Bóg wysłuchał Twej 
prośby i zesłał Ci sen wieczny.

śpij spokojnie — Panie Senatorze!
Dobrze spełniłeś obowiązek wielkiego Po­

laka — wychowawcy i obrońcy tycn szarych, 
biednych i uciemiężonycn mas Ludu Pol­
skiego.

Wiedz, że ziarno przez Ciebie rzucone wzej­
dzie, bo na podatną trafiło glebę. — Pizejdą

dni słoty, wichru, burz. — Zajaśnieje jeszcze 
słońce nad polską ziemią, którego człowieko­
wi wsi przysporzyć chciałeś jakn ijwięcej.

Wierzę, że ziarno idei przez Ciebie rzucone 
i pracy długiego, a pracowitego żywota docze­
ka się Lud P' teki sutego żniwa.

Żegnaj więc i odpoczywaj — siewco nie­
strudzony. Niewątpliwie duch Twój będzie zna- 
mi, gdy wychowany : broniony dotąd przez 
Ciebie Lud Polski wejdzie w okres żniwa.

Żegnaj więc Panie SenatOTzel Niech Ci 
Bóg da wieczne odpoczywanie!

E k sp o r tac ja  zw łok  odby ła  się w  pią­
tek  w ieczó r  do kościoła . P o g rz eb  rano  
po M szy św. o godz. 9  n a  cm en ta rzu  
miejskim w G rudziądzu . Z a  t rum ną  i ro ­
dziną, złożoną z syna  Kulerskiego, z żo­
ną i córką Zm arłego , szła de legac ja  Str. 
Lud., z łożona  z b. posta M ikołajczyka, 
rep rezen tu jącego  NKW., b. pos ła  P rz y ­
p raw y  i b. posła  Jóźwika.  W ielkopolski 
Z w iązek  M łodzieży W iejsk .  le p re ze n to -  
w a ł  p rezes Eanaczyk, z gości obecni byli 
gen. Haller, b. w ięzień b rzesk i Popiel,
b. posłow ie  Mazur z Str N aród .,  Keder 
z N ar.  P ar t j i  R obotn iczej  i b. se n a to r  
M ichejda z NPR.

N ad  grobem  przem aw ia li  b. poset Mi­
kołajczyk imieniem S. L., red. F ie iisr  
imieniem dzienn ika rzy  pom orsk ich ,  któ­
rych honorow ym  członkiem był śp. Z m ar­
ły, o-raz Kunz, junjor , imieniem S oko ls tw a 
polskiego.

W o b e c  n iezliczonych t łum ów  zwłoki 
tego w yb itnego  P o lak a  złożono do m o­
giły n a  w ieczny spoczynek. Ziemia pol­
ska, k tó rą  t a k  b a rd z o  ukochał,  n iechaj 
Mu lekką  będzie.

sakow ski z pow ia tu  sądeckiego, mgr.- SŁ 
M ierzwa, se k re ta rz  Z a rzą d u  O kręgow ego  
z K rakow a,  dalej pp. Chełmecki, Choch- 
liński, Karcz, P ociecha, d a r a c h , B odzio-  
ny  i inni. W szys tk ie  p rzem ów ien ia  n a ­
cechow ane  w ia rą  w  sp raw ę  lu d o w ą i 
mocne w kry tyce  panu jących  w  kraju 
s to sunków  P rz em ó w ie n ia  p rze p la ta n o  
deklam acjam i,  g ra ła  o rk ie s t ra  z j lwkowy 
1 śp iew ał chór młodzieży, k tóry  p rzy g o ­
to w a ł  specja ln ie  na  u ro cz y s to ść  udatne  
śpiew y w łasn eg o  często pomyshi.  Z g ro ­
madzenie ,  t rw a ją ce  cztery  godziny, z a ­
kończyło się uchw aleniem  rezolucji i od ­
śp iew aniem  pieśni „G dy n a ró d  do bo ju" .

Uczestnik.

+
W  środę dnia 18 września 1935 roku w  Owczarkach 

koło Grudzijdza zasnął w  Bogu znękany życiem, opatrzony 
sw. Sakramentami szczery i niestrudzony szermieiz Sprawy 
Ludowej i Obrońca Ludu polskiego

Protesty wyborcze
W  pierwszych dniach października przesła­

ne będą do ogioszenia w dziennikach urzędo- 
wyci. protesty wniesione przeciwko wyborom 
do Sejmu i Senatu. Po ukazaniu się tych ob­
wieszczeń, wszystkie wniesione skargi wysta­
wione będą przez okręgowe komisje wyborcze 
do wglądu publicznego na przeciąg dni 7-miu. 
Zainteresowań5 będą mógH wnosić sprzeciwy 
przeciwKO zgłoszonym protestom

P. Bartol
Profesor Kazim ierz Bartel przybył w  

poniedziałek d o  W arszaw y, aby osob i­
ście przedstaw ić P . P rezydentow i R. P. 
m otyw y, które g o  skłonny d o  nieprzyję- 
cia proponow anego mu m iejsca w Sena­
cie.

i. b. m  mit k u l e r s k i
Założyciel f Wydawca , Gazety Grudziądzkiej", b. senator Rzeczy­
pospolitej Polskiej, członek Rady Naczelnej Stronnictwa Lu­
dowego, prezes honorowy Stronnictwa Ludowego na Pomorzu.

Zarząd Okręgowy
Stronnictwa Ludowego na M ałopólskę  

i Siąsk

C i e k a w i ł  p r o c e s

3 miesiące aresztu za ulotki, 
wzywające dc bojkotu wyborow
P r z e d  sądem  k a rn y m  w  R ybn iku  od­

była  się w  sobo tę  r o z p r a w a  p rze c iw  
F ranc iszkow i M o ty c e  z R ybn ika ,  o s k a r  
żonemu o ro zp o w szech n ian ie  ulotek, 
w z y w a ją c y c n  do  bo jko tow an ia  w y b o ró w .  
S p ra w a  ta  budziła  w ielk ie  z a in te re so w a ­
nie ze  w zg lędu  n a  o sobę  oska rżonego ,  
k tó ry  na te ren ie  R ybn ika  je s t  znanym  
dzia łaczem  kato l ic k o -n a ro d o w y m . Sąd  po  
P rzep row adzone j ro zp raw ie  zasądz i ł  p. 
M o ty k ę  na 3 m iesiące  a re sz tu ,  z a w ie s z a ­
jąc w y k o n an ie  k a r y  na  3 lata.

P u ! b t v ? n t e  c y u l o m a i y c i n e
' ,,Kuirjer -Waiszawsk-i" domsi:

Na zapLoszenie premiera Goerinsa na po­
lowanie w ;ego puszczy łowieckiej' Schore- 
heiiie, k o I o  Berlina, przybyli: Janusz ks. Ra­
dzi wił i gen. Fabrycy

Aczkolwiek wizyta ma cheraKter czysto 
prywatny, niemniej w kołacn dziennikarzy 
zagranicznych, jak zwykle w takich razach, 
nłe brak skłonności do przypisywania w izy­
cie znaczema politycznego.

Coraz mniej studentów

D nia 13 w rześn ia  br. w T a rn o w ie  
p rzed  sądem  okręgow ym  o d b y ła  się roz­
p ra w a  przeciwko oskarżonym  m ieszkań­
com W ierzchosław ic, a to p. Staw arzow i 
W incentem u, Antoniem u S olakow i i  Ka­
zim ierzow i Rzeźnikowi.

Akt oskarżenia zarzuca! oskarżonym , 
ż e  ubliżyli czci i p ow ad ze Prezydzafca 
R zeczypospolitej przez to, że w  n ow o- 
otw artej św ietlicy  d\a m łodzieży Kota 
„Znicz" w  budynku Kółka roln iczego z a ­
w iesili na śc ian ie z jednej strony g o i ła  
p ań stw ow ego  J wizerunku U krzyżow ane­
g o  portret Prezydenta R zeczypospolitej, 
a z drugiej strony portret W in centego  
W itosa, ska za n eg o  w yrokiem  sądu  o k rę ­
g o w eg o  w W a rs z a w ie  w  roku 1932 na 
W , roku w ięz ienia i p o zbaw ien ie  p r a w  za 
dz ia ła lność  n.a szkodę pańs tw a .

R o z p ra w a  zakończyła  się wyrokiem  
skazującym  oska rż .  Staw arza W incente­
g o  j p. A ntoniego Solaka po y, roku w ię­
zien ia  z  zaw ieszen iem  kary n a  lat 3 —  
i uwolnieniem  Kazim ierza Rzeźnika.

O bronę  wnosili  ad w o k a c i  dr. Niem i- 
row ski, dr. M utz i dr. R ozw adow ski. 
O brońcy  w  sw oich m ow ach  podnosili 
m om ent k a ry  W in c e n te g o  W i tc s a  za  
sp raw y  polityczne, a te  nie są hańbiące.  
S zereg  ludzi obecnego  system u też p rze ­
byw ało  w  w ięz ien iach  i na em igracji ,  
a  dziś  są  czczer.i. Do w ładzy  przychodzi 
się w różny sposób  i jeżeli —  ja k  w yrok  
na p. W incen tego  W ito sa  brzmi —  dz ia ­
łał na  szkodę pańs tw a ,  chcąc siłą w reku  
1930 z a g a r n ą ć  w ładzę —  i to m a być 
hańbiące,  to p rzecież w roku 1925 — 
d rogą  zam achu  nas tąp i ła  zm iana  rządu. 
Oskarżeni,  w  sposób  jak  w akcie o sk a i-  
żenia, nie mieli na  celu dem onstrac ji ,  tyl
k o uczczenie W incen tego .  W i to sa  za za ­
sługi około odb u d o w y  p a ń s tw a  polskie­
go. i  dz ia łan ia  n a  te ren ie  gm iny  '.Wierz­

chos ław ice , '  za łożycie la  Kółka ro lniczego 
i cz łonka hono row ego  te g o ż  Kółka, z a ­
tw ie rdzonego  przez  w ładze  nadzo rcze  
Kółka już po w yroku  i fakcie  w y jazdu  
za g ran icę  W in cen tego  W itosa .

R ozpraw a ,  jak  również  w yrok, w y w o ­
łały w powiecie  p ra w d z iw ą  sensację.

Spraw ozdaw ca

i>o*Nlęccnte sztandaru lud. 
w. na.7. hrzesiim

W  ubi°g łą  niedzielę odbv la  się ła d n a  
u roczystość  ch łopska w  pow iecie brze­
skim, a m ianow icie  pośw ięcenie  s z ta n d a ­
ru Kola Ludow ego  w  Iw kow ej. S anac ja  
nie ustępuje, ale chł-opi też nie zam ie­
rza ją  us tąp ić  i zap rzes tać  walki o sw e 
p ra w a .  O rgan izu ją  się, p onoszą  ofiary, 
św ięcą swojf sz tan d a ry ,  ufundc w ane  ze 
sk ładek  członków  z tą w iarą ,  że wkrótce 
m us3 przj iść zm iana 1 p olep szen ie ich  
bytu.

N a uroczys to ść  do Iw kow ej przybyli 
ludow cy okolicznych wiosek, a nawe-t ze 
sąsiednich  pow ia tów , ja k  z sądeckiego 
i l im anow skiego . N iem a między ch łopa­
mi różnic an i sp o ró w ,- tw o rz ą  jedną  w iel­
ką rodzinę chłopską, bez w zględu na to, 
gdzie m ieszkają .

P o n iew aż  w ładze n ie zezwoliły na  
u rządzenie  pochodu, udali się uczes tn icy  
u roczystośc i z kościoła, po pośw ięceniu  
sz tan d a ru ,  g ro m ad n ie  na  plac zg ro m a­
dzenia. Kolo trybuny, na której w idniał 
przystrojony portret prezesa W itosa, sta- 
nęlf chorążow ie z jedenastu sz tan d a ram i.  
Zagaił  p rezes m iejscow ego Koła ludow e­
go p. M ia« Szym on, pow ołu jąc  p rezy- 
d jum  zg ro m ad zen ia .  P rz em a w ia ł  p. Ko

Fatalne położenie gospodarcze odbija się 
na szkolnictwie wyższem, przybierając formę 
gwałtownego zmniejszania si? Uośd studiują­
cych.

Na wyższych uczelniach we Lwowie, spa­
dek nowostępujących przekroczył wszelkie spo­
dziewania. I tak przed komisją lekarsk?, która 
bada wszystkich nowostępujących, stanęło 48 
kandydatów na wydział humanistyczny, 52 na 
wydział matematyczno-przyrodniczy, 191 ńa le­
karski, 450 na prawniczy, 72 na farmaceutycz­
ny, 122 na weterynaryjny. Razem na wszystkie 
uczelnia akademickie Lwowa wstąpić zamierza 
935 mężczyzn i 311 kobiet. W ubiegłych lątacii 
cyfra ta była trzykrotnie wyższa.

Na uniwersytet warszawski zapisuje się 
również z roku na rok coraz mniej osób. Pod­
czas gdy przed kilkoma laty cyfra studentów 
uniwersytetu przekraczał? 9.000 osób, w chwili 
obecnej zapisanych jest wszystkiego 5.512.

Skasowanie uboiu 
rytualnego? '

W  kolach  zbliżonych  do g ie łd y . m ię­
snej rozesz iy  się pogłoski,  że  ro z p o rz ą ­
dzenie o rozw iązaniu  r a d y  giełdowej t r a  
b i ć  p o d D i s a n e  w  najb liż szych  dniach. 
W edług innsj w ersji rozporządzenie to  
zostało ju ż  podpisane.

R ów nocześn ie  m ów ią,  że  w  kołach  
m ia ro d a jn y c h  u trzym uje  się  nug ląa ,  iż w 
najb liższym  czasie nałeży znieść ubój r y ­
tualny  w  W arszaw ie. Do p rzy ję c ia  tezy, 
oddaw na  głoszonej przez  cała p ra sę  po l­
ską. bez różn icy  k ierunku, sk łan ia  s tw ie r ­
d zo n y  ‘akt ,  iż ubói ry tua lny  ie s f podsta­
wą działalności karteli m ięsnych, organi­
zow anych przez  kunców  żydow skich . P o -  
za tem  os ta tn ie  obliczenia w ykazu ją ,  że 
mięso spożyw ane  przez  ludność  ch rześc i­
jańską  jes t p rzec ię tn ie  nie tańsze ,  lecz 
d roższe  od mięsa koszernego, spożyw a­
nego przez żydów

C y tu ją  p rzy te m  fakt, że w Ja ś le  (woj. 
k rakow skie)  zniesiono os ta tn io  ubój r y  
tualny, co w yw arło  znakom ity w p ływ  ni 
uzdrow ienie stosunków  w  h a n d lu . m ię­
snym .
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&n>a wiersze
(Z cyklu: Wieś).

1.
Zamiast wiersze na papier 
kłaść — i slow a do rymu., 
wolę
hań w  uboczy, czy grapie, 
kosząc zboże nieswoje, 
śpiewać w  dźw ięku kos hym nu  
krzyk...
...i dolę.

Rozśmigaly się kosą ramiona,
kłos się kładzie, że na wiatrze a  z  szuści —
chleoem pachnie... przednów ków y glmd kona _
ciesz się bracie kosiarzu... a juści'

Że głód pęknie, nie wierzę... djabel chyba to bierze, 
gmina, kościół, podatki... znów braknie.
Trzaby kupić obucie — dzieciom jakie papucie, 
i ja k  chleba chłop łaknął, tak łaknie.

Ktosi szeptał porady...: „trzymajcie się gromady 
łacniej będzie się z biedą upilić...“
Żniwa... kosę chłop klepie, serce tak się telepie,
Cosi hybło... ej lepiej nie kwilić.

Pono gwarzą coś w  Rządzie, że mają mieć na względzie 
tego, co chleb sieje... ziem  orze...
...Od chałupy ktoś wola: (żona dziecko posłała)
„poćcie ociec! — seku h iy  to oborze"...

U .
Przyszedł bej cl od wójta na durku ,
(w oźny nosił do każdej obory)
— starosta prosi ślicznie, aby chłopy szły licznie, 
kupą, hurmem  — w  niedzielę w ybory.

1 ksiądz mówił do ludu  — opowiadał o cudach,
0 miłości ludzkiej i anielskiej —
„przeoaczcie sobie win ki — nieście kartki cło szkrzynki, 
w zględy sobie zyszczecie poselskie" —

Choć na dworze deszcz, chlapa — auto drogą czlapa, 
dym em  parska i błotem wkoł bryzga...
W nim radca uśmiechnięty, prawi ja k b y  najęty, 
wpół się kłania i chłopom uinizga.

— „hej, w y  bracia gazdowie! — wasi będą posłowie, 
jeśli hurmem staniecie do urny  —
1 Warszawa uwzględni i panowie urzędni, 
a komornik stanie się m niej durny...*)

Brat coś z  bratem poduma... czasem spyta się kuma  —
— Innym  trzeba się trzym ać zawodem, 
głosujcie pany umne... m y chłopy nierozumne 
sami sobie ostalim narodem...

— co tam pańska opieka! — co tam poseł w yszczeka  
prędzej zimna otuli cię rosa,
niech zacisną się pięści, aż tam cosi zachrzęści, 
a pod strzecha, rozśmteje się kosa...

Kościelisko, we wrześniu 1955 r.
   NĘDZA.
*) d u rn y  —  po  gó ra lsku : dum ny.

Wyniki bojkotu wyborów
W okresu wadowickim
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W  uzupełnieniu informacyj, zam ie­
szczonych w poprzednim  numerze, p o d a ­
jemy dalsze wyniki g lo sow an ia  i nadużyć 
w yborczych . W e wsi Tom fcach d orzuco ­
no około 200 kar tek  g ło so w a n ia  z n az w i­
skami Hyli i W alew sk iego .  S p ra w a  już 
zos ta ła  w yjaśn iona ,  m ianow icie  że tylko 
temu szwindlowi p rzyp isać  należy rzeko­
mo najw iększy  udział g łosujących w T o ­
micach. Kolejarz W ik to r  spodz iew a  się 
zos tać  n iebawem  dyrek torem  kolei. W In- 
w ałdzie było do g lo so w a n ia  91 osób, 
atoli kar tek  znalazło się około 191. Do- 

‘ k ładnego  obliczenia wyniku tych w y b o ­
rów  komisja w y b o rc za  nie poda ła  do w ia ­
domości.  W  gminie zb iorow ej Brzeźnica  
g łosow ało  w obw odzie  L gota  na  1.08C 
up raw n ionych  —  63 ludzi, w W ielkich
D -ogach  na 936 —  109, w S osnow icach  
na 1.224 —  149, a w samej Brzeźnicy M i­
lowej na  1.400 —  245. N ajw iększa  wieś 
w  powiecie Z aw oja ,  l icząca 3.150 w y b o r ­
ców, da ła  głosów  301, w tern 53 n iew aż­
nych! W  B udzow ie glosow ało  w czterech 
w siach  135 osób.

S an a to rzy  tw ierdzą,  że podobno  p o ­
w ia ty  Żyw iec i Myślenice m asow o na nich 
g łosow ały .  Jes t  to n iep raw da.  W  11 ob­
w odach okręgu sąd ow ego jordanow skie­
g o , t. j. w Osielcu, W ieprzu ,  Skomielnej 
Białej i Czarnej Sidzinie, N apraw ie ,  S k a ­
w ie ,  W ysokiej ,  Spytkow icach , T oporzysku  
i Bystre j na około 9 tysięcy  upi aw nionych  
d o  g łosow an ia  stanęło tylko 848 ludzi!

W e d łu g  obliczeń, nadesłanych  przez 
naszych  m ężów  zaufan ia ,  na  187.240 u- 
p raw n ionych  do g lo so w a n ia  w całym o- 
<ręgu W adow ice ,  ży w ie c  i Myślenice, s ta ­
nęło do g ło so w a n ia  29.000 ludzi, t. j. 15

proc., tym czasem  w ak tach  w yborczych  
naliczono, że g łosow ało  6234 tysiąca  ludzi.

N ajbardzie j  „su ły“ g łosam i rzekomo 
pow ia ty  żywiecki i myślenicki, bo w w a ­
dowickim nie udało się „d o sy p ać "  g ło ­
sów, gdyż m ężowie zaufani tu pilnowali, 
a tylko w T om icach  mąż zaufan ia  k a n d y ­
d a ta  Sochy Ju rka  z Radoczy nie dopilno­
wał, skutkiem czego i tam  „ d o sy p an o "  
około 200 głosów.

P ra w d a  jednak  jest inna. T a k  w 2 y -  
wieokiem  jak i w M yślenickiem  chłopi m a­
sow o w strzym ali się od w yborów , a p ro ­
test  w yborczy,  jaki zos tan ie  zgłoszony, 
w ykaże,  kto, gdzie i ile ka r tek  dosypa ł za 
n ieb iorących  udziału w w yborach .

Przy  sposobnośc i  przyjacie le  nasi z a ; -  
d rychow szczyzny  zwracają u w agę w szy st­
kich chłopów na sklepikarza z Andrycho­
w a —  A ntoniego Pietraszka, który  w krót­
kim czasie swej kar je ry  politycznej ob ­
szedł chadeków , socjal is tów , ludowców, 
a n a o s ta te k  za w ę d ro w a ł  do sanacji ,  aby 
—  jak  się usp raw ied l iw ia ł  —  nie 
płacić p o d a tk ó w  ze swych sklepów 
w  Andrychowie. A n an a s  ten jest 
także pachciarzem  Spółki rolnej w a ­
dowickiej i handlu je  n aw o z am i sz tucz-  
nemi od niej pobieranem i,  chociaż Spotka 
w ed ług  s ta tu tu  ma o b s ług iw ać  swoich 
rolników, a nie pośredn ików  pachciarzy . 
Każdy chłop powinien starannie sklepy  
Pietraszka om ijać, a m amy nadzieję, że  
i w ładze z U1 Kim spekulantem , uchylają­
cym się  od podatków , za łatw ią się jak na­
leży. Handlarzy , handlu jących  także sp ra ­
wą chłopską, trzeba uczciwości nauczyć, 
a dorobkiem  swej p racy  nie tuczyć.

K om itet w alki ze  spekulacją.

P o w k u i  l i m u n o w s k i

Upraw nionych do g łosow ania 49.000, 
g lo so w a ło  4.560, n iew ażnych ok oło  500.

Agitacja za w y b o ra m i  rozw in ię ta  p rzez  
so ł ty sów , n iek tó rych  w ójtów , o ra z  ż y ­
dów. N adużycia  w y b o rc z e  polegające na 
m nożeniu  liczby g ło só w  oddanych , zau­
w aż o n o  w  kilku gm m ach. co  ła tw o  w y ­
k r y ć  m ogą w ład z e  p rokura to rsk ie ,  p rz e ­
słuchując tych ,  k tó rz y  zaznaczen i są

przez  komisje w y b o rc z e  jako g łosu jący . 
Z auw ażono  P rzypisan ie  ilości g ło so w  w  
P rz y sz o w e i ,  Ja s trzęb iu ,  U janowicach.

U rz ęd o w a  s ta ty s ty k a  poprostu  ogłosi­
ła. ile g ło sów  o trzym ali  kandydac i  i su ­
m ując,  og łoszono ilcPpc g łosujących, zapo­
m ina ją ’̂  że k aż d y  w y b o rc a  g lo sow a ł na  
dw u k a n d y d a tó w .

Klęska sanacji przy wyborach w Gorlickim
W  gm inach  zam ieszka łych  p rzez  ch ło ­

pów  polskich udzia ł w  g łosow aniu  w zięło  
nie w ięcej, jak 8 procent uprawnionych. 
W  gminach rusk ich  udział w zięło  około 
30 procent.

Poszczegó  l.e g ro m a d y  g ło sow a ły ,  jak 
nas tępuje: dinarow a: uprawnionych —
1143, głosowali* —  70, (w  tent 2 gtosy  
niew ażne). S trzeszyn  uprawnionych —  
1175. g ło sow a ło  81 (g ło sów  niew ażnych  
— 23). Kobylanka' uprawnionych do g ło - 
sow ania — 1100. g ło so w a ło  — 125 (gio- 
sów  n iew ażnych 7. Ropiea Polska: 
uprawnionych —  722, g ło sow a ło  — 97. 
(g ło sów  niew ażnych 6). Łużna: upraw ­

nionych — 1443, g łosow ało  —  92 (g łosów  
niew ażnych 9). W ola Łużańska: u p iaw -  
nionycb — 750, g ło so w a ło  — 75 (g ło sów  
niew ażnych  7). Jpm ki: uprawnionych
1130, g ło so w a ło  — 85, Rzepiennik B isku­
pi: uprawniony on —  1133, g ło so w a ło  —  
97 ćg łosów  n iew ażnych 3, g ło só w  ż y d o w ­
skich —  30). Turza: uprawnionych —  
tlOP. g ło so w a ło  — 42. S ęk ow a: upraw ­
nionych —  1510, g lo so w a ło  — 182 (g ło ­
sów  n iew ażnych —  3. g ło só w  służb"  
nworskiej —  30). Szym bark: uprawnio­
nych —  1120, g ło sow a ło  — 99. Gródek: 
uprawnionych — 800, g ło so w a ło  —  30 
(g ło sów  n iew ażnych — 15).

Wyniki wyborów w powiecie Kolbuszowa
P oniżej zam ieszczam y w yniki w y b o ­

rów  z powiatu kolbuszow skiego, które 
św iadczą o  m asow em  w strzym aniu sie 
ch łopów  od g łosow ania. G łosow ało  ze 
w si: W idetka, część  Kupna i P oręby Ku- 
pieńskiej za led w ie 72 osoby. W  M echow- 
cu g ło so w a ło  30 osób. W  T rzesów ce za­
ledw ie 30 w yb orców . W  Siedlance nie 
g ło so w a ł ani jedeą w yborca . Z Zaipola

głosow ała  jedna osoba. W  Markowriźnie  
g łosow ało  27 osób- W  Trzebosi 70 w y  
borców . Z Worki S okołow sk iej j T m «mmiś- 
k- g ło so w a ło  45 osób. L eszcze  • ■- 
sko, Trześń i N iw iska 65 osób. O gółem  
g ło so w a ło  od 2 proc. do 20 oroc„ z ob­
wodów', z k tórych posiadam y zesta w ie­
nia.

Okręg lwowski w akcji wyborczej
W  o k ręg u  lw ow sk im  by ło  bardzo ma­

łe  za in te re so w an ie  w y b o rc z e .  Ludność 
o k ręg u  lw ow skiego  w s t r z y m a ła  sie od 
g łosow ania  ponad 75 proc. n. p. w  Sokol­
nikach, mimo, że w iec  miał p. W ojtow icz ,  
na k tó ry  zw o łano  ch łopów, p r z y b y ło  za­
ledwie oKolo 30. Do g ło sow an ia  n p raw -  
ninych jest 1.880. Do u rny  p rzy sz ło  ty lko  
280: P o  godz. 14-tej by ło  za ledwie 30 
osób. D ziw nem  jest,  że do w iec zo ra  tyie

jeszcze  nazb ie ra ło  się ludzi, chociaż nikt 
z domu się nie rusza ł.  W  innych  w siach  
rówmież w s t r z y m a n o  się silnie od g ło so ­
w an ia :  n. p. w' S zczercu ,  S iem ianów ce , 
Konopnicy..  M aliczkow icy ,  częśc iow o 
Zimne.iwodzie, R udnem  j i.n. Je ttnak  z u r ­
n y  w y s z ło  wiele głosów', choć ludność 
w s t r z y m a ła  sie od  g ło sow an ia  Ponad S0 
■proc. g łosu jących . O bserw ator.

Z  D r o l i o b u c h i e ć o
D onoszą z Rychcic koto D rohobycza, 

że w os ta tn ią  niedzielę przed w yboram i,  
t. f. 1. 9. br. w domu TSL. odbyw ało  s.ę 
zebranie A. K., mianow icie zebranie mę­
żów' „ P rz y p a d k o w e "  —  w czasie zebran ia  
zjawił się p rzedstaw icie l , drohobyckiego  
B.B, a zab raw szy  głos, począł zachęcać 
ludzi do g ło sow an ia  na w ybranych  k an ­
dydatów . Skutek był taki,  że w mgnieniu  
oka opustoszała sala, na której pozostał 
sam bebesyn. Aby zrozumieć fo p rzy p a d ­
kowe zjawienie się bebeciiowca na ze b ra ­
niu Akcji katolickiej, zaznacza  się, że tu ­

tejszy ks. prob. Jaruch, należy  nie tylko 
do d rohobyckiego  BB ale jest członkiem  
zarządu pow, BbW R. W amu zas w ybo­
rów, jednym z pierwszych głosujących był 
rów nież ks. Jaroch. W idać  —  chciał po ­
ciągnąć swym przykładem  sw'ych pa ra -  
fjan, co się mu zupełnie nie udało. S tan o ­
wisko ks. Ja rocha  w yw ołało  w śród  p a ra ­
fian różne kpinki, że należy nic do BBWR, 
ale do K W W , to znaczy —  Kuda witer 
wije. —  M ówią o nim, że „s trzyże  t goli".  
—  Dziś tacy  cieszą się pow odzeniem .

W pow. mieleckim
Górki, uprawnionych 257 — g lo so w a ­

ło 21. G tałęż, uprawnionych 380 — g ło ­
sow a ło  50. Surow a, uprawnionych 172 — 
głm sowało 6. W ola O tałęzka, uprawnio­
nych 296 —  g ło so w a ło  38. Ziem pniow, u- 
praw nionych 306 — g ło so w a ło  25. ha­
rów ka, uprawnionych 532 —  g ło so w a ło
54. Siędtomka —  nikt. R zędzianow ice, 
uprawnionych 570 — g ło so w a ło  148. W o­
ła M ielecka, up-aw nionycl 36u — g ło so ­
wało 74. P od leszany, K siążnice. G ole­
szów , uprawnionych 932 —  g ło so w a ło

174. G aw łu szow ice, K fiszów, W oła Zda- 
kow ska, O strów ek, upraw nionych 1.750 
—  gło so w a ło  375. Bren O suchow ski, u- 
praw nionych 405 — g ło so w a ło  13. Ka- 
w en czyn , uprawnionych 322 — g łosow a­
ło 18. Czerm in, Czerm in N iem cy, Kionja, 
Szafranów , Ł ysak ów , Ł ysak ów ek , upra­
w io n y c h  1.3C0 — g ło so w a ło  286. W ado­
w ice Górne, uprawnionych 1.275 —  g ło ­
sow a ło  113. Trzciana, uprawnionych
1.300 — g lo so w a ło  53.

W g b o r u  w  P o d h n i e c k i e m
Co tó się nie działo w naszym  pow ie­

cie w czasie akcji w yborcze j i w dmu sa ­
mych w yborów . Opieka sanac ji  poszła 
tak  daleko, że naw e t  m ianow ano d zie­
siętników , których zadan iem  było w ypę­
d zać  chłopów do g losow ania .  N agania­
cze po siedem razy odw iedzal i  u p a t rz o ­
ne domy, zachęca jąc  ludność do wzięcia 
udziału w g losow aniu .  Furmanki jeździ­
ły sam i tam  —  do których  z a p rasz an o  
„ s za n o w n y c h "  w yborców , by szli do g lo­
sow an ia .  Straszono grzyw ną tych, k tó­
rzy nie oddali głosu. — Byli także w ru­
chu gońcy konni, którzy jak  w czasie 
jak iegoś  p o w s ta n ia  wozili manifesty, za ­
chęcając w yborców  do urny. W szystk ie  
te zabiegi na  nic się zdały. Chłopi tak  
połscy, jak i ruscy wybory bojkotow ali. 
O sadnicy praw ie  że udziału nie brali,  
a je s t  tych o sa d n ik ó w  wedle s ta tystyk i 
w naszym  pow iec ie okotc  534 tysiąca. 
W sie takie jak  Siótko i W ierzbów  —  
wsie niemal czysto  ruskie g losow ały  od 
5 do -3 proc. up raw nionych .  W  g r o m a ­
dzie Mazury —  osadników  g łosow a ło  8, 
Bucia 2 g ło sy  osadnicze, M arcelowua 
—  4, Litw inow  —  3 stare baby i 1 m ęż­
czyzna, B ożyków  —  1. I tak  było gdz ie ­
indziej. Okazuje się z tego, że ruch lu­
dowy, który był ongiś bardzo  s i n y  w n a ­
szym pow iec ie  —  je s t  nada l  potężny.

Chłopi s to ją  tw a rd o  pod zielonym sz ta n ­
darem  i ani sanacyjn i gońce, ani z a s t r a ­
szanie, ani m is te rna  polityka pew nych  
czynników  —  nie złamie i nie zwiedzie 
chłopów polskich.

Bojkotujący.

W  POWIECIE NIŻAŃSKIM, w gminie 
zbiorowej Kamień na 4.800 upraw nionych  
do g łosow ania ,  oddano ważnych g łosów  
465. —  W  grom adzie  Kamień n a  1.357 
głosujących, oddano g łosów  w ażnych 39.

W  POWIECIE KROŚNIEŃSKIM g ło ­
sowało, jak  wynika z nadesłanych  w y k a­
zów, 25 procent uprawnionych do g ło so ­
wania. —  W  Krośnie i okolicy było g ło ­
sujących od 27 —  28 procent. W  h ob yla - 
nach g losow ało  34 osoby, —  w Łękach  
6C osób, —  w  Sulistrowej 18 osób —  na 
upraw nionych  w tych trzech w siacn 1792. 
—  W iosk i Poraj i F aliszów ka nie oddały  
ani jednego głosu . Leśniówka oddała 2 
głosy. —  Bojdy 6 g ło sów . —  Jastrzew  22 
głosy, żarnow iec 4 g łosy , W ęglów ka nie 
g łosow ała  zupełnie.

W  POWIECIE KAŁUSKIM na 27 wsi 
— gd zie było uprawnionych do g ło sow a­
nia 38.323 w yborców , g łosow ało  4.672, —
(S p raw ozdan ie  w nas tępnym  num erze) .
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Jijdzień politącmu
Rozbijacze smoła

G rupa  M alinowski, Róg, Sinoła nie 
może się uspokoić . N aw et te cięgi, jakich 
doznali ci ludzie ze s trony  m as  ludow ych, 
nie oduczyły ich p ien iaczen ia  się o g łup­
s tw a i z a m ą ca n ia  niemi opinji publicznej. 
Cale „W y zw o le n ie "  zapełn ione  je s t  o d ­
g rzew an iem  s ta rych  g łu p k o w a ty ch  p re ­
tensji  do ludzi z d a w n e g o  s tro n n ic tw a  
^ j a s t a "  i s t ra sza k am i  w rodza ju  n iebez­
p ieczeńs tw a  rząd ó w  „C h je n o -P ias ta " .  
Specjalnie wali „ W y z w  )!enie“ w p rezesa  
Komitetu W yk .  S. L. R a ta ja ,  ale lufa je ­
go karab inu  jest tak  zasm o lona ,  ze z tych  
za tru tych  s trza łów  ża d n eg o  efektu nie 
będzie. Nie m am y zam iaru  w d a w a ć  się 
w dyskusję  z b a n k ru ta m i  politycznymi, 
k tórzy  za miskę soczewicy sp rzeda li  p ier-  
w c ro d z tw o  swoje ,  a po tem  n a w e t  tej 
nędznej z a p ła ty  w y eg z ek w o w ać  nie zd o ­
łali. Polityki d a w n e g o  „ P ia s ta "  się w y ­
pierać  nie m am y potrzeby . Były tam błę­
dy, aie oyły także cnlubne karty ,  jeżeli 
się szukało  kom prom isu  z endekam i,  to 
d la tego , że ludzie w  rodza ju  Smolów, Ro- 
z ó w  i W aie ronów , k tórzy  obecn ie  się 
zaprzeda li  reakcji  największej,  n a  ja k ą  
się Po lska  zdobyć  m ogła , w ted y  uczciwie

B. p * K i  » «  j  w Towarzystwie 
Radziwiłłów

Pisal iśm y już o tem, jaki w yn ik  p rzy ­
niosły sanac ji  w y b o ry  do senatu. O bec­
nie tylko uzupełn iam y jednym  szczegó­
łem. W  ok ręgu  w arszaw skim  w y b ra n y  
zo s ta ł do se n a tu  b. poseł M ichał Róg. 
W y b ó r  jego  d o k o n an y  zos ta i g łosam i s a ­
nacji na  w spólne j liście z  Januszem  Ra­
dziw iłłem  i ministrem  M ichałow skim , u- 
sO ecznionyji w  dzie jach  n a ro d u  s p ra w ą  
brzeską.

J p. R óg m a  o d w a g ę  cyw ilną  s t raszyć  
innych endekam i i p ra w ic ą  na  łam ach  
W y zw olen ia .  No, ale w szed ł  w  skład  
elity.

N o w q  i r z t i d ł
Są znaki na  niebie, że z a jd ą  w  naj­

b liższym czas ie  zm iany  w rządzie , p o ­
dobno  głębsze, aniżeli zwykle.

Lud także  te raz  po w ażn y ch  zmian się 
sp o d z iew a ć  nie może. Z m iana  osob  mu 
nie w ys ta rc zy .  Lud d o m a g a  się zm iany  
systemu, a p rzedew szys tk iem  ro z w ią z a ­
nia sejmu mniejszości i w y b o ró w  n a  no ­
wej sp raw ied liw ej pods taw ie .  N igdy  lud 
polski nie us tosunku je  się pozy tyw n ie  do 
Becków , S ław ków , P rys tó rów , M ichałow ­
skich i Jęd rzejew iczów .

d o  p a ń s tw a  u s to sunkow ać  się nie p o tr a ­
fili, a s tać  ich było tylko na warcholenie .

Lud poiski na szczęście do jrza ł  i ro ­
zumie już dziś doniosłość  kwestji z jedno­
czenia ruchu ludow ego  i me pozwoli na 
to, by ludzie, m ający  na oku osobis ty  
„notel, fotel i serdel", zam ącali życie wsi, 
p o k ry w a ją c  sw oje niecne p rak tyki p ła ­
szczykiem  rzekom ych  in te resów  ludo­
wych.

U bóstw o  polskie jest p rzekleństwem , 
jakie zaciążyło  nad  życiem, ano również 
u trudn ia  rozwój ruchu ludow ego. Na tem 
tle ro z p a try w a ć  t rz e b a  ep izod  także 
z g ru p ą  Róg —  Smoła —  W ale ron .

Ale życia nic nie za trzym a ,  pochód 
ludu je s t  na  dobrej  drodze. Nie poróżnia  
nas  s traszak i w rodza ju  rządów  endecko- 
p ias tow ych . Lud polski zdobędzie  się 
sam  na taką  p rzew agę ,  że nie będzie się 
m usiał o g lą d ać  za  sprzym ierzeńcam i,  
a dośw iadczen ie  nauczyło  go  d o s ta te c z ­
nie, że neg a c ją  sam ą d em okrac ja  żyć nie 
meże. D la tego  z a m ia s t  p isać  g łupstw a ,  
zabierzcie się do rzetelnej i uczciwej p ra ­
cy zaw odow ej,  byście na polityce op ie rać  
nie musieli w asz eg o  by tu  m ater ja lnego .

K. L.

osz u s tw a ,  p rosił  j zaklinał funkcjonariu­
sz y  policji, a b y  ca łe j  s p r a w y  nie zd radz i­
li kobiecie, z k tó ra  p rzez  kilkanaście lat 
ży ł  w  szczęś liw em  „m a ł ż e ń s t w  i e“, 
jako jej „ p r a w d z i w  y “ mąż.

Życzeniu  tem u jednak  nie s ta ło  sic 
zadość. G d y  pani Benoist doniesiono o 
w y k ry te m  o s z u s t w i e  jej rzekom ego  
rr.ęża, w iadom ość  tę  p rzy ję ła  śmiechem, 
ośw iadczając ,  że  ca ła  ta  opow ieść  jest 
n o n s e n s e m  i że ten, k tó rego  w ładze  
m ają  za rzekom ego  R eyrm uda z Lugdimu,

jest Jei p ra w o w i ty m  m ałżonk iem , J e a n e m  
Benoist.

W ła d z e  f rancusk ie  łam ią  sob ie  obecnie  
g ło w ę  nad  tem, jak m a ją  u k a ra ć  R e y n a u -  
da. P ra w d o p o d o b n ie  jednak  w d ro ż o n e  
p rzec iw ko  tem u  osobliwem u oszustowi 
ś ie d z tw o  k a rn e  będzie w  d rodże  łaski 
w s t rz y m a n e ,  a ca ła  idylla m iłosne tego, 
k tó ry  b y ł  so b o w tó re m  B eno is ta  i jego 
ukochanej,  choć  n ie p ra w o w i te j  żony. 
skończy  sie —  jak  w  książce  —  radosnem  
rozw iązan iem  i... ślubem.

Rekord językoznawstwa
Sklepikarz, który w łada! 58 lewkam i

W  Rejkjawik, stolicy Islandji,  zmarł 
sklepikarz Olaf Erickson w wieku la t '72. 
S tarzec ten znany  był w całej Islandji i 
w Skandynaw ji  pod mianem ,,M ezzofanti 
Północy". Od najwcześnie jszej swe., mło­
dości spędzał każdą  w olną chwuę na stu- 
d jow aniu  obcych języków. Gdy liczył 'a t  
30, w łada ł już dwudziestom a czterem a ję­
zykami w  słow ie  i piśm ie. W kor.cu liczbę 
tych opan o w a n y ch  przez siebie języków  
doprow adził do 58, w obec  czego p rz e ­
wyższył n aw e t  s ław nego  w średniow ieczu 
kardynała  Mezzofanti, k tóry przez długie 
stulecia dzierżył rekord  językoznaw stw a,  
jako  że w łada ł  57-mioina językami.

Erikson, k tóry  n igdy nie pos iadał  do ­
sta tecznej ilości pieniędzy, aby  móc ku­
p ow ać  książki, lub op łacać nauczycieli,

Widok z lotu ptaka na wejście do Kanału Sueskiego od strony Morza
C zerw o n eg o .

zdobył tak  rozległą zna jom ość  języków 
w osobliwy, sobie w łaściw y sposób. Gdy 
tylko p rzybyw ał  do Rejkjaw ik jak iś  okręt, 
Erikson sta ł w  p rzy s ta n i  i oczekiwał na 
cudzoziemców.

P o d s ta w o w e  w iadom ości z tych i o- 
wyeti języków  zdobył już poprzednio  z w y­
pożyczanych podręczników . Usiłował z a w ­
sze wchodzić  w k o n ta k t  z p rzybyw ający ­
mi do Rejkjaw ik  ludźmi z obcych Krajów, 
przysłuchiw ał się ich wym owie, p rz y sw a ­
ja ł sobie ich specja lny  sposób  w y rażan ia  
się i zw ro ty  językow e. W k ró tc e  Erikson 
s ta ł się p o s ta c ią  b a rdzo  znaną  w porcie, 
a  w szyscy  obcy  m a ry n a rz e  chętnie sic 
z nim zaprzyjaźnia li ,  ucieszeni, iż inogą 
rozm aw iać  z tym islandczyKiem sw oją  ro­
dzinną m ow ą.  W  ten sposób  żądny w ie­
dzy Erikson m iew ał zaw sze  sp o sobność  
do konw ersac ji .

T a k ż e  i kap i tanow ie  luksusow ych  «-  
k rę tów  pasażersk ich ,  zaw ija jących  do Rej­
kjawik, zw racali  b a rd z o  często u w ag ę  na 
„u czonego sklepikarza" i polecali go 
sw oim  pasażerom  jako  „osob liw ość  g o d n ą  
w idzenia".  Często  Erikson za trudn iany  
był jako  tłum acz i p rzew odn ik  cudzo­
ziemców, przyczem  za rab ia ł  spore  sumy.

Czasam i dzięki interwencji E riksona 
zdarza ły  się w  porcie  Rejkjawik za b aw n e  
sceny. O to naprzyk ład  jak iś  Brazylijczyk 
przy pom ocy is landzkiego  poligloty o p o ­
w iada ł  ja k ąś  an e gdo tkę  ucieszną Chińczy­
kowi, a w ielojęzyczny Erikson  podaw ał 
dalej ow ą anegdo tkę  w szys tk im  żądnym  
śmiechu egzotycznym  gościom  Anglikom, 
W łochom , Grekom, Japończykom , Egipc ja­
nom i innym przybyszom  w  ich rodzimych 
językach.

R ów nież  i w  s ta ro ś c i  oczek iw a ł  E rik -  
suó niecierpliwie n a  w sz y s tk ie  z a g ra n ic z ­
n e  o k rę ty ,  c iesz ąc  się  z p rz y b y c ia  ob­
cych ,  z k tó ry m i  m ógł ro zn  aw iać  v ich 
ję zykach .  Z nam ienny  je s t  fakt.  że  E n k -  
son, m im o sw y c h  d u ży c h  dochodów , k tó ­
re pobierał ja k o  t łum acz, c z y  p r z e w o d ­
nik, p ro w ad z i ł  zaw sze  swój sklepik, m ó­
w iąc :  *Skłepikarstwo jest moim zawo­
dem, którego nauczyłem sie w młodości 
i przy którym chce pozostać. Wszystko 
inne traktuje jako przyjemność, mimo że 
czasami przyjemność ta przynosi mi do­
chody".____________

Sobowtór
Polic ja  k ry m in a ln a  w  M ir s y l j i  a r e s z ­

to w a ła  inw alidę  w o jennego  G e o r g e s *  a  
R e y n a u J ,  k*óry p rze d  p ię tnas tu  la ty  
p o w tó c i l  do M arsy l j i  pod  nazw isk iem  
sw e g o  kolegi w o jen n e g o  J e a n a  B e ­
n o i s t  i ja k o  taki za in s ta lo w a ł  się w  do ­
mu Benoista ,  jak  w  sw o im  w łasnym . 
W o b e c  tego, że  R e y n a u d  b y ł  łudząco  po­
d o b n y  do B enoista ,  żona tegoż  os ta tn ie ­
go n ie  poznała  się na  oszus tw ie  i ż y ła  od 
tą d  szczęś liw ie  z  o szustem , jak, ze s w y m  
w ła s n y m  m ężem .

H is to r ja  ca łe j  te j  o so b l iw e j  s p r a w y  
p r z e d s ta w .a  się n a s tęp u jąco :

W  roku  1916-tym francusk i żo łn ierz  
G e o rg e s  R e y n a u d  d o s ta ł  się do oddziału , 
w  k tó ry m  s łu ż y ł  żo łn ierz  J e a n  Benoist. 
O baj ci m ę żc zy ź n i  byli do siebie podobni 
ja k  b liźniacy. (Zaprzyjaźnili s ,ę też  z 
sobą  szczerze .  W a lc zy l i  ra z e m  ram ię  
P rz y  ramieniu, r a z e m  też  dosta li  s ę do 
je dnego  obozu je ń có w  w  Niemczech.

P o d c z a s  sw e j  długiej w spó .ne j  nie­
woli opow iada li  sobie w za jem  h is torję  
sw e g o  życia ,  tak ,  że  G e o rg e s  R e y n a - d  
po zn a ł  w  na jd robn ie jszych  szczegó łach  
s tosunki rodz inno -dom ow e s w e g o  n rz y -  
jacie la  J e a n a  Benoist.

Benois t,  nie m o g ą c  zn ieść  monotonii 
i  s z a r z y z n y  obozu  jeńców , pos tanow ił  z 
n ie g o  uciec. W o b e c  tego, że  R e y h au d  
n ie  chc ia ł  mu to w a r z y s z y ć  w  tej uciecz­
ce, B eno .s i  u ło ż y ł  c a ły  p an ucieczki z 
innymi kolegami. P rz e d te m  ;Cdnak w r ę ­
c z a ł  m a jącem u  Pozostać  w  obozię R e y -  
naudow i w s z y s tk R  s w e  pap ie ry ,  p ro szą c  
go, by  w  razie, jeśli u c ieczka  się nie uda 
zaw iadom ił  o jego  losie żonę ,  pozos ta łą  
w  Marsylji.

Z łe  p rzeczuc ia  B eno is ta  m ia ły  się 
sp raw dzić .  U cieczka z obozu jeńców  nie 
pow iodła  się. O d tej Chwili R e y n au d  me 
s ły s z a ł  już nigly nic o  s w y m  przyjacie lu .

P o  skończonej w ojnie R e y n a u d  p o w ró ­
cil  do Francji. JUdał się do swego m ia­

sta  rodzinnego , Lugdunu, gdzie  r r z e b y -  
w a ł  d w a  lata.

P e w n e g o  dnia R e y n a u d  p rzy p o m n ia ł  
sob ie  obie tn icę, d an ą  ongiś sw em u  p r z y ­
jacie lowi w  N iem czech  i po jecha ł do 
M arsyiji .  R e y n au d  miał podobno  ty lko  
zam ia r  w rę c z y ć  żonie  B eno is ta  w s z y s t ­
kie pap ie ry  m ęża, tudz ież  o s ta tn ie  jego 
pozdrow ien ie .  T y m c z a s e m ,  —  jak  ze ­
znał obecnie w  policji w  M arsy i j i  —  żo ­
na B enoista  w  chwili,  g d y  do niej. P rz y ­
był,  rzuc iła  mu się n a  s z y ję  i p rzy ję ła  
go z sza loną  radośc ią ,  sądząc ,  i i  jest  to 
jej w ła s n y  m ąż,  k tó re g o  u w a ż a ła  za 
zm arłego...

P an i  Benoist b y ła  ta k  p iękna ł p o w ab ­
na, że R e y n au d  nie rr.ógl o p rze ć  sie Po­
kusie j pos tanow ił  nadal o d g r y w a ć  rolę 
p ra w d z iw e g o  B enoista .  Nie s p ra w iło  mu 
to  z b y t  wielkiej trudności ,  zna ł  bow iem  
doskona ie  z o p ow iadań  sw ego  przy jac ie la  
w r  y s tk ie  zw y c za jn e  do m o w e  J o d raz a  
się  do  nich dos to sow a ł.

P r z e d  n .e d a w n y m  c z a s e m  rze k o m y  
Je a n  Benoist,  a lias R eynaud ,  p o w o łan y  
zo s ta ł  P rzed k o n r s ję  lekarską ,  w ład z e  
bo w iem  chc ia ły  sk o n tro lo w ać  s top ień  je ­
go inw alidz tw a .  I o to  o k a z a ło  się, że 
inwalida w o je n n y  s ta n ą ł  p rzed  lekarzem , 
k tó r y  ongiś  znał doskona le  p ra w d z iw e g o  
J e a n a  B eno is ta .  Ongiś, je szcze  p rzed  
wojną,  miał go  w  swojej kuracji,  a  te ra z  
po c z ą tk o w o  w z ią ł  tęgo  so b o w tó ra  B e­
noista  za sw e g o  daw n e g o  pacjenta.  Z a­
czą ł  go  te d y  d o p y ty w a ć  o p ew n e  sy m -  
Dtomy choroby ,  z k tó re j  go ongiś w y ­
leczył.  P o d c z a s  ty c h  p y ta ń  R e y n au d  za ­
c zą ł  s ię  m ieszać,  p lą tać ,  c o  w zbudziło  
podejrzen ie  lekarza .

P o  zbadaniu  pap ie ró w  pacjenta, U k a rz  
w niósł doniesienie do policji k rym inalnej.  
W e z w a n y  do policji R e y n au d ,  rzekom y  
Benoist, z ło ży ł  szczegiółowe zeznanie.

Rynaud, przyznawszy się do swego ,

R c izm u ś la n ia  „Causa**
„Czas4 snuje niewesołe refleksje powyboi 

cze. Obecnie, po wyborach,
zagraża społeczeństw u niekoniecznie’ z  
jego w iny, —  albo rozkładow y kw ie- 
ty zm ,  — albo całkowita inercja Jest to  
stan rzec zy  szkod liw y i niebezpieczny, 
a nie łu d źm y sie. aby go m og ły  usunąć 
różne ooi hody i uroczystości.
Póki żył Piłsudski, sądzi „Czas‘‘? wszystko 

było w porządku. On myślał za wszystkich. 
„Ale genjuszu nie można w spadku przeka­
zać" 1

aktyw ną  potege jednostki m usi za stą ­
pić w ysiłek  zbiorow y w ydobyw any  s y ­
s tem a tyczn ie  z  głębi społeczeństw a, «• 
ję ty  w e w łaściwe ram y i na leżycie  po­
kierow any. N a jlepszym  środkiem  za­
radczym . jest pozostaw ienie in icja tyw ie  
społeczeństw a szerokiej przestrzen i, —  
i stała współpraca w szystk ich  orga­

nów machiny państwowe} ze społeczeń­
stwem.

I-od ty m  w zg lędem  panuje u  nas je ­
szc ze  pew ne nieporozumienie. A dm ini­
stracja państwowa m e ty le  w spółpracuje  
ze  społeczeństw em , co się niem  opieku­
je. Taka opieka je s t n iekiedy potrzebna  

i pożyteczna , na leży naw et do zadań  
adm inistracji, np. w  dziedzin ie bezpie­
czeństw a publicznego, s ta je  sie  jednak  
przesadną, dokuczliw ą, k ied y  próbuje  
ująć i opanować w szys tk ie  objaw y spo­
łecznego  życia . P r zy  naszej, —  zdaje  
sie  w rodzonej skłonności do  biurokra­
cji, —  opieka adm inistracyjna pojęta  
je s t raczej szkodliw ie, i w yw olu ie  iv 
społeczeństw ie uczucie niezadowolenia  
i  pokrzyw dzenia . N a leży  za tem  stoso­
wać inne  sp osoby i m etody.

Twierdza Gibraltar, ron iąca przesmyku morskiego, łączącego ocean Atlantycki
z  morzem Sródziemnem,
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MARIA SZYSZÓWNA
urzędniczka Lud. Tow. W yd. „Piast"

po długich a ciężkich cierpieniach opatrzona św. 
Sakramentami zmarła w dniu 18. września 1935 r. 

Pogrzeb odbył się w  dniu 21. września 1935 
na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

Z  Hro n i f i i  ż a ł o f o n e f
W  dniu 18 bm. zm arła  po długiej cho ­

robie śp. Marja S zyszow na, d ługole tn ia  
w sp ó łp rac o w n icz k a  redakcji „Piasta". 
Z m a rła  p ra c o w a ła  w  W y d a w n ic tw ie  zgó- 
rą 18 lat,  bo  od  r. 1917, z rzadko  spo ty ­

k aną  sum iennośc ią  i uczciwością .  Dla 
sw ych  za le t  c h a rak te ru  śp. M a r ja  Szy- 
szó w n a  pozo s taw iła  szczery  żal u kole­
gów  i w spó łp racow n ików . Cześć Jej p a ­
mięci!

Nominacja 32 senatorów
W  poniedziałek, 23 września, szef kancelarjl 

cywilnej P. Prezydenta R. P., dr. Stanisław 
Świeżawski, doręczy! Generalnemu Komisarzo­
wi Wyborczemu zarządzenie Prezydenta R. P. 
z tejże daty, którem io zarządzeniem P. Prezy 
dent powołał na senatorów następujące osoby: 

I. Karola Algajera, lal 54, ślusarza, z om. w 
Łodzi. 2. Zv£munta B^zkowicza, lat 48, poseł 
R. P. w Rydze, zam. w Rydze. 3. Adolfa Bniń- 
skiego, lat 51, ziemianina, zam. w Cuitowicach. 
4. Dr Emila Bobrowskiego, lat 59 lekarza, zam. 
w Krakowie. 5. Ludwika Józeli Ewerta, lat 72, 
przemysłowca z Warszawy. 6, Dr. Reginę Fle- 
szarową, la* 47, urzędniczkę w Warszawie. 
7. Kazimierza Fudakowskieyo. lat 55. rolnika z 
Krasnogrodu. 8. Ernesta Hasbacha, lat 59, zie­
mianina z Hermanowa. 9. Antoniego Horba­
czewskiego, lat 59. adwokata z Czoitkowa. 
10. Wojciecha Jastrzębskiego, łat 51, ł.rofęio.a 
w Warszawie. 11. Tadeusza Karszo-Siedleckie- 
go, lat 42, przemysłowca w  Warszawie. 12. Hen­
ryka Kaweckiego, lat 45, podsekretarza stanu 
z Warszawy. i3. Juljanę Krakowską, lat 55, 
nauczycielkę w Ciechanowie. 14. Stefanję Ku­
delską. lat 45, urzędniczkę w Warszawie. 
15. Zdzisława Lubomirskiego, lat 70, ziemianina, 
zam. w Małej Wsi. 16. Ludwika Maciejew­

skiego, lat 45, urzędnika prywatnego, zam. w 
Katowicach. 17. Maksymiljana Malinowskiego, 
lat 75 dziennikarza, zam. w Warszawie. 
18. Bolesława Miklaszewskiego, lat 64, proie- 
sora, ząjn w Warszawie. 19. Inż. Juijana Ga­
wlikowskiego, lat 47, ekonomistę, zam. w W ar­
szawie. 20. Tadeusza Petiażyckiego, lat 50,'Ł M  • !  1V> *aV « 4. U U O U O O U  4 V I I  IU .J  V 1 U V ^ V \

>rawnika, zam. w Brwinowie. 21 Wojciecha 
ilego,
22. J a

nika zam. w Półwiesku. 23. Dr. Mojżesza

RrKostw orowskiegw, lat 58, publicystę, zam. w 
Warszawie. 22 Jana Rudowskiego, lat 44, rol-

Schorra, lat 61, profesora, zam. w Warszawie. 
24. Augus.yna Serozyńskłego, lat 52, rolnika, 
zam. w Rekarpach. 25. Wacława Sieroszew­
skiego, lat 65, literata, zam. vi Warszawie. 
26. Artura Śliwińskiego, tat 58, historyka, zam. 
w Warszawie. 27. Wojciecha Świętoslawskie- 
go, lat 54, profesora, z |rn . w  Warszawie. 
28 Kazimierza Świtalsldego, la 49, d i , tfo^ofji, 
zam. w Warszawie. 29. Jankiela Tru.kcn)ieinv, 
lat 54, kupca, zam. w Warszawie. 30, Rudolfa 
Wieanera, lat 45, inżyniera, zam w Bieisku. 
31. Joachima Woioszynowskiego, lat 65, dzia­
łacza spolerznego, zam. w Lucku. 32. Dr. Sta­
nisława Wróblewskiego, lat 67, profesora, zam. 
w Krakowie.

Jakie pogtoski polityczne 
kursują w WarszawieT

O m awiając położen ie w ew n ętrzne  
„G oniec W arszaw ski" p isze:

Spraw a oczek iw anego przesilenia rzą­
d ow ego  nie jest w  istocie  rzeczy  tak pro­
sta jak przesilenia d otych czasow e. Nad­
chodzące przesilen ie b ędzie w  okresie  
pom ajow ym  pew ną inow acją, vT»rowadzi 
bowiem  nową procedurę postępow ania, 
odpow iadającą dwu faktom : n ieobecno­
ści m arszałka P iłsu d sk iego  § istnieniu  
nowej konstytucji przew idującej sy stem  
rządów  prezydenckich .

S tw orzen ie n ow ych  form nie jest za ­
daniem łatw em , temibardzie], ż e  obóz po- 
m ajow y przykłada do strony formalnej 
bardzo duże zn aczen ie. Norm alnie d ą ży  
on do tego, ażeb y  procedura w  każdym  
poszczególnym  w ypadku b y ła  SKonkrety- 
zowaita jaknajbartfziej precyzyjnie.

Na tło tej procedury w yrasta  także  
zagadnienie w ew n ętrzne] organizacji 
p rzyszłego  rządu. Istnieją *:aprzvkład 
tendencje do zn iesien ia  M inisterstw ?
P oczt 1 T elegrafów  skupienia w  ręku 
m inistra Komunikacji w szystk ich  d z ie ­
dzin.

Organizacja w ła d zy  w yk on aw czej zo ­
stała w  nowej konstytucji zarysow ana  
ty lko bardzo ogólnie. W  danej chw ili to ­
czą  się  debaty co  do nadlania śc iślejszych  
ram w ew nętrznem u ustrojow i rządu. Już 
dawnie] pojaw iały się  najrozm aitsze i>o- 
głosk] na tem at ministra stanu ltd„ teraz  
wracają one jeszcze  w  silniejsze] formie 
jako od g łosy  najrozm aitszych d ysku syj i 
kombinacyj.

M ów i się  dzisiaj szeroko o  planie re­
organizacji .stro ju  rządow ego. S tan ow i­
sko premjera m iałoby b y ć  przeobrażone  
na kanclerza. N adaw ałby on ogólny k ie­
runek p olityce rządow ej, za  którą odpo­
w iadałby w ob ec p. P rezyd en ta .

P rz y  prem jerze-kancierzu m iałyby  
Istnieć stanow iska dwu w icep iem jerów : 
gospodarczego i politycznego.

V ’4ceprerajer gosp odarczy  zajm ow ał­
by s ię  resortam i ekonom lcznem i, a w ięc  
skarbu, przem ysłu i handlu, rolnictw a o- 
raz komunikacji. K oordynow ałby zam ie­
rzenia tych  resortów . D o w iceprem jera  
p olitycznego n a leża łyb y  zagadnienia do­
ty czą ce  p oetyk i, zarów no w ew n ętrz n e  
jak j zew nętrznej.

W  ten sposób zorganizow ana po  
śm ierci m arsz. P iłsu d skiego n ow a in sty ­
tucja: „konferencja czterech" przestałaby  
istn ieć. P o  śm ierci m arsz. P iłsudskiego  
p. P rezyd en t zapraszał na kom erencję 
premjera, generalnego inspektora arm ji 
oraz m inistra spraw  zagranicznych i tam  
om aw iano iinje w y ty c zn e  polityki zagra­
nicznej.

T o są k w estie  stanow iące tło  rozm ai­
tych roztrząsan czynników  decydują­
cych.

J eże li spraw a pow ołania 32-u now ych  
sen&iorów z  nominacji, spraw ia p ew ne  
kiopoty, to tem trudniejsze jest uregulo­
w anie tych  w szystk ich  tracuioścł, które 
się  w iąz? z  p rzysz łym  now ym  rząaen..

Demokratyczna swoboda i równość
podstawą silnego państwa

Przed zmianami w Rządzie
W  sobotę wieczorer wyjechał na Podkar­

pacie minister Spra.v Wewnętrznych p. Zyn- 
dram-Kościatkowski na wypoczynek, który 
potrwa do 29 bm. Zastępstwo w jego resorcie 
objął wiceminister Korsak.

W czwartek lub piątek wraca z Genewy — 
o ile nie zajdą jakieś nieprzewidziane wydarze­
nia, minister Beck.

Terminy te wskazywałyby, że rozwiązanie 
przesilenia rządowego mogłoby nastąpić do­
piero w tygodniu po 29-ym września i w pierw­
szych dniach października. Z rym terminem li­
czą się poważnie w kolach miarodajnych.

Zdaje się, że do tej chwili w sferach decy­
dujących nie zapadły jeszcze żadne postano­
wienia co do osoby przyszłego premjera. Wy­
bór jego zależy między innemi od rozwoju wy­
padków na terenie międzynarodowym.

Jako kandydatów na stanowisko szefa rzą­
du, ro najczęściej wymienia się Janusza Jędrze- 
jewicza, Marjana Zyndram-Kościalkowskiego, 
ini. Eugenjusza Kwiatkowskiego, Aleksandra 
Prystora, Walerego Sławka, generała Sosn- 
kowskiego oraz dr. Kazimierza świtalskiego.

Na kogo z tej s ódemki nadnie wybór pana 
Prezydenta, trudno przesądzać: może P. Pre­
zydent sięgnie do jakichś innych osobistości, 
chociaż ta ewentualność jest w sferach poin­
formowanych mało brana w rachubę.

„Goniec Warszawski" omawiając te spra­
wy, pisze-.

„O ile w dotychczasowych wszelkich ra­
chubach w grę wchodziły głównie czynniki po­
lityki wewhętrznej, a  przedewszystkien. zagad­
nienia gospodarcze, o tyle teraz coraz większą 
rolę musi odgrywać wzgląd na ogólną sytuację 
międzynarodową.

Bieżący tydzień przyniósł nam fakty nie­
zmiernie ważne: -

1) wystaoienie Hitlera przeciwko Litwie,
2) oumowna odpowiedź Mussoiiniego na 

propozycje genewskie, zmierzające do pokojo­
wego załatwienia konfliktu wl >sko-ablsyńskie- 
£0.

Jeżeli chodzi o stosunek Niemiec do Litwy, 
to wnosząc z prasy narodowo-socjalistycznej, 
Niemcy gotowi są podjąć bardzo ostre kroki 
w sprawie Kłajpedy, o ile wybory do sejmiku 
kłajpedzkiego ich nie zadowolą. Wybory te 
orzj padają na 29-go września. Rozwój tych 

wypadków nie pioże być dla Poiski obojętny,

Może na tem tle właśnie powstały pogłosk, 
idące z Berlina o zapowiedzi rzekomo zamie­
rzonego przyjazdu powiernika 'Ttlera, amba­
sadora von Ribbentroppa do Polski, pono w 
celu porozumienia się w sprawie postępowania 
wobec Ligi. Pogłoskom tym wprawdzie ze ster 
oficjalnych nie zaprzeczono, ale z różnych kól 
zapewniają, iż zapowiedzi przyjazdu Kibben- 
troppa są nieprawdziwe.

Szybkie skoncentrowanie wielkich sił mor­
skich Wielkiej Brytanji na morzu Śródziemnem, 
jest najlepszą odpowiedzią Anglji wobec po­
stępowania Włoch. Tydzień nadchodzący przy­
niesie niewątpliwie wyjaśnienie: czy uda się 
uniknąć starcia zbrojnego, czy też dojdzie do 
wojny między Italją a Anglją. A gdyby do niej 
doszło, czy uda się zatarg zbrojny zlokalizo­
wać?

Te nabrzmiewające ciężarem swei doniosło­
ści wydarzenia zbiegają się z nadehodzącem u 
nas przesileniem rządowem. Osoby, kierujące 
państwem muszą uwzględnić wszystkie te czyn­
niki, ażeb\ ich decyzja zabezpieczała Interesy 
państwa i odpowiadać powadze przeżywanej 
chwili.

Grupy regionalne w nowym Ssjmle
W kołach politycznych mówią, że sesja sej­

mowa zbierze ?.ię w pierwszej potow e paździer­
nika na krótką sesję d>a ukonstytuowania się, 
załatwienia tormahiości oraz uchwalenia regula­
minu i uregulowania sprawy djet. Dawniej pod­
czas obrad B. B. nad projektami ordynacji pa­
nowało przekonanie, żc na.eiy znieść stale djety 
m s ęczi.e i zastąpić ie dietom' z£ posiedzenia 
pięnąme i komisyjne. Zdaje się, ie  koncepcja 
ta me oędzie przyjęta, gdyż Izby w nowym 
układzie prawdopodobne projektu takiego nie 
zatwierizJyby.

Sejm i Senat będzźe praw łopodobnie podzie­
lony na grupy regjonalnę, a nie na kluby. Nie­
mniej niektóre ugrupowania, jak ukraińskie 1 ży­
dów skie, utworzą formacie narodowościowe.

W kotach zachowawczych śledzą > zaintere­
sowaniem bieg rokowań w spraa-ie nominacji 
senatorów. Powołanie Leona Wasilewskiego, 
działacza P P S„ n3 senatora, prawdopodobnie 
nie nastąpi, wobec braku zgody p. Wasilew­
skiego.

P ró b o w an o  przez kilka ła t  dyktatury. 
Przy pom ocy zbrodni i g w ałtu  chciała 
ona  s tw orzyć  silne pańs tw o .  N azyw ała  to 
p aństw ow ą polityką. W ynikiem  jej było 
rozpm szkow anie sił narodu, n ienaw iść, 
korupcja I anarchja. D obrą  opinję tęgie­
go  i p racow itego  n a ro d u  okry to  hańbą  
w oczach  całego św ia ta .  Znaleźli się lu­
dzie t rzezw c p a t rzący  n a  sy tuacje  i p r a w ­
dziw ą tro ską  przejęci o dobro  n a ro d u  i 
p a ń s tw a  i raj;i®częU likwidację dyktatu­
ry, którą ma zas tąp ić  ustrój, oparty na 
praw orządności, u czciw ości l rów ności, 
prawnej w szystk ich  obyw ateli, w z y w a ­
nych do w spó łp racy  dla do b ra  p o w szech ­
nego.

P y tac ie  się, gdzie się to s ta ło?  W  d a­
lekiej ju gosław ji nieste ty . A tak ie  ro­
zum ne i p a tr jo tyczne  p o s tępow an ie  by ­
łoby po trzebne  także w pańs tw ach ,  bliżej 
nas  s tojących, które również  smutne do­
św iadczen ia  poczynify z m ałpow aniem  
M ussoiiniego, Hitlera i Stalina.

O program ie  obecnego  rządu jugosło ­
w iańsk iego  Stojadlnow icza, którego z a ­
daniem je s t  l ikw idacja d y k ta tu ry  i za ­
stąpienie jej dem okra tycznym  ustro jem  
pańs tw a,  w ypow iedzia ł się n iedaw no  te­
mu członek gabinetu ,  m in is te r  dr. Miho 
Krek, bliski w spó łp racow n ik  p rzy w ó d cy  
S!oweńcótv i m in is tra  ks. Koroszeca, na  
wielkiem, kilka tysięcy uczes tn ików  li- 
czącem zebran iu  w  Domżalach. P rz e d s ta ­
w iając szczegółow o p ro g ra m  rządu  Sto- 
jad inow icza,  dr. Krek m. in. mówił o za ­
m iarach rządu: Chcemy uczynić w szyst­
ko, aby pozyskać dla twórczej pracy dla 
państw a w szystk ie w arstw y narodu. 
Uczynim y w szystko, co  w  naszych siłach, 
aby dla tej w spółpracy pozyskać także 
naszych braci Chorwatów, i to dążenie 
n asze uważam y za  obow iązek  o  histo- 
rycznem  znaczeniu. Pragniemy, aby w szy ­
stkie w arstw y narodu zbliżyły się  w

w spółpracy i aby bezpłodna polityka nie­
naw iści i zaślep ienia  zastąp iona zosta ła  
wzajem nem  poszanowaniem  w szystkich. 
Chcemy w spółpracy, opartej na w zajem ­
nem zaufaniu, któreby łączyło  w szystkich  
cbyw ateli w  pracy dla dobra państw a. 
Nie chcem y posłuszeństw a obyw ateli, w y­
m uszonego siłą i przymusem, lecz p osłu ­
szeństw a, p łynącego z doorej w oii i zau ­
fania, poniew aż w czasach  dzisiejszych  
pełnych trudności, tylno w  ten sposób  
m ożna osiągn ąć cele, odpow iadające in ­
teresom  całego narodu i potrzebom  pań 
stw a. Za zbrodnię uważam y utażsam ia- 
nie interesów  jak iegoś s tm m ic tw a  z  in­
teresam i państw a, lub nadaw anie pań­
stw u ustroju, m ającego bronić interesy  
panującego jak iegoś stronnictw a. Rząd 
w ytknął sob ie w ielkie i odpow iedzialne  
zadanie. Pracuje dzisiaj nad w ytw orze­
niem now ej i zdrowej atm osfery. W  niej 
tylko jest m ożliw e opracow anie now ego  
programu politycznego, któryby się  op ie­
rał na szerokich sw obodach  politycznych, 
bo tylko taki program  m oże przywrócić 
narodowi jedność i m ożność uczciwej 
w spółpracy w szystkich dla dobra pań­
stw a. N ow e u staw y polityczne- nad któ­
remu rząd obecnie usilnie pracuje, mają 
um ożliw ić dokonanie w ielkiego dzieła  
św iadom ego zjednoczenia narodu i sp o­
kojnej pracy w szystk ich  d la  dobra pań­
stw a.

K ończąc sw oje  przem ów ienie ,  m in i­
s ter Krek w zyw ał w szys tk ich  obywateli,  
aby  wszelkiemi siłami i karn ie  wzięli u- 
dział w tej p racy  około u g ru n to w an ia  de ­
m okratycznych  p o d s ta w  p ań s tw a ,  które 
jedym e m ogą zapew nić  mu niezależność 
i wielki rozwój.

Oczywiście, że m ow ę m in is tra  w ie-  
cownicy przyjęli z wielkim entuzjazm em. 
Od Jugosłow ian  wiele m ogliby się n au ­
czyć inni.

Zwołanie Sejmu 
śląskiego

P r e z y d e n t  R . P .  prof. M ościcki sto* 
so w m e do b rzm ienia  a r t .  21 U s ta w y  Kon­
s ty tucy jne j  z dnia 15 iipca 1920 r., za­
w iera jące j  s ta tu t  o rg a n ic z n y  W o je ­
w ó d z tw a  ś lą sk ie g o  (Dz. U. R. P  z 1920 
r„ poz. 497) zwoła? IV Sejm  Śląski na 
p ierw sze p osiedzenie do tniacta K atow ic  
na dzień 24 w rześn ia  1935 r Z aiządzen ie
0 zwotatLu IV S t jm u  Ś l ą c e g o  ńa p ie rw ­
sze Posiedzenie zos ta ło  podpisane przez 
P ana  P re z y d e n ta  M ościckiego w  sobotę
1 będz ie  w  pon :edzia łek  og łoszone w  
M onitorze  P o lsk im  i D zienniku U staw  
S ąsk:ch.

U s ta w a  K ons ty tucy jna  z dnia 15 lioca 
1920 r. (Dz. U. R. P. z 1920 r., poz. 497) 
w  ar t .  21 p o s tan aw ia  m. in.. że  Sejm 
(Śląski) winien b y ć  zw o ła n y  na p ie rw sze  
posiedzenie w  trzeci w torek pc dniu w y ­
borów  i corocznie w e  wrześitlu n? se^Je 
z w y c z a jn ą .  S e s ja  t a  n ie  m o ż e  b y ć  ani

odroczona, ani zam knięta przed uchw ale­
niem budżetu.

Bunt więźniów w Koźminie
W  zakładzie  p o p ra w c z y m  w  Koźminie 

w ybuchł bunt, k tó r y  t rw a ł  24 godziny. 
W ięźniow ie w  licznie niespełna 40 osób 
zdemolowali dw ie cele, w  k tó r y c h  się za-  
oa rykadow ali ,  n ie d o p u szc za jąc  za  żadna 
cenę strażniKów w ięz iennych . Dopiero  
p rz y w o ła n y  do  więzienia w iększy  oddział 
poiićji z ko m isa rze m  Śałac ińsk im  na c z e ­
le p r z y  po m o cy  gazów  łzaw iących  zdołał 
umusić u p a r ty c h  więźniów do kapitu lacji  i 
u jąć na jbardz ie j  sie aw a n tu ru ją c y c h  o so ­
bników. W s z y s tk ic h  p ro w o d y ró w  'm ntu  
um ieszczono  aż  do odw ołania  w  osobnych  
celach, j a k  sie dow iadu jem y,  powodem  
buntu w ięźniów było  odebranie im przez  
straż więzienną ty ton iu  do palenia.

Cel im zbadania całego zajśc ia  p r z y ­
był do Koźmina n ro k u ra to r  S ą d u  O k rę g o ­
wego w Osłrowiet
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W i a d o m o ś c i  z e  Z m i a t a

Sytuacja międzynarodowa
N ajw ięce j  k łopo tów  ma obecnie Liga 

N a .o d o w .  Czy w os ta tn ie j  chwni zdoła 
je szcze u ra to w a ć  pokój w Europie, to 
kw es t ja  b a rdzo  n ie jasna.  P od o b n o  _w An- 
glji w zros ły  nadzieje, że jeszcze wojnie 
będzie m ożna zapobiec, a Mussolini p o ­
dobno  dopiero  za 2 tygodnie  odpow ie  na 
p ropozyc je  Komite tu  pięciu. \V idocznie 
w obec  p o s ta w y  Anglji, k tóra  zmobMizo- 
w a ła  całą flotę, za czyna  się namyślać, 
czy A bisynja  jemu osobiście , W łochom  
i faszyzm ow i nie przyniesie przykrej nie­
spodzianki .  E w en tua lny  począ tek  wojny 
n iek tórzy  p rze su w a ją  z tego pow odu  do 
październ ika .

NIEMCY,
T y m czasem  z w ielką radośc ią  o b se r ­

w u ją  rozw ój s to sunków  w Europie Niem­
cy. Z a n o to w a n o  w zm ocnien ie  ruchu hit­
le row sk iego  w Austiji,  a b a rd z o  silnie 
w y su w a  się sp ra w a  K łajpedy  N aw et 
Hitler  spow odu  s to sunków  w Kłajpedzie 
b a rd z o  silnie z a a ta k o w a ł  Litwę.

W  najbliższym czasie m a odw iedzić  
W a rsz a w ę  zn a n y  mąż zau fan ia  Hitlera 
Ribentrop. Jego p rzy jazd  łączą z kw est ją  
l itewską, a być może, że jego misja jest 
znacznie szersza .

STOSUNKI NAD OLZĄ.
P raw d o p o d o b n ie  w zw iązku  z ogó lną  

sy tuacją  „ a o s t rz a  się położenie na  p o g r a ­
niczu C zechosłowacji .  C zechosłow ac ja  
w zm ocniła  w Cieszyńskiem żandarm erję  
i załogi w ojskow e i po obu  s t ronach  g r a ­
nicy napięcie w nas tro jac h  ludności się 
w zm aga .  Nie w idać  n ies te ty  żadnych  
w ysiłków  w Kierunku u reg u lo w an ia  sp raw  
spornych, jakieś fatum  napięcie to raczej 
podnosi.  Żeru ją  na  tem podłożu różne 
, ,Kurjerki“, ale lud polski na Czeskim 
Ś ląsku z tego naraz ie  n iema żadnej po­
ciechy, p rzeciwnie sp a d a ją  nań  różne nie­
szczęścia, co raz  10 cięższe d o św ia d cz e­
nia. W  tych dn iach  zaw ieszono  o s ta tn ie  
na Czeskim Śląsku pjsmo ludności pol­
skiej „ P ra w o  Ludu“.

pi&ffą ?

Mówią o interwencji króla angielskiego
Krążą usilne pogłoski, że król Jerzy V, 

który przerw ał przed dw om a dniami u f  
lop w  Bartnor I i pow rócił do Londynu, 
w ysja ł naręczne pism o do króla w łosk ie­
go, prosząc go o osob istą  interw encję w  
konflikcie w łosko-ab isyńskim , celem  nie­
dopuszczenia do w ybuchu w ojny.

W  zw iązku z tem  ukazała się  p og ło ­
ska, pochodząca z G enew y, jakoby król 
W iktor Emanuel II postanow i! abdykcw ać  
na rzecz n astępcy tronu, księcia P ie ­
montu, poniew aż on sam nie chce rzeko­
m o brać odpow iedzialności za obecny  
kierunek polityki w łosk iej.

Jak się  zdaje, pogłoska ta jest jednak 
jedynie w ynikiem  niespokojnych nastro­
jów w  G enew ie.

U kazały  się  pogłoski, m ające źródło  
w kołach dobrze poinform ow anych, ja­
koby premjer i m inister spraw zagranicz­
nych I,ava! zam ierzał uaac się  w  najbliż­
szych  dniach do Rzym u, celem  niedopu­
szczen ia  do dalszej komplikacji w  sy tu a­
cji m iędzynarodow ej j o sob istego  w p ły ­
nięcia na M ussoiiniego w  kierunku zała- 
godzenia konfliktu w e  W schodniej A fry ­
ce.

Podziemna robota hi Jerowców w Austrii
D yrescja  policji w  Lincu w yd ała  na­

stępujący komunikat;
18 w rześn ia  w rzucono do skrzynki 

pocztow ej w urzędzie w Lincu 10 paczek, 
ok ieślón ych  jako w y sy łk i próbek tow a­
row ych. P on iew aż w yg ląd a ły  one po­
dejrzanie. a b y ły  adresow ane do znanych  
osob istości, z arcybiskupem  dr. W altzem  
na czele , przeto k ierow nictw o urzędu  
p ocztow ego  postanow iło w strzym ać w y ­
sy łk ę  paczeu i z nadać ich zaw artość. D o­
konał tego  inspektor policji Achalz, k tó­
remu jedna z paczek w ybuch ła  w  - -ku, 
raniąc go  w  dłoń i tw arz O kazało s !ę, że  
w  paczce b ył zapalnik artyleryjski i m a­
teriał w \  buchow y. O kazało się, że  i In­
ne paczki są zam askow anem i m aszynam i 
piekielnem l.

W szczęto  energiczne śledztw o, które 
inimo p oczątk ow ych  trudności doprowa­
dziło  do w yników . M ianow icie w ykrytu  
w Salzburgu grupę narodow ych socjali­
stów , którzy postanow ili w szogąć . ąkejs 
terorystyczną ceien, zakfócen.a porząd­
ku publicznego. U stalono, że k ierow nic­
tw o grupy, sk ładało  się  ze  stolarza łioch -  
w artera i czeladnika sz ew ck itg o  Dannin- 
gerą. Uciekli oni do Niem iec. -

Sąd dla spraw inwalidzkich
W  początkach  październ ika  br. ukon­

s ty tuu je  się w  N a jw y ż szy m  T ry b u n a le  
A dm in is tra cy jn y m  — sąd dla spraw in­
w alidzkich. P rz ew o d n ic ząc y m  tego  sądu  
m ianow any  zos tanie sędz ia  dr. B ernacżek .

Katzenjammer
Wyniki wyuorów p-zyniosły czy.inikom de­

cydującym w ob o/i rządowym rozczarowanie 
nie tylko ze -vzględu na niską freb.ver.cje. Dziś 
mó wi się już całHem wyraźnie, że rachuby kie­
rownictwa iodły i w wyborach senackich, 
że wybrana zostali i. mi ludzie, niż to sobie pla­
nowano 1 że dla .atowania ObKczł. Senam trze­
ba 9ko.ygcwać wybory przez nominacje, jak 
stwierdź; „Głos Nanodti‘‘:

Przepadli w  W iln ie  m inister Skarbu  
Zaw adzki i w icem inister Ks. Żongoło- 
w icz i to ju ż  naw et w  kom isji m atce, 
a n ik t z  wyborców tych  kandydatur  
nie podjął; przepadł w ysu n ię ty  tam  
przez  kom isje m atkę  b y ły  senator Abra- 

• m ow icz, bardzo bliski p. P rystorow i, 
sze f g rupy  p. Okulicza. Przepadł w 
B iałym stoku , w ysun ię ty  p rzez  czynniki 
kierow nicze d yrek to r  departam etuu w y­
znań Franciszek °otocki, przepadł w 
Kielcach w icem inister Doleżai, p rze­
padł w reszcie  w Poznaniu z  całą swo- 

. ją  listą, którą firm ował, b y ły  minister 
M atuszew ski. B yła  tam  gorąca walka  
i ten w ynik w yborów  by ł rodzajem  
bom by. P rzepadły praw ie w szy s tk ie  
m andaty w ielkiego przem ysłu  i kapiec- 
tw a, przynajm niej te, k tóre  c ie szy ły  sie  
poparciem  czynn ików  kierow niczych  o- 
bozu  — przepadł Geier w  Łodzi. Ro- 
m ocki, b. m iidster, w ysuw any  przez  
przem ysł górnośląski, przepadł, Stein- 
hagen z  przem ysłu  papierniczego, 
brun , w yb itn y  kupiec w  W arszaw ie, 
p rzeszły  natom iast m ałoznaczące plotki.

A le  w śród w ybranych znajdujem y  
natom iast szereg  takich, na k tórych  ni­
kom u nie zależało, a w niejednym  wy- 
padka, zależało naw et na tem , aby nie 
przeszli. P rzed ew szystk iem  sze f grupy  
osadników  na Kresach  —  M ałski. Kie­
row nictw o B loku nie ży c zy ło  go so­
bie  w senacie, a jednak przeszedł. P rze­
szło  k ilku  jego  zw olenników . Ponadto  
będzie w  p r zy sz ły m  senacie grupa le- 
gjonow o-peow iacka, nastrojona silnie 
o p ozycy jn ie  w zględem  osoby prem iera  
i jego  najbliższych współpracowników.

Grapa zachowawc.zo-ziem iańska wpro­
wadziła 12 osób z  ks. R adziw iłłem  na 
czele: w  stosunku  do stanu posiadania  
w zp szłym  senacie jest io pow ażne cof­
niecie sie w stecz. Pewna korektura jest 
je szc ze  spodziewana ze  w zględu na no- 

. minatów . .... . . .
i ■: Z w yją tk iem  kilku w ojew ództw  ikrę',

c im y c h  to czy ła  sie wszędzie walka m ie- 
azy zw olennikam i prem jera a o pozy­
cyjną  grupą legjonowo-peowiacką. Ude­
rzająco małą ilość głosów  o trzym ali w 
swoich w ojew ództw ach byli p rem ierzy;  
P rystor i K ozłow ski.
To wszystke jednak nie zmienia zasadniczo

c.otychczasowej sytuacji, opartej na stosunku 
sił. Grupu obecnie rządząca

nie zechce w ypuścić na sku tek  w yniku  
w yborów  w iaazy  ze  sw ojej reki, za ­
pew ne nie pó jdzie  na kom prom isy i u- 
kiady z  grupam i opozycyjnem i, conaj-

w y że j m oże  zm ieni n iektórych  ludzi z  
w arty i bedzie prawdopodobnie próbo­
wała szukuć bliższego kontaktu ze  spo­
łeczeństw em .
ZooŁczymy ,jak się stosunek sil będzie u kpi- 

aal w dalszym ciągu.

Nr. 39.

Wybory na wsi
Autor onegdajszego anyKułu wstępnego 

„Głosu Narodu” byl w dniu wyborów na wsi. 
Stwierdza on na podstawie osobistych informa- 
cyj, że właściwa wieś nie wzięła prawie zu­
pełnie udziału w głosowaniu. Procent głosu­
jących na terenie, na którym przebywał 
(wschodnia część pow wadowickiego), wyko­
sił od 5—7 proc.

jakie były przyczyny lak olbrzymiej absty­
nencji? Wielki wptyw na stosunek ćhłnpów 
do wyborów wywarł czynnik czysto politycz­
ny. Wieś małopolska me pała entuzjazmem 
do rządów pomajowych. Na stanowisko chfc- 
pa wpłynęło jednak również, jak stwierdza 
autor, katastrofalne położenie gospodarcze wsi.

Położenie to  je s t katastrofa lne!  —  
powiedziałem . N aw et jednak to okreś­
lenie je s t za slabem  w oczach chłopa. 
Dla niego jesi ono beznadziejne. N aj­
m niejszej nie m a on nadziei, b y  sie s y ­
tuacja zm ieidła na lepsze. Nie bod z  
nadziei w  nim  ani m inister rolnictwa, 
p. Poniatowski, ani aoskonały w yn ik  
żniwa. R ozpoczęta  p rzez  pana min. 
Poniatowskiego akcja nie przyniosła  
spodziew anych rezultatów , a o żniw ie  
m ów i w ieś  —  posługuje sie lekko m yśl-  
nem  w yrażeniem , któregoś z  ekonom i­
stów  — jako o „kiesce urodzaju".

—  Ten czarny p esym izm  zalewa  
dziś wieś. Nie m ożna bez narażenia  
pism a na konfiska tę  pow tarzać tego, co 
wieś mówi. W y s ta rc zy  za znaczyć , że  
p esym izm  ten gran iczy z  rozpaczą.

M yliłby sie jednak ten, k to b y  sądził, 
że  w ieś zastyg ła  w  m artwocie. T ak nie 
jbst. W ieś  in teresuje sie ży w o  polityką  
w ew nętrzną, gospodarczą i naw et za ­
graniczną. Czego chce?

C hce dwuch rzeczy : popraw y go­
spodarczej i unormowania w ew nętrznej 
polityki.

Z  p ierw szego zakresu na p ierw szy  
plam w ysuw a sie w  chłopskich deba­
tach sprawa ,.nożyc".

Jes t trudniej w yrazić , czego  wieś 
c h  e na terenie po lityki w ew nętrznej. 
N ie dlatego, b y  nie m .aia na ty m  punk­
cie sform ułow anych postulatów , ale  
dlatego, że  nie jest rzeczą bezpieczną  
o tem  pisać.

-Autor wyciąga z tego stanu >zeczy taki 
wniosek:

W ła d ze  po lityczne  z  pewnością m a­
ją in form acje o niebezpiecznem  w rze­
niu w e wsiach, k tóre  w yndem łem , i tak­
że  o pew nych w ypadkach, które  z  tego  
wrzenia pow sta ły .

Sądzę, że  niema chwili do stracenia. 
W s z y s tk ie  w arstw y społeczeństw a c ze ­
kają na zm iany. Najbardziej jednak  —  
wiościaństwo.

Do tego  przekonania doszedłem , ob• 
serwując ostatnie w ybory.

LEON KRUCZKOWSKI.

JCatdfcm i Cham
65) (C iąg dalszy) .

T e  s łowa pad ły  z ust podporuczn ika  b ardzo  cicho, 
lecz m iały  jak ieś  ostre,  m etaliczne brzmienie . Niebie­
sk ie  o cz y  W y so ck ie g o  błysnęły z im nym  blaskiem.

T am ci p a t rz y l i  w  niego tw arzam i,  s tęża łem i nagle.'
—  P r z e d  rokiem... — ozw ał się stłum iony głos, F e ­

lusia. —  P rz e d  rokiem  nie raz  i nie dw a s ta łem  nocą 
p r z y  sypia ln i im peratora . . .  G d y b y  dzisiaj...

Nie dokończył.
Nie w iedzia ł  dokładnie, co „dzisiaj**?... Ale przecie  

Gd cz te rech  m iesięcy był w sp rzys iężen iu  i św iadom ość  
miał dos ta teczn ie  w drożona  w pojm ow anie  słów takich,
ja k :  „ t y r a n 1*  „despo ta  wschodni** i „ ja rzm o
najeźdźcy’*...

—  W y s tą p ić !  —  podją ł  Kow acz — W ierzc ie ,  że dla 
mnie  t iudno  już  od d y ch a ć  w  tem pow ietrzu ,  co pełne 
n iepokoju  i s t r asznych  oczekiwań, p ierś  do żyw ego  ją ­
trzy ! . . .  W y s t ą p i ć  od dw uch lat o  tem mówimy!...
C zy  m a m y  sko ń c zy ć  na próżnej k lą tw  i zam ysłów  roz­
terce? .. .  K oledzy, je s te śm y  żo łn ierzam i!

I s k rz y ły  mu się źrenice szczerośc ią  i p a s ją
—  P o c h w a la łb y m  dzielną niecierpliwość ku w y s tą ­

pieniu —  ozwal się s ta teczn ie  Gaucz. — Lecz  p rze d ­
tem  uw ażam  za konieczne s iły  policzyć, ao y  nie pow ie­
dziano, że śm y  sie porwali z k ijaszk iem  na n iedźw ie­
dzia... Późno  będzie rachow ać  bagne ty ,  g d y  już  w y ­
s tą p im y !

G d y  w y s tą p im y ?  — zaw ołał L aso ta  — Ależ, gdy  
w y s tą p im y ,  koledzy, b ęd z iem y  mieć za sobą n a ró d  c a ­
ły!.. .  C z y ż  zapom nieliśc ie  o tem?... T e j  niedzieli by łem  
u  k rew nych ,  na Brackiej.. .  mówiłem z akadem ikam i — 
Kipi w śró d  nich św ię ty  zapa ł  dla nasze j  spraw y.. .  dla 
sp r a w y  dobudow ania  wolności nasze j  z bronią w ręku!...  
Dla sp raw y ,  drogiej w szy s tk im  rze te lnym  P o lakom !

Słuchali ty c h  siów z ogniem w  źrenicach. W raż liw i 
byli na  m ow ę lotną i dźw ięcznie brzm iącą.. .  N iedarm o 
po ta jem n ie  uczyli s ię  napam ięć  „ O d y  do m łodości” !

Lecz  W ysock i  uzna ł  za  p o trzebne  rzecz ująć  w  
p ros tsze j  m o w i e --------

—  S koro  ce sa rz  z jechać  m a do  W a r s z a w y  •—  prze­
mówi! —  te d y  my, śprzjjs iężeni ku  w alce z despotą ,  nie 
m ożem y  pom inąć n iczego, coby na? do celu dop row a­
dzić mogło!...  J e s t  w  tej m ierze plan, rozlegle o b m y ­
ślony, a ce sa rsk ą  osobę n a  p ie rw szym  m a ją c y  widoku 
—  —  Nie cz as  jeszcze ,  a b y m  wam tego  p lanu w yłoży ł 
o rd re  de bataiile...  Na ten r az  p rag n ę  ty lko  uprzedzić  
was, jako, łączników* sekcy j zw iązkow ych  w  szkole —  
i zapy tać ,  c zy  będziecie gotow i na  wszystko.. .  na  w sz y s t ­
ko, pow iadam  —  g d y  godzina wybije , g d y  p rzy jdz ie  
w am  -plan r ze czo n y  p o d ją ć  na w a sz y c h  bagne tach  —• 
na b ag ne tach  belw edersk ie j  szko ły !

Z godnym  ruchem  . ręce p o d ch o rą ży ch  w y c ią g n ę ły  
sie ku W ysockiem u.,

W  milczeniu, z zaciętemi ustani!, ściskali sobie dło­
nie. Byli w  tej chwili napełnieni eg za l tac ją  i jak iem ś 
osobhw em  natchnieniem, sam i sonie w ydaw al i  się ważni 
i niezwykli...

Aż dopiero  ozw a ł  się K ow acz  -
—  Jeśli p raw da ,  co mówią, że m a m y  wcześniej w 

tym  roku iść d c  obozu...
—  S łysza łem  o tem ! — rzek ł podporuczn ik  — M y ­

ślę, iż rzecz  je s t  w  zw iązku  z p iz y jaz d o m  im peratora. ..  
C z y  uważacie, że sp rzy ja ło b y  to  n a s z y m  zam iarom , czy  
raczej.. . '

V  W y d a je  mi się, że tak !  — przem ów i! G aucz  po 
nam yśle  —  Zważcie bowiem, że w szkole me m am y  
amunicji.. .  bo ty c h  d ro b n y ch  g ą rs te cz ek  prochu , k tóre  
udało nam  się tu i ow dzie  podebrać  i k tó re  d rzem ią  so ­
bie ty m c za sem  w  naszy c h  s i e n n i k a c h  nie m ożna
brać  w  rachubę!.. .  T y m c zasem  w  obozie, w iadom o, bę­
dzie am unicja! .. .  Rów nież s k a łk i . p r z y  kara b in ac h  n a ­
sz y ch  są  drew niane,  gdy w obozie d ad zą  nam  przecie  
krzesiwa...

—  L ecz  za to  do  obozu pójdz iec ie  p r z y  swoich pu ł­
kach... rozbijecie  s ię !  T o  nam  u trudni łączność, koniecz­
ną w działaniu...

— P ra w d a !
—  Marti o tem inne zdanie! —  rz e k ł K ow acz— 

P om yślc ie ,  iż sam o skupienie w ojsk  w  obozie m a swoje 
znaczenie, k tó ie g o  pomijać nieśposób!... Raczej za k o ­

rz y s tn ą  po jm uję  okoliczność, iż będz iem y tam  p rz y  
swoich pułkach... G dyż ,  choć u tr zym anie  łączności w y ­
padnie  nam  trudnie j,  to znów z y s k a m y  m ożność s ięga­
nia w p ływ em  na oddzia ły ,  k sz ta ł tow an ia  w  m ch ducha 
insurekcji  i p o rw an ia  za sobą w  godzinie w ys tąp ien ia  i... 
T o  jest, m niem am , rzecz  wiele znacz ąc a !

W  istocie! —  zgodził  się za m y ś lo n y  W ysock i .
—  T ak ,  cz y  inaczej —  zaw ołał p o ry w c zo  L aso ta  

—  g d y  im p e ra to r  p rz y b y ć  m; do s tolicy, nie m ożem y 
zwlekać, jak  do tychczas! . . .  Śc ie rp ieć  dłużej n iepodob­
na niedoli kra ju! . . .  C h o ćb y śm y  mieli po jm ać  M ikołaja 
z S ask iego  P lacu ,  z p a ra d y !

Spojrzeli  na niego, ja k b y  oszołomieni t ą  determ i­
nacją .

—  A tak!  —  mówił z Dasją —  A tak!  Nieznośne 
je s t  to ciągie szep tan ie  po kątach , ta  g roza ,  pod k tó rą  
ży jem y!.. .  Z m a rn o w al iśm y  sposobność znakom itą  p rzed  
rokiem , g d y  Rosja,  w  tureckiej kam pan ii  uwikłana, 

ty le  mniej groźnym  m ogia  b y ć  przeciw nikiem  insurek­
cji naszej!. . .  K u nk ta to rs tw o  je s t  w zw iązku  n aszy m  
i s łabość  woli, k tó ra  do niczego nie p row adzi!. . .  C z y ż  
czekać  m am y , aż  nas  szpieg  pod ły  o saczy  i odkryje? .. .  
R az  już  t rze b a  w y ra ź n y  krok  uczynić : w y jd ź m y  r a  u-
licę, poprostu ,  po żołniersku, z że lazem  w  d ł o n i --------
albo rozw ią żm y  się, skończm y  te sp iskowe gadania  i 
kabały ,  puste  mielenie siów, k tórem i ty lko  ją t r z y m y  
na sz ą  hańbę, naszą  niemoc wobec despoty!. . .  Lub, jak  
tu  mnie widzicie —  do B e lw ederu  sam  pójuę, K onstan ­
tem u do ślepiów s tanę  i w  łeb mu w ypalę ,  w odzow i n a ­
czelnem u!

D y sz a ł  w  gw ałtow nym  p a roksyzm ie  i ciemne, fa ­
n a ty cz n e  oczy  wlepił w tw arz  W ysock iego .  Do niego 
ciskał te słowa —  do niego przeciewszystkiem , tw ó r ­
cy  sp rzys iężen ia  i jego  p rzy w ó d cy !

P od p o ru c zn ik  zbladł. B ył w y ra źn ie  zm ieszany  tym . 
n iespodzianym  w ybuchem  —  —

T am ci zaś  spoglądali  po sobie w  milczeniu d ław ią"  
cem i kłopotliwem. Zdum iewał ich Lasota, k tó ry  w  c a ­
łej szkole miut opinję m rukliw ego m e 'ancholika .  S kąd  
w  nim nagie, u licha, te s łowa nam iętne, tw arde ,  nie­
poham ow ane? .. .  S k ąd  te g roźby , szaleńcze  za is te? . .

XCiąs  dalszy nastąp!).
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S lw u t 'g o d n if t  —  ó e z p ia ź m s dodateft  
»0ias.ta‘‘ i  ,Śf€Ęsfciei G a ze ty  S a d o w e j"  
p o ś w i e c o n y  s p r a w o m  f c o b i e t

O do&ta stancje dla dzieci
M ało  chłopskich dzieci poszło w tym 

roku  do szkół, ale zaw sze  jakiś tam od ­
se tek  będzie korzysta ł  ze św ia t ła  wiedzy. 
Z zapałem  w  now ych  m undurkach  spie­
sz ą  do nowej dla nich szkoły. Na te dzie­
ci czycha  w szędzie  m nós tw o  trudności,  
zw iązanych  z b rak iem  pieniędzy, biedą 
n a  wsi, z dzisie jszem poniewieran iem  
chłopa. N a jg o rsz ą  je an a k  je s t  d la  tych 
dzieci niska m ora lność  naszych miast, 
p o d  rozm aitem i w zględam i u jaw nia jące  
się zepsucie.

N a w e t  nie macie pojęcia rodzice
0 tern, n a  jakie próby n ara żo n e  jes t w a ­
sze  dziecko n a  ulicach miast,  ile zacze­
pek, ob iecanek  i t. p. sp o ty k a  w asz ą  cór­
kę codziennie, ile „złych du ch ó w 11 kręci 
się koło w asz eg o  syna, ten na karty , 
tam ten  na wódkę, lub n a  za b a w y  z ze- 
psu tem i kobie tam i,  n am aw ia .  T o  też 
dz iecko  musi w ynieść  z aom u silny pod­
k ład  m ora lny  swoich zasad ,  aby się o s ta ­
ło n a  bruku miejskim, dalej pow inno  być 
przez rodziców  pouczone, co w takich 
tru d n y ch  chwilach życia ma robić.

D roga ,  k tó ra  azieci chłopskie w mie­
ście p row adz i  na  m anow ce,  to nietylko 
u lica  z jej n iebezpieczeństw am i,  źli kole­
dzy, czy koleżanki, często  je s t  nią n ieod- 
p o w ie m ia  s ta n c ja .  M ieszkan ia  u stróżek, 
w  su te rynach  i t. p. —  to najw iększe  n ie­
bezp ieczeńs tw o  dla naszych  dzieci.  W il­
go tne ,  ciemne, b rudne  nie m ają  żadnych 
w a ru n k ó w  hygjenicznych, ta k  p o trze b ­
nych  uczącem u się dziecku. Są to miesz­
kan ia  ciasne, w  k tórych  po kilka, lub na­
w e t  k ilkanaście  osób  się mieści.  W r z a ­
sku, ha łasu  w nich pełno, o jak im ś ka­
w a łk u  stołu do nauki,  o spokojnym  kącie 
—  sz k o d a  naw e t  myśleć, a ileż i jakich 
p rzek leńs tw  obija  się u uszy dziecka, u- 
m leszczonego  na  takiej stancji,  na  ile b i­
tek  ono  nieraz  patrzy ,  ile p i ja tyk  w idzi? 
W  m urach  i pow ietrzu  tych m ieszkań 
żyje m iijony za razków , a  na jczęstsze  
* nich, to za ia zk i  suchot i chorób w ene­
rycznych!

D laczegóż p c n ą e  :azte.cRO w  takie 
s t ra szn e  w arunk i?  Jeśli się na  jego  szko­
ły  sp rzeda ło  krowę, to m ożna  jeszcze 
o f ia ro w a ć  i cielę. Cóż z  cego, że  o n o  
zd ob ęd zie naukę, jak straci zdrow ie i m o­
ralność?

Rodzice um ieszcza ją  dzieci po takich  
s tanc jach ,  nie zda jąc  sobie sp raw y  z te ­
go, czem będz ie  dla dziecka  ow o  miesz­
kanie ,  —  grun t,  że s ta n c ja  tan ia !  —  
a  w łaścic ie lka  od  czasu  do czasu  kub­
kiem poczęs tu je,  częs to  je s t  to  ja k a ś  
„z n a jo m k a " ,  n a w e t  k rew na,  jakże  odm ó­
w ić  p o g n ie w a ła b y  się. N a  m ieszkanie dla 
dz iecka  t rzeba  w yb ie rać  do.ny, s łynące 
z  doorych  obyczajów , gdzieby  dziecko 
n ie ty lko  nie m iało  okazji  do złego, ale 
g d z ieby  zn a jd y w ało  d o o ry  przykład! 
m iało opiekę i zrozumienie, o raz  o d p o ­
w iedn ie  w aru n k i  hygjen iczne do nauki, 
gdz ieby  się nauczyło  pew nych  form 
grzecznośc iow ych , ta k  w  życiu szkolnem 
pu trzebnych ,  aby  niem n.ie pom ia ta li  ko­
ledzy  za  jego  gb u ro w a to ść .  T ak ie  miesz­
kan ie  będzie  droższe, ale d la  przyszłości 
dz iecka  je s t  ono  konieczne.

Dużo m ogliby tu pom óc ludowcy, 
Z w łaszcza in teligencja nasza, k tó ra  żyje 
w  mieście. Ze w zg lędów  ideow ych  nie 
pow inn i się w z b ra n ia ć  o d  udzie lan ia  
stancji k sz ta łcącej się chłopskiej młodzie­
ży. —  Dalej z o rg a n iz o w a n a  w ieś  m og ła ­
b y  w reszc ie  pom yśleć o budow ie  i u rzą ­
dzeniu  b u rs  dla chłopskich dzieci w mie­
ście, gdz ieby  nietylko młodzież szkolna, 
ale i ta , co się rzemiosła uczy, zna laz ła  
schronienie , bo o n a  w  równym , a może 
n a w e t  i w iększym  stopniu  je s t  n a ra ż o n a  
n a  zepsucie w  mieście.

W  K rakowie p ow sta ł już zaczątek  
bursy w  Domu Ludowym  „W isła", Radzł- 
w ilłow sk a 23. Je s t  ona  n ara z ie  n iewielka
1 p rze zn ac zo n a  d la  akadem ików -m ęż-  
czyzn, ale sp ołeczeństw o w iejskie nie p o­
w inno szczęd zić ofiar, aby ją rozszerzyć, 
rozbudow ać. Czy to rodzice w aszym  cór­
kom nie p o trze b a  opieki? —  Chłopak 
choćby  n a w e t  w laz ł w  błoto, to jeszcze 
ja k o ś  ła tw ie j  mu się dźw ignąć  z niego, 
ale gorze j z dziew czyną! —  a przecież 
da leko  więcej n ieoezpieczeństw  i t ru d n o ­
ści m a o n a  w  m itśc ie  do pokonan ia .  T a k  
gospodyn ie !  N aszą am bicją m usi być, 
ab) w  K rakowie i d la Chłopskich córek  
stan ęła  bursa!

W  tak ich  b u rsach  rodzice znajdziecie 
gw arancję ,  że w asz e  dziecko nie będzie 
m a rn o w a ło  pieniędzy i czasu, że się nie 
zepsuje , ale w yrośn ie  na  m ą d re g o  czło­
w iek a  o wysokiej m oram ośc. .  w a s  się nie 
zaprze ,  bo  tam  go w y ch o w a ją  na ludow ­
ca godnego tego imienia.

To, co m asz na kubek na  ja rm arku  I do g rosza  i s tanie pomnik zdrow ej myśli 
zapłacić , gospoda rzu  —  zaoszczędź i na chłopskiej —  bursa dla dzieci chłopskich  
bursę ofiaruj, to cc m asz na  proces o byle 1 w Krakowie!
głupstwo w ydać ,  na bursę  poślij, a  grosz  j HEl ENA ŚC1BOROW3KA.

w i ś c i e

O dkąd nasze kobiety nauczyły się pi­
syw ać  do gazet ,  bez ustanku  kwilą o swej 
niedoli. W  „W ic iach" ,  „Zniczu", „Chtop- 
skiem życiu gosp .“ , w „Głosie kobie ty" 
—  „ P ia s ta "  czytam y skam rzenia  na  te­
m a t p rzeciążen ia  kobiety wiejskiej pracą. 
Z a  swoją biedę zw a la ją  kobiety winę na 
męzczyzn, ż t  podzielili pracę  na  męską 
i kobiecą, że się od p racy  usuw ają ,  że są 
niesprawiedliwi- i t. d.

Ć o p raw d a  mężczyźni po traf ią  się sami 
bronić  i nie po trzebu ją  babskich  a d w o k a ­
tów, mimo to jednak  ja  pozwolę sobie 
s tanąć  >v ich obronie. —  N iesprawiedliwy 
jest  dzisiejszy podział p racy  n a  męską i 
żeńską —  to jest  oczyw is ta  p raw da ,  ale 
powiedźcie mi, kto ten podział z szcze­
gólnym pie tyzm em u trzym uje? —  a ko­
bie ta!  —  Czy słyszeliście kiedy w y ra że ­
nie „DaDski u jek"? Otóż taki p rzydom ek 
przyczepiały  i jeszcze do dziś p rzycze­
pia ją  kobiety tym w szystkim  m ężczyz­
nom, którzy je w łaśnie chcieli z n ad m ia­
ru pracy  osw obodzić .  M ężczyzna, który 
je s t  delikatn iejszy  w obejściu z kobietą, 
który to lub ow o za nią w domu zrobi, 
w ody  przyniesie , podłogę umyje, dziecko 
zakołysze, spo tyka  się n a  wsi i .o szcze­
gólnie od koDiet z kpinami i śmiechami, 
na tom ias t  ch łop-despo ta  o kam iennem  
sercu, co n ieraz  stłucze bez pow odu  sp ra ­
co w a n ą  i u m o rd o w an ą  żonę, uchodzi na 
wsi za „p ra w d z iw eg o  chłopa", dobija ją  
się o tak iego  dziewuchy! Nic też dziw ­
nego, że b a rdzo  często mężczyzna, aDy 
nie był pośmiewiskiem, w ym aw ia  się od 
roboty . Z drugiej znów s trony  kobie ta  
mało kiedy- w  tern p rze lew an iu  pfiacy na 
bark i  m ężczyzny umie za ch o w a ć  hiiarę, 
chc ia łaby  w szys tko  ha  chropń zwalić, 
p rzechw am  się przytem przed  sąs iadkam i 
sw oją  w ładzą  nad  mężem, aż chłopa 
zmierzi i znow u w ra c a ją  s ta re  porządki.

Z resz tą  trochę zapóźno  od  dorosłego

mężczyzny żąd ać  pracow itośc i ,  jeśli on 
w innych zw yczajach  był w ychow yw any . 
Chłopcy i dziew częta  w dom ach  pokolei 
powinni w szystk ie  robo ty  w ykonyw ać,  
zależnie od tego, kto w danej chwili ma 
czas. Nie może s io s tra  s łabnąć  od ro­
boty, a b r a t 'w t e d y  h a s a ć  po wsi, albo 
w yleg iwać się gdzieś  na  sianie.

Ale rhcćby  naw e t  mężczyzna przejął 
na siebie znaczną  część pracy, k tórą  dziś 
w ykonuje kobie ta , nie będz ie to naj lep ­
sze rozw iązanie  spraw y, w tedy  on znów 
nie będzie miał czasu na  p racę  nad sobą, 
na  co my dziś się uskarżam y. Nie po­
w innyśm y być sam olubam i. —  Czy to 
każdą  pracę aku ra t  człowiek musi w yko­
nyw ać?  a od czego są m aszyny?

Kobiecie m ogą  tylko ulżyć w pracy 
m aszyny. S przątan ie ,  go tow an ie ,  pranie, 
pieczenie m ożna  zm echanizow ać, upro ­
ścić i skrócić m aszynam i do kilkunastu  
minut lekkiej p racy  W  m iastacn  dziś za 
kobietę p racuje m aszyna .  M aszyną  się 
czyści podłogę, m aszyną  trzepie dyw any, 
pierze, gotuje. E lek tryka i m a szyna  —  to 
dzisiejsze pom ocnice dom ow e kobiety 
w mieście. U nas  też tak  być może. 
Oczywiście, że k a ż a a  z nas  pojedyńczo 
nie. jes t  w stanie nabyć drogich maszyn, 
ale Koło G ospodyń, sekcja ko leżanek  mo­
że wspólnemi pien.iądzmi nabyć  to lub 
owo. Jeśli jednem siewnikiem, czy jakąś  
inną m aszyną  może się pos ług iw ać  cała 
w,ieś, d laczegóżby nie m ogła  wspólnie 
używ ać m aszyny  do p ran ia ,  czy w yrzy-  
niania bielizny, czy jakiej innej uży tecz­
nej^ 'k  g o sp o d a rs tw ie  domow em Posięp, 
rńdsż^Tia ^ ' n ą j l e p s i  osw obodzić ie ie  
kobigi) . ie jsk iej i w  tym kierunku roz­
w iąz an ia  kwestji p rzeciążen ia  p rac ą  ko ­
biety wiejskiej pow inniśm y zdążać

H. z K rakow skiego .

Na wyspie Kubie powstały pod wodzą rewolucjonisty pułkownika Batisty ! jego żony ba- 
taljony kubańskich patrjotet, które zaprzysięgły bronić „do ostatniego tcimienia" niepod­

ległości Kuby, której narazie nic nie zagraża.

(Rozważmy ta wszystka
W  Nr. 14 „C hłopskiego życia gosp ."  

kol. R e dak to rka  zw ra c a  się z apelem do 
kobiet, aby  myślały nietylko o sobie, ale 
aby  się za troszczyły  o sw oje  siostry, k tó­
re się tu ła ją  za  chlebem po służbach. 
Pew nie,  że należałoby  się o nie t ro sz ­
czyć, ale na  dziś  w ys ta rczy łoby ,  abyśm y 
tych b iednych s tw orzeń  nie w y k o rz y s ty ­
wali.

Dola służącej, czy robotn icy  w  po ­
rów nan iu  z dolą gospodyni,  jest  ciężkiem 
jarzm em , niewolą. N aw et  w  dziesięciu 
num erach  tego p ism a dosta teczn ieby  jej 
nie opisał.  D ziew czyna widzi tylko d w a  
sposoby  na uwolnienie się z tego  ja rzm a: 
za rob ić  p ieniędzy i w róc ić  do  wsi, albo  
wyjść zaniąż.

N arzeczonym  takiej dziew czyny zo­
sta je  p rzew ażn ie  żo łnierz-rekrut,  bo  w oj­
ska  w  każdem  mieście jes t zaw sze  dużo, 
a  że p rzyzw ycza jonego  do ciężkiej p racy 
chłopaka wiejskiego, wojsko zbytnio nie

wyczerpuj‘e, dużo sił i czasu pozos ta je  mu 
na zbytki. Schlebia taki dziewczynie, 
obiecuje żeniaczkę, w yc iąga  od niej cięż­
ko z a p ra c o w a n y  p ieniądz na  papierosy ,  
kino i rozm aite  inne zbytki, często  je sz ­
cze i w  inny sposób krzyw dzi dziew czy­
nę, a potem, w ysłużywszy  wojsko, z lek- 
kiem sercem jedzie w  rodzinne s trony 
i p rzechw ala  się między kolegami, jak  to 
„na c iąg a ł"  „M aryśkę"  —  a przecie to je­
go  sios tra ,  choć n ierodzona,  ale dziecko 
wiejskie. O szukana ,  zaw iedziona ,  o g ra ­
b iona  z pieniędzy, n ie raz  z dzieckiem, 
s ta cz a  się w  b a g n o  m oralne n a  sw oją  
i wsi całej hańbę. Do tego ją  d o p ro w a ­
dził chłopak wiejski. N ad  służącemi czy 
robotn icam i w  nieludzki sposób  p as tw ią  
sję ich w łasne  rodziny, spojrzyjcie  na  
przykłady!

Robo tn ica  W a le rk a  z a ra b ia  miesięcz­
nie 45 zł. Z tego mieszkanie płaci 8 zł. 
Na jedzenie wychodzi jej 3Q zł  ̂ a'bo

i więcej, tak, że na  ubran ie  pozosta je  jej 
za ledwie parę groszy. W a le rk a  ma ro­
dzinę pod Łodzią, m atkę i czw oro d o ro ­
słego rodzeństw a,  go sp o d a rz ą  na 7 m or­
gach. T a  rodzica raz wraz wypisuje do 
W alerk i  listy o pieniądze, bo to na su­
kienkę której siostrze po trzeba,  to na bu ­
ciki, to b ra t  d rużbuje  na weselu, to ra tę  
trzeba  spłacić. W a le rk a  jest dobrą  có r­
ką i s iostrą .  S am a oszczędza, jak  moł%^ 
chleb od dziadówki kupuje, chodzi w je­
dnej koszuli, ale p ieniądze rodz.nie p o ­
syła. K tóregoś dnia dosta je  W ale rka  list 
od matki, w którym m a tka  pisze, że do 
W alerk i  b ra t  się w yb ie ra  (rna 18 la t) ,  
ale nie ma ładnej koszuli i p ieniędzy na 
drogę. „Co rob ić?" —  pyta  mnie W a le r ­
ka. „ P ro s ta  rzecz, niech siedzi w domu, 
skoro nie ma pieniędzy na podróż!"  —  
pow iadam . T ym czasem  w parę dni b ra t  
w p a d a  do siostry! Jes t  ubrany  niczem 
fabrykant.  Pożyczył pieniędzy na koszu­
lę i podróż, a te raz  niech s ios tra  dług od ­
daje! Przywiózł też list z domu: „W a n d z ia  
nie ma sukienki na  odpust,  a obraz  ma 
nosić, Józia ma p odar te  buły, mnieby się 
p rzyda ła  za p a s k a  i jaki ciepły ka f tan ik  
na jesień, —  pisze m a tka  —  trze b a  pro ­
się na  kopanie  przykupić, k ro w a  się nam 
nie doi, ratę  t rzeba  płacić, może ta  m asz 
jakie centy, to  przyślij,  to ci się kiedy 
odda,  bo u nas  n.iema, b ieda ."  W ale ree  
na plącz się zbiera, toć ona  chodzi jak  
ta dziadów ka, dopiero  posia ła  18 zł., a tu 
z 80 by się p rzydało ,  ale b ra t  molestuje. 
Idzie W a ie rk a  do szefa, podejmuje*żalicz- 
kę. pożycza u koleżanek, bieduje przez 
parę  miesięcy, ale m a tk a  m ają  zapaskę  
i p ro s iak a  na kopanie, s io s tra  sukienkę 
do obrazu, b ra t  przejechał się spod Ło­
dzi do K rakow a, ma now ą koszulę, szel­
ki, pasek. —

Albo inny przykład:
F ra n k a  stuży już w mieście dziewiąty  

rok. D osta je  20 zł. na  miesiąc. Co ta  
przepuści, to przepuści, co do chałupy 
pośle, to pośle, i ta k  usk ładała  sobie ty­
siąc zł. Ale za ch o ro w a ła  jej m a łka na  su­
choty, na tu ra ln ie  t rza  iść do Franki po 
p ieniądze na chorobę, skoro ma, tc  niech 
daje; .przecie , się krowy, świfii, czy ka­
w ałka  ziemi ń a  takie  byleco nie będzie 
sp rzedaw aio .  No i po dziesiątce-’ w ycią­
gnęli od Frani grosze, bo m a tk a  d w a  la ta  
chorow aia ,  aż w reszcie zrob iw szy  zapis, 
zm arła.  R odzeństw o  Franki aos ta l i  po 
d w a  i po pó ł to ra  m orga,  jak  tam  padło, 
a  ona, że tyle lat służyła i w chałupie nie 
robiła, nic nie o trzym ała .  F ra n k a  ma k a­
w alera.  „Czegóż się nie żenicie?" —  raz 
go py tam . „Cóż ja  za rab iam  80 zł. na  
miesiąc, rodzinę za to nie u trzym am , 
żeby F ra n k a  m ia ła  pieniądze, o tw ar l ibyś­
my sobie sklep, alboby  się szycia czy 
m o d n ia rs tw a  nauczyła.  Ja  trochę, o n a  
t rochęby  dorobiła  i pchałoDy się biedę, 
ale c ó ż  “ . D o b ize  tak  France, mo­
gła p ieniędzy do domu nie daw ać.  T e raz  
ją  rodz ina  nie widzi, nie!

„Cóż robi w a sz a  Anielcia?" —  pytam  
raz  jednej g o sp o d y ń 1 o córkę. „A tolić 
jes t  za poko jów kę u jednych dentystów , 
oj! co to za ludzie, choć p ro w d ę  pow ie-  
dzocy, to  oni żydzi,  ale tacy  dobrzy, 
a ja k  oni lubią Anielcie! Co chce, to mo, 
a  i jak  kto z chałupy do niej zajdzie, to  
n igdy próżno nie w raco .  O! i dziś mi hań 
dali n a  fa r tuch  i p ap ie ro sów  sta rym u 
wieże. O na  n a w e t  chcia ła  odyjść, ale my 
jej nie dali, dobrze  nom mieć zna jom ość  
z takimi ludziami i pieniędzy pozyco. 
Oj, dobre  ludzie. Ino Anielcia mo tam  
duzo robo ty  i źle w yg lądo ."

Z a  dw a miesiące dow iadu ję  się, że 
dziew czyna leży w szpitalu  na  w enerycz­
ną chorobę! —  Ano nic n a  świecie nie 
dostan iecie  zadarm o. Z a  fartuch i p a ­
pierosy, jeśli nie wy, to w asze  dziecko 
musi płacić i to jeszcze swojem  ciałem. 
Nie chcę m nożyć przykładów , choć setki 
podobnych  m ogłabym  przedstaw ić ,  ile 
cierpią od swych rodzin b iedne siużące 
i robotnice  w  mieście. Rodziny u w a ż a ją  
je nieraz za s tudnie bez dna,  pełne pie­
niędzy. W  jaki sposób  to dziecko z a r a ­
bia, jak żyje, o to rodz ina  nie pyta . Kosz­
tem jego  krwi i życia  tuczy się resz ta  
członków rodziny, często  są  to p różn ia­
ki, darm ozjady!  A biedne, w ycieńczone 
p racą  dziecko w mieście, wydziedziczone 
za  to, że nie robiło, choć właściw ie jego  
pieniądzmi g o sp o d a rs tw o  się u trzym yw a­
ło, na  s ta ro ść  tuła się po p rzy tu łkach  
albo gdzieś  pod  mostem, w  kana le  koń­
czy mizerny żywot! Póki m a, to  niech 
daje, a po tem  m ech  se robi, co chce!

C o p raw d a  nie w szyscy  są  tacy  rodzi­
ce i rodziny. Są tacy, którzy umieją cięż­
ką p racę  sw ego dziecka w  mieście oce­
nić, ale o to chodzi, żeby w łaśnie takich 
rodziców było. w ięc4  6,



"Drobny rolnik i ogrodnik
Walka z wołkiem - raczkiem - zbołowym

Sprzęt żniw zbożow ych  ukończony ; 
sprzę t  p o traw ó w , koniczyny, seradeli ,  lu­
cerny o raz  m ieszanek  na siano n a  ukoń ­
czeniu. N iebaw em  rozpocznie  się kopanie  
ziemniaków, w yb ie ran ie  b u rak ó w , m a r ­
chwi i brukwi pas tew nych ,  poczem p rzy ­
s tąp ią  rolnicy do om rotów  zbożow ych  i 
sp rzedaży  zb o ża  na  ta rgach ,  wzgl. w  h an ­
dlach i spółdzielniach rolniczych.

Zboże wymłóeune, a p rzechow yw ane  
w  beczkach, skrzyniach  i sypam ach ,  czy 
n a  s trychach  domów, czy w spichrzach, 
ma g roźnego  w ro g a  w  postaci  maleńkiego 
ch rząszczyka , zw. wołkiem, luo też racz* 
Idem  zbożow ym  ( C a l a n d r a  g r a n a -  
r  i a ) .

Jes t  to mały, c iem no-b runa tny  lub czar ­
ny  ryjkowiec. S am ica tego cn rząszczyka  
ck łada  p rzew ażn ie  po 1 tylko ja jku w 
ziarno pszenicy, żyta, też jęczmienia, ku­
kurydzy  itp. ow ies ch ron ią .g rube  plewy, 
k tórych w o ł e k  nie może przegryźć, przed 
ziożeniem jaj.  W y lęg a jąc a  się la rw a  w ygry ­
za  w nę trze  ziarna,  nie na rusza jąc  części 
zew nętrznych , tak, iż n az ew n ą trz  nie m oż­
na poznać, że z iarno je s t  uszkodzone . O- 
puszcza je dopiero o w ad  już w yrośn ię ty  
P ożyw ienie  ch rząszcza  s ta n o w ią  także 
z ia rn a  innych zbóż, m ą k a  pszenna i ży t­
n ia  i p ieczywo mączne. Szkody, p o w o d o ­
w a n e  przez niego, są  nieraz pow ażne .  W  
partji ży ta  w pew nym  berlińskim śpichrzu 
sk o n s ta to w an o  raz uby tek  n a  w ad z e  25 
proc. w sku tek  uszkodzeń  przez w ołka. 
P rócz fego zboże, o p an o w a n e  przez jego  
larwy, zaw iera  w iększą  ilość wilgoci i 
w sku tek  tego  ła tw o  tęchnie i pleśnieje. 
N ajw iększą  jednak  szkodą  je s t  n iebezpie­
czeństw o odm ów ienia  odbioru  zboża  przez 
kupca.

Z w alczanie  w ołka zbożow ego, ja k  już 
w spom nia łem , nie je s t  ła tw e. D latego  też 
musi być  p rze p ro w ad z o n e  konsekw entn ie  
i dokładnie. P rzedew szystk iem  należy u- 
t rzym yw ać śpichlerz w sk rupu la tne j  czy­
stości. Gdy spichlerze są  próżne, należy 
je g run tow nie  wyczyścić  z kurzu i resz tek  
zboża we wszelkich kątach , szparach , po­
za lep iać  i zak i to w ać  .wszelkie, szpa ty^  Czę­

s t e  b ie le n ie :ś c ia n  w p ra w d z ie  ' jako  .zw al*  
:cżante mr m ałe  znaczenie, je d n ak  na  b ia ­
łej ścianie ła tw iej z o b a cz y ć -m o ż n a  w szel­
kie paso rzy ty  i p rzys tąp ić  do ich zw a l­
czania. W o bec  tego, że wołek opuszcza 
zboże, które jest w ruchu, m ożna wołki 
w ypędzić  ze zboża przez częste p rzesy­
pyw an ie  i mieszanie zboża.  Oczywiście 
nie usunie się przez to la rw  i poczw arek  
tak, że ś rodek  ten je s t  tylko skuteczny 
przy stałem i częstcm jego s tosowaniu .  
W y tęp ić  jednak  w o łka  m ożna  tylko ś ro d ­
kam i chemicznemi. Do tego celu służy mię­
dzy innemi D reparat „S ix “, w yrab iany  
przez firmę „S ix“ w W a rsza w ie ,  T łom ac-  
kie 3, w cenie 1.25 zł. za litr. P rzed  rozpo­
częciem zw alczan ia  należy wybielić cały 
spichrz dokładnie  od w iązań  dachow ych  
aż do fundam entów  w apnem  z dodatkiem  
kleju s to larsk iego  lub m alarsk iego . Gdy 
śc iany po bieleniu w yschną ,  sp ryskać  je 
trzeba  p rep a ra tem  dokładnie  —  oprysk i­
w aczem  og ro d o w y m — zaczynając  od sufitu 
najw yższego  piętra. P o d c z a s  o p rysk iw a-

Jesienne sadzenie 
drzew

Jesienne sadzenie drzew jest najo-dpo- 
wjedniejtaze. dla następujących powodów:

Uśpione przez natura drzewo nie choruje. 
Przez .zimę w nowem miejscu tuż do ziemi 
się dopasuje i ułoży, a na wiosnę odrazu ro­
śnie.

Wiosna przewóz drzewek jest trudniej­
szy i łatwiej sie one uszkadzają, bo prze­
cież już od marca i lutego paczki na gałąz­
kach ożywają i pęcznieją.

Sadzić trzeoa w sadabh drzewa nisko- 
ęienne, gdyż:

Łatwo iest je opryskiwać, oczyszczać i 
w ogóle pielęgnować.

Łatwo jeist z niskich drzew zdejmować 
owoc o i można to czynić bc-z uszkadzania 
odnóg i gałązek.

Wreszcie u drzew nlskooiennych korotra 
.znajduje się w sferze promieniowania ciepła, 
odbitego od ■ ziemi, Jeięki czeniiu drzewo ro­
dzi obficiej, a owoc dojrzewa predzej.

Niskie drzewa są mniej narażone na wia­
try  które wiele owocu strą-crją i niszczą- 

Odmian trzeba sadzić niewiele. Test to naj­
pospolitszy błąd. jaki czynimy Samych gru­
szek mamy w Polsce około 500 odmian. To 
sarnę jest z jabłkami td. Z tego wszystkie­
go wychodzi zbieranina bez lądu. z której 
trudno jest wybrać coś dobrego do handlu. 
Skutek: sprowadzanio za milj-eny złotych ja­
błek kanadyjskich, jakby to były ananasy, 
które nie mogą rosnąć u nas. Czas z tern nie­
dołęstwem skończyć.

nia, jak  też conajmniej 48 godz. potem, 
pod żadnym  pozorem  nie m ożna wchodzić 
do ubikacji z ogniem, pap ierosem  czy cy­
garem . Na ten czas t rzeba  też w yłączyć w

śpichlerzu prąd  elektryczny, aby  uniknąć 
ew entua lnego  krótkiego spięcia.

W  dużych śp ich rzach-e lew ato rach  zbo­
żowych zwalcza się w ołka  przez za k ła d a ­
nie w  zboże torebek, wypełn ionych  spe-

Ziem-rdaki, mokro zebrane, przesypywać 
albo popiołem drzewnym, albo też bardzo 
miałko sproszkowali era wapnem pało nem. Je ­
den i drugi matc,rjał bardzo wyciąga wodę, 
znajdującą się na ziemniakach i chroni je 
przez to od gnicia. Przy użyciu sproszkowa­
nego wapna palonego, trzeba naturalnie za­
chować wielkie ostrożności i uje dawać go 
w  zbyt wielkich ilościach. Odciągając w  ten

T ru 3 n o  przewidzieć, jaką  będziemy 
mieli jesień: pogodną, czy dżdżys tą?  P rz e ­
lo tne deszcze są wielką p rzeszkodą ,  by  
siano dobrze  w ysuszyć i zebrać, a  właśnie 
g łów ny zbiór traw , koniczyn, seradeli, lu­
cerny i m ieszanek  p rzy p a d a  na wrzesień  
i począ tek  października.  Skoro zatem  tru ­
dno o trzym ać  dobry  sp rzę t  s iana  w sku tek  
niepogody, t rzeba  p rzystąp ić  koniecznie do 
czynienia za p asó w  zimowych przez rac jo­
nalne kiszenie paszy, c r  będzie w każdym 
razie mniejszem ryzykiem, niż niepewne, 
d ługotrw ałe  suszenie. Kisić m ożna .tylko 
paszę świeżą, zeb ran ą  tuż za kosą najle­
piej z rosą  lub z deszczem. Paszy  prze- 
więdniętej kisić nie można, gdyż kiszonka 
stanow czo  się nie uda.

P a s z ę  kisić m ożna  b ąd ź  w specjalnych

cjalnym gazem , dla zboża i przemiału nie­
szkodliwym, na tom ias t  zabójczym dla 
szkodnika i p o tom s tw a  jego  ( ja jek  i po- 
czw arek ) .  —  Po założeniu to rebek  g a z o ­

wych n ak ry w a  się całe sypanie  zbożow e 
nieprzepuszczalną p łachtą . Zao ieg  ten po­
w ta rz a  się co parę  tygodni. Ze względów  
na duże szteody, w yrządzone  przez raczka  
zbożow ego, w a lk a  z nim je s t  konieczna.

sposób zbyteczną wilgoć z ziemniaków, na­
wę* nadgniłe w  nich miejsca wysychają, bo 
bakcyle gnilne potrzebują do życia więk­
szych ilości wilgoci, w tych warunkach żyć 
i spustoszenia dalszego szerzyć nie mogą. 
Wa-rte-by w tym roku, cltoć na malej ilaści 
ziemniaków zrobić próbę, czy to z popiołem 
drzewnym, czy też z wapnem palonem.

na ten cel b u d ow anych  be tonow ych  lub 
w ym urow anych  pomieszczeniach, zw anych  
silosami, b ąd ź  w zwykłych dołach —  w 
ziemi. Kiszenie w  silosach je s t  pow szech­
nie s to so w a n e  zagran icą ,  a  i u nas  w 
większych g o sp o d a rs tw a ch  silosy są w 
użyciu, w y m ag a  to je d n ak  w yda tku  dość 
znacznego, silos bow iem  zwylde b u d o w a ­
ny jes t  z be tonu  cem entow ego. Kto m a 
wolną gotów kę, to oczywiście powinien 
to uczynić, gdyż zakiszenie (inaczej zw ane 
s ilosow aniem ), chroni dużo paszy przed 
zepsuciem, w razie  przeciwnym trzeba  po­
p rzes tać  na zwykłych dołach.

W  tym celu t rzeba  w ybrać  miejsce na 
wzniesieniu, aby  w oda  deszczow a i za-  
skórna  nie zaciekała. Kopiemy dół g łębo­
kości pkoto  2 m, szerokości 1 i pół m, Dł.u-

Przyorywanie 
łubinu i seradeli
Łubin i seradela, upray iane u nas najczy­

ściej dla celów nawozowych, przedstawiają 
nieraz dużo trudności z dukladnem ich p rze­
oraniem. Chodzi oowiem o to. aby roślina 
była dobrze przykryta ziemią, w  przeciwnym 
■bowiem razie nie wzbogaca gleby w  mate­
rię organiczną i rolnik nie osiąga oelu, dla 
którego ją uprawia. Zaznaczyć przy.em na­
leży, że im bujniej wyrasta roślina, prze­
znaczona na zielony nawóz, tem trudnej ją 
■rrzyorać-

Przyorując łubin, o ile jest dobrze w yro­
śnięty, trzeba go bądź itprzedn-o zwałować 
w kierunku orki, bądź 6c pługa przyczepia 
się dość ciężki łańcuch, który nagina todygi j  
łubinu, nagarniając je pod odwracaną płu­
giem skibę.

jeszcze trudniej przyorać debrze w yro­
śniętą se-radeię. Ani wałowanie ani łańcuchy 
nie .pomagają, gdyż cienkie, ale mocne i dlu- j 
gie pędy seradeli stanowią ta rą  plątaninę, że 
żaden łańcuch nie pomoże- Pług zapycha się 
tak, że ciągle wyskakuje z ziemi. Radzę w 
takim razie puścić na seradelę, na kilka dni 
inwentarz żywy, k tó .y  przytnie wierzchołki , 
seradeli i wtedy łatwiej ją przyorać. Ale i to 
nie pomoże, jeżeli seradela jest bardzo gę­
sta, bo krowy wdeipczą ją tylko cokolwiek w  
ziemię, co bynajmniej orki nie ułatwi. Radzę 
w takim iaeie skosić seradelę dość wysoko. 
■Ponieważ azotu dotnarcza główcie korzeń ro­
śliny, przeto pozbawiamy wprawdzie glebę 
części materji organicznej, ale pekarmu azo­
towego wystarczy dla następnej rośliny w 
zupełności. Ponieważ koszenie takie oobywa 

się już dość późno, zwykle we wnzesniu, 
kiedy dosuszyć seradelę bardzo trudno, prze­
to bądź ją  skarmiamy bydłem na zielono, 
bądź też kisimy ją w dolach. Pamiętać tylko 
należy, że kisić przewiędniętej seradeli nie 
można, gdyż kiszonka sie nie uda. Najlepiej 
wybrać dzień dżdżysty i seradele składać 1 
wprost za kosa.

Doświadczeni rolnicy radzą też bujiiie w y­
rośniętą seradelę przed przyoranisir zbrono- 
w ać ciężką broną tarczową ńa krzyż- Bro­
na wtedy poszarpie splątane łodygi, a wów­
czas przyoranie najgęstszej seradeil nie 
.przedstawia większych trudności-

Jak widzimy, .przyoranie roślin, jrzeena* 
czonyoh na zielony nawóz, przedstawią nie­
raz znaczne trudności.- ale zawsze sotie  moż- 

.ąta., poradzić.-Zabiegi te sp Kamecaąę jronje- 
, waż roślina . prz-znaCiCii;. ń-a,.snóL zl< przy­
brana, kJędy . Większa -flflfe&c łody? .itęrpzy nie 
przykryta ziemią, jest stracona bei) żadnej 
korzyści. Warto sobie więc trochę fatygi za­
dać, tembardaicj, że to nic nie kosztuje,’ a 
zysk w  postaci udanej rośliny następnej jest 
znaczny.

L e c z e m e  k a M  u  K o n P
Zaraz na początku -choroby natrzeć brzuoh 

doskonale terpentyną, ido czego sie bierze w 
każdą rękę wiecheć suchej f i r n y ;  -oztartszy 
z ręki terpentynę po brzuchu, naciera się 
wiechciami. Na wewnątrz dać: 120 gramów 
soli glaiitoetskiej i 8 gramów aloesowego eks­
traktu. Lekarstwo to zarabia sie z mąką ł 
wodą na po widia (ciasto) 1 daje sie koniowi 
na kopyści. Po dwuch godzinach, jeżeli po­
lepszenie nie nastąpiło, powtarza się zabieg.
W kiszkę odchodów ą, jeżeli kał jest za­
trzymany, daje się lewatywę z letniej, wo-dy. 
Yvody nie należy szczędzić,' byle me trzy­
mać iryga-iora (węża) za wysoko. Od czasu 
do czasu 'konia przeprowadzać kr-okiem; rn,- 
gdy nie pozwalać mu się kłaść, a tem mnie je 
tarzać po ściółce-

gość dołu jest dowolna, zależnie od ilości 
Daszv. Dno i boki dołu muszą być nie­
przepuszczalne, a więc w y b ra n e  w ziemi 
gliniastej, a  w .  każdym  razie wyłożone 
tłus tą  gliną, w razie p rzeciw nym  bow iem  
wszystkie  soki w s iąkną  w ziemię i k iszon­
ka się nie uda.

Kiedy dół jest  już go tow y, napełniam y 
go św ieżą zieleniną w ars tw am i,  orzyczem  
każdą  w a rs tw ę  ja k n a js ta ran n ie j  i ja k n a j-  
mocniej ubijamy, aby  usunąć z paszy  po ­
wietrze. D latego  w ars tw y  nie pow inny  
być zbyt grube, gdyż ubijanie nie będzie 
dokładne, l a k  s topn iow o dochodzim y do 
wierzchu, poczem dajem y w a rs tw ę  sieczki 
lub ta rg a n e j  słoiny. D obrze  je s t  poszcze­
gólne w a rs tw y  przesyDać solą  . bydlęcą, 
gó rn ą  nakryć  słomą długą, położyć, p a rę  
desek i obciążyć je kamieniami, ab> ki­
szonka  zn a jdow ała  się pod dużem ciśnie­
niem. W szys tko  to przysypu jem y g rubo  
ziemią, przyczem co jak iś  c z a s  t rze b a  
w szystkie szpary  w  ziemi zasypać,  aby  
pow ietrze  się nie dosta ło  do kiszonki. .Po 
upływie 6 tygo dni k iszonka jest  go tow u.

Kisrć m ożna traw ę ,  koniczynę, seradelę, 
liście buraczane ,  koński ząb, kukurydzę, sło­
necznik itp. zielonki, przyczem  rośliny, 
m ające g rube  łodygi, ja k  koński zab, ku­
kurydza i słonecznik, t rzeba  pociąć na 
g ruoą  sieczkę, inaczej bowiem nie d adzą  
się dokładnie utioczyć. Jeżeli z ielonka jes t  
sucha, dobrze  jest z lać ją najlepiej w odą, 
zm ieszaną z mlekiem oatluszczonem .

Kopanie ziemniaków
Zbiór ziemniaków, -podobme iaK zbóż roz­

poczynamy po ich dojrzeniu, gdyż przed­
wcześnie wykona no, r'edo.,rza)e z, Krwiaki 
dają mniejszy plon i p-rócz tego źle się prze­
chowują.
. j.. ■Ozinakćtiii iojrzalości zi-au ni.^k.ćw są,: zar 
rch-nitta nać.- oraz cjfitopSwafy," s:Ime,. ...dej 
mSpsau kłębów p r z y l g n i ę t y  .niskorękj 
O ile zaś naskórek schodzi jrfM •'liaćis-ki&hi 
palca, to dowód, że ziemniaki są jeszcze nie­
dojrzale.

Pora dojrzewania ziemniaków zależy od 
oónrany, oraz od przebiegu pogody. Ziem­
niaki wczesnych oc.miau dojrzewają już w 
sierpniu, średnto-wczesnych odmian — we 
wrześniu, a późnych — zwykle dopiero w 
początkach października. Najbardziej prze­
ciąga się dojrzewanie ziemniaków w  razie 
dłuższej posuchy letniej, a obfitych deszczów 
w  jesieni. W takicli wypadkach nieraz do 
połowy października ziemnia-ki późnych od­
mian nie osiągają dostatecznego stopnia doj­
rzałości, ale mrmo to, w c-bawie przed mro­
zami ni.iKimy je kopać- Przechowanie takich 
ziemniaków bywa nader trudne, trzeba też 
im p-oświęcać specjalne starania.

Zebrane ziemniaki, zwłaszcza iiieeupełnie 
dojrzale, oraz kopane podczas niepogody, 
■lub pochodzące z wilgotnego gruntu w pierw­
szym okresie należy przechowywać w taki 
sposób, żeby niełylko obeschły z wilgoci, 
znajdującej się nazewnątnz kłębów, lecz aże­
by również odparowały nadmiar wody, za­
wartej w kłębach. Możemy to osiągnąć w 
znacznej mie-rze, trzyniaj-ąc ziemnia-ki aż do

listopada w  kopcach, pod Iekkiem przykry­
ciem.

Zwiezione z pola ziemniaki sypiemy w 
po-dlużne kopce na powierzeniu gruntu na 
.1 1 pól m e ro  szerokie i na metr wysokie- 

sl jóu  i na nią .. dajemy

'kppea, e ró z .m ie js c a :;od . dołiu, na. ęckacij W  
tr lkę  pod 'Słomą. ■‘Przez"'hieprzyKryką o-d' jo ­
lu słomę będzie docnodziio rio kopca świeże 
pow-ietrze wewnątrz, a czubem będzie ucho­
dziło przesycone parą cieple powietrze nazc- 
wnątre; dzię-ki temu., po pewnym czasie 
ziemniaki wystosują s.ę, oraz wyparują nad­
miar wbgoci, co nader korzystnie wpłynie na 
dalsze ich przechowanie.

Ni-e przestając na. tych staraniach, należy 
do k-opci/w często zaglądać. Gdyby zaś ziem­
niaki okazały s i ę . wilgotne, jakby .„spocone", 
albo tu i ówdzie zaczynały gnić. to hiecwlc- 
kając, należy w dzień pegodny kopiec od­
kryć, ziemniaki rozgarnąć, przebrać i po 
przewietrzeniu, ckryć sp-owro-tem kopiec 
świeżą słomą i . cienko ziem-ia. tak samo, jak 
poprzednio.

W piwnicach, a temtardziej w głębokich 
dolach ziemnych, ziemniaki przechowują się 
o u ie le  gorzej, niż w  kopcach. Ziemniaki nie­
dojrzale w dolach nieraz zgniją doszczętnie. 
Źe-by uniknąć -przykrych następstw, dojrzale 
ziemniaki w piwnicach należy sypać nie gru­
biej, niż na metr, a niedojrzale — najwyżej 
60 cny W doiach wogóle zie-miuaków p.r.zer 
ohowywać nie warto, gdyż przy ty-m sposo­
bie przechowania, poważnych często strat 
niepodobna uniknąć.:

Przechowywanie ziemniaków mokro zebranych

Kiszenie paszy
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J ( a t z ie £  ta  o g m d z t e
W  prow incjonalnym  klubie m a l tg o  

m ia s te cz k a  ukazał  się na  es tradzie  w y so ­
ki, n ieogolony jegom ość w ponurym , moc­
no  pogniecionym , czarnym fraku.

O dkasz lną ł energicznie i ochrypłym 
basem  zapytał:

—  Gdzie jest  ako m p an ja to r?
—  Darujcie, tow arzyszu-m ów co ,  —  

•' odpow iedz ia ł  p rze rażony  S asza  —  ale
przecież to referat o sam ogonie?  Skąd tu 
może być m ow a o jakiejś  m uzyce?

—  Referat?  Hm... A możeby jeonak  le­
piej było zaśp iew ać  cośkolwiek? N ap izy-  
kład z „D em ona"?  Co?

—  Ha! ha; P rzecież to odczyt!
—  A jednak  lepiej, jak B oga kocham, 

żebym coś zaśpiewał...  S łowo honorowe.. .  
coś takiego...

N a ziem i cały ro d za j ludzki 
czci jeden  ideał św ięty,..

—  Co też pan... P rzec ież  to odczyt...  
R eferat o sam ogonie .. .  Przecież tu idzie 
o walkę.. .  P rzecież tak  nap isane  na  afi­
szu...

—  N ap raw d ę ?  No, w  takim razie do ­
brze . Hm hm...

Człowiek we fraku znow u odkaszlnął,  
d o tk n ą ł  rękami gard ła ,  po trzą sn ą ł  g łow ą  i 
p rzybra ł  b o h a te r sk ą  pozę.

P rzew odniczący  zadzwonił.
—  T o w arzy sz e ,  p roszę o spokój! Z a ­

raz  tow arzysz  ze stolicy będzie p izem a-  
w ia ł  o samogonie . T e m a t  b a rdzo  p o w a ż ­
ny  dla tych, którzy się chcą kształcić, a 
ci, którzy w olą  tańczyć, raczą  opuścić  au -  
dy torjum . Głos ma tow arzysz  *e stolicy!

M ów ca we fraku roze jrza ł  się w o k o ­
ło swemi niebieskiemi oczami, k iwnął się 
raz  i drugi i zaczął przem aw iać:

—  T ow arzysze!  W  niebezpiecznym 
tym  okresie , kiedy republika sow ie tów  
jęczy pod ja rzm em  św ia tow ego  k ap i ta ­
lizmu, nie możemy pozos tać  obojętni...  
.Wszyscy, jak  jeden mąż...  D obrze mó- 
.wię?

— D oskonale!  —  po tw ie rd z o n o  nie­
z b y t  zachęca jąco  z w idowni.

—  T a k  jest, tow arzysze!  W szyscy , jak 
jeden mąż pow inniśm y ruszyć do walki z 
sam ogonem . T ysiące  ludzi pije codzien­
nie sam ogon i tysiące ludzi truje się nim 
codzieńl.. .  D obrze m ówię?

—  1 naw et niektórzy ślepną od tego! 
—  rozległ się na w idow ni jak iś  p o w aż­
ny głos kobiecy.

—  Rr...r...racja, tow arzyszko!  W s p a ­
n ia ła  u w ag a!  N ap raw d ę  ślepną! T ra f ia  
się to... 1 g łuchną! S łowo nonorowe.. .  A 
w ięc  tow arzysze ,  widzimy, że sam ogon, 
to  s t raszna  trucizna. A dlaczego?

M ów ca obrzucił audy to rjum  grożnem 
spojrzeniem:

—  Dla...czego?
Zrobił efektow ną pauzę i nasyciw szy 

się dosta teczn ie  zapad łą  ciszą, podniósł 
głos:

—  Sam ogon, kochani tow arzysze ,  d la­
tego jest szkodliwy, że nie nauczono  się 
d o tą d  oczyszczać go, jak  się należy. A 
czy może być coś p rostszego , coś ła ­
twiejszego, jak  oczyścić sam ogon?  Głup­
stw o! Na jedno w iadro  sam ogonu, trze­
b a  wziąć trzy funty zwykłej soli...

—  Grubej, czy miałkiej?
—-  Lepiej miałkiej,  ale co p raw da, 

m ożna i grubej...  P o tem  w s y p u je .s i ę  sól

T l o i a M a  z  ż y c i a  s o m i ^ c d U g - a

do w iadra ,  a zw ierzchu p rzy k ry w a  się 
czemś ciepłem, naprzyk ład  kocem.

—  A m ożna poduszką,  to w arz y szu -  
m ówco?

— M ożna i poduszką.  N aw et p odusz­
ką jeszcze lepiej... T ak ,  tow arzysze ,  po­
tem trzeba  w ziąć jakieś 5- 6  funtów  zw y­
kłych, o rdynarnych  Żórawin...

—  Ż óraw in?  —  pisnęła z zachw ytem  
ja k aś  b a b a  z trzeciego izędu, uderza jąc  
się po b iodrach .  —  Ach ty, Boże mój! 
Żórawin?!

—  W łaśnie,  w łaśnie Żórawin! —  rzekł 
uroczyście mówca. —  Zwykłych Żóra­
win... i potem  g o to w a ć  na wolnym ogniu, 
doda jąc  po trochu drożdży, kredy i so­
dy..!

A drożdży dużo?
—  A sody?
—  T ow arzyszu -m ów co ,  a  co będzie, 

jeżeli...
—  Ciszej! Ciszej! Pozwólcie  słuchać! 

Nie p rzeszkadzajc ie!  Dużo t rzeba  d o d a ­
w ać  drożdży?

Na sali wszczął się hałas.  Z tyłu za ­
częto się pchać ku es tradzie.  Kobiety pi­
szczały. Na katedrę  posypały  się kartki.

—  T ow arzysze!  Nie w szyscy  odrazu!  
Proszę po kolei. Oto tu ta j mam kar tkę  z 
zapytaniem , czy m ożna dla pow iększen ia  
mocy d o d aw a ć  do sam ogonu  pieprzu i ty­
toniu? O dpow iadam : natura ln ie ,  że nie!
Pieprz i tytoń, dodane  do sam ogonu , ro­
bią w praw dzie  w rażen ie  pew nej mocy, a-  
le w sam ej rzeczy nie w p ływ ają  na  moc, 
a tylko g łow a  potem boli, jak  przeklęta .  
Tak...  A więc mówię dalej.  Skoro, drodzy 
tow arzysze ,  Żórawiny za g o tu ją  się, jak  
się należy i puszczą sok, t rzeba  w ziąć si­
to, zwykłe, na jp ros tsze  sito kucnenne, 
któr-

P rzew odniczący  zbladł
—  T ow arzyszu -m ów co ,  proszę nie od ­

b iegać  od tem atu!
Puoliczność zaczęła w z e s z c z e ć :
—  Niech m ów i!"  Prosim y! Prosimy! 

Nie p rze szk a d zać  mówcy!
—  A sody  ile wziąć...  Kreda w  prosz­

ku, czy w  kaw ałkach?...  I niecn jeszcze 
raz powie o tem sicie.

Mówca, pochyliwszy głowę i p rzym k­
nąw szy  powieki, mówił dalej:

—  A potem, drodzy  tow arzysze ,  cały 
fen in teres t rzeba  te raz  p rze trzeć  przez 
sito do jak iegoś  garnka.. .

—  Znakom icie!
—  Do glinianego garnka ,  do którego 

przedtem należy włożyć...

Wielki tryumf, jaki odnieśli F rancuzi 
w końcow ej fazie wojny europejskiej,  w 
lipcu 1918 r. pod Soissons, a potem w 
sierpniu Anglicy pod Cambrai, był przede-  
w szystk iem  sukcesem a taku  czołgów na 
pozycje niemieckie.

P ierw szy  chrzest bo jow y  otrzym ały  
czołgi 15 w rześn ia  1917 r. w bitw ie po ­
między Sommą, a jej p raw ym  dopływem, 
Ancre. Dzień ten był klęską dla Niemców. 
W spólny a tak  angie lsko-francusk i rozpo­
czął się nad ranem, o godzinie 6 m 20. 
P ogoda  była piękna, z lekką mgiełką, za ­
po w iad a ją cą  zbliżającą się jesień. Sam olo­
ty angielskie od świtu  szybowały  nad po­
zycjami niemieckiemu strąciły 15 a p a r a ­
tów nieprzyjacielskich, a  9 zmusiły do lą­
dow ania .  Inne zniżały się nad okopami, 
ostrze liw ując  z mitraljez piechotę i ar ty-  
lerję niemiecką.

Największym ew enem entem  bitwy, k tó ­
rą s toczono tego dnia, było pojawienie się 
na linii boiow ej nieznanych do tychczas  ni­
komu maszyn. „Olbrzymie, budzące  p rze­
rażenie maszyny, które, w yrzuca jąc  ogień 
wszystkiemi o tw oram i,  w sp ina ją  się po 
najbardzie j strom ych pochyłościach, o b a ­
la jąc w szystk ie  przeszkody, p rze ryw ają  
zasieki z d ru tów  kolczastych, miażdżą 
wszystko  po drodze: oto czołgi".

Takie reminiscencje wyniósł uczestnik

Przew odniczący  złapał się za g łow ę i 
wybiegł za kulisy. Stał tam Sasza,  opar ł­
szy zimne, spocone czoło o ścianę.

—  Sasza! —  zawył z rozpaczą  p rze­
wodniczący. —  P izecież  on demoralizuje 
audytorjum ? 1 wcale, nie jest podobny  do 
doktora. ..  Może ty omyliłeś się i p rzyw io­
złeś tu kogoś innego?

il

—  W cale  się nie omyliłem! —  od p o ­
wiedział S asza  głuchym głosem. —  Sam 
jeździłem po niego do hotelu pod numer 
ósmy.

P rzew odniczący  złapał się za głow'ę.
—  Osiemnasty , a nie ósmy! Zarżnąłeś  

mnie! W yrzucić  go z es trady!.. .  Nie ósmy, 
ale osiem nasty!  Opuścić kurtynę!...  Omylił 
się. P o d  ósmym mieszka jakiś  aktor, ba ł­
wanie!

S asza  drżącem i rękami opuścił kurty­
nę.

Ale było już zapóźno, gdyż  m ów ca 
znalazł się pośrodku widowni, o toczony 
ze wszystkich stron zachw yconą  publicz­
nością, k tórej o upow iada ł  na pytania.  
P rzew odniczący  rzucił się ku o tw orow i w 
kurtynie, przez chwilę tw arz  jego w y ra ­
żała rozpacz, potem rozjaśniła  się nagle...

P rzew odniczący  wychylił się z poza 
kurtyny i nagle krzyknął zachrypniętym  
głosem na widownię:

—  T o w arzyszu -m ów co!  No, a co bę­
dzie, jeśli naprzyk ład  d o d a  się do zacie­
ru za dużo drożdży i on, podlec, zgęs t­
nieje?...

Z temi słowy p rzew odniczący  zeskoczył z 
es trady  i rzucił się w sam środek zachw y­
conego audytorjum . W . Ratajem.

tej bitwy, w czasie k tórej po raz pierwszy 
pojawiły się czołgi.

Były to czołgi angielskie, inaczej „tan­
ki", jak  je w tedy  zwano. N azw a „tank" ,  
co znaczy zbiornik, p o w sta ła  z chęci ukry­
cia p rzed  w yw iadem  niemieckim w łaści­
wego ich przeznaczenia .  Oficjalnie poda­
wano, że są to cysterny do przewożenia 
benzyny lub w ody na froncie.

P ro to typem  czołgów był w ynalazek  R. 
L. Kdgew ortlia  w r. 1770 gąs ienic o pły­
tach drew nianych, dających  się nak ładać  
na koła zwykłego wozu W p ro w ad zen ie  
silników spalinow ych pchnęło naprzód  
sp -aw ę  w ozów  gąsienicow ych. Już w r. 
1908 na paradzie  wojsk angielskich w Al- 
dersho t pojawiły  się sam ochody gąs ien i­
cowe. Amerykanie udoskonalili wozy g ą ­
sienicowe i pierwsi zas tosow ali  je w rol­
nictwie o raz  do celów transpo r tow ych  w 
wojnie z Meksykiem. N ajdoskonalszym  ty ­
pem bezpośrednio  przed w ojna był c iąg­
nik am erykański systemu Holta, zw any 
„C aterp il la r"  („g ąs ien icą" ) ,  na k tórego  
podw oziu  oparli Francuzi konstrukcję sw e­
go p ierw szego  typu czołgów. W  czasie 
wojny używ ano  je do przew ożen ia  am u­
nicji i dział ciężkiego kalibru.

Projekt zbudow an ia  „ lądow ego  k rą ­
żow nika"  gąs ien icow ego  pow sta ł  w  kołach 
.marynarki angielskiej. P ro jek t tenj pom y­

słu S terna,  zna lazł poparc ie  ów czesnego  
ministra m arynarki,  C h u T h l ia  i z począ t­
kiem 1915 r. p rzys tąp iono  do prób.

P ierw sze czołgi angielskie po jaw iły  się 
Już w  lutym 1916 r. R ów nocześnie prawie, 
z końcem grudn ia  1915 roku, we Francji 
również zaczęto robić p róby  z czołgami.

„Krzyżacy" na indeksie
Do na jba idz ie j  rozpow szechn ionych  

na M azurach  P ruskich  książek be le try ­
stycznych  należą  n iewątpliwie S ienkiew i­
cza „Krzyżacy", w ydane  specja ln ie dla 
luanośc i  m azurskie j drukiem gotyckim.

Poczy tność  tej książki jes t  og rom na: 
b y w a ją  w ypadki,  że jeden egzem plarz  o-  
biega po kolei kilkudziesięciu M azurów , 
żądnych  świeżej s traw y  duchowej w  ich 
ojczystym, polskim języku.

T a  popu la rność  „K rzyżaków " w śró d  
M a zu ió w  spędza ła  sen z oka u l t ran ie-  
mieckim pairjo tom , nie m ogącym  ani szy ­
kanam i, ani też system atycznym  terorem  
dnia codziennego o dsunąć  M azura  od  
książki polskiej.  N iedaw no  więc temu się­
gnęły te czynniki po osta tn i,  s lo jący do 
ich dyspozycji ,  ś rodek  w w alce z czy­
te ln ic twem  „K rzyżaków ",  p rzyczyn ia jąc  
się do w y d an ia  przez odpow iedn ie  w ła ­
dze niemieckie za rządzen ia ,  z a b ran ia jąc e ­
go w ogóle  ko lpor tażu  „K rzyżaków " 
wśród  ludności mazurskie j!

C h a rak te ry s tyczne  są m o tyw y  tego  
zakazu: chodzi m ianowicie  o to, że książ­
ka nie m oże być, jakoby w  chw ili ob ec­
nej czytana ze w zględu na istniejący pakt 
polsko-niem iecki, z którego duchem  jest  
ona podobno niezgodna!

Jes teśm y św iadkam i n iecodziennego  
faktu p a k t  polsko-n .em ieclu  me m iano ­
wicie służyć tóżnym  zbyt gorliw ym  Nie- 
m iaszkom  do p o k ry w a n ia  ich robo ty  am 
tyoolskiej na  M azurach , w tym sam ym  
czasie, kiedy niema tygodnia ,  by w  Niem­
czech nie ukazyw ała  się książira, w  tej 
czy innej formie zo h y d za jąca  wszystko , 
co polskie, w zględnie kiedy dopuszcza  się 
do użytku szkolnego podręczniki,  p o d a ­
jące m a ter ja ł  w n iesłychanie tendencyj­
ny, a polskości w rogi sposób!.

Przefe wielkim prreesem
W  proces ie  b. cz łonków  O bozu Naro- 

do w o -R adyka lnego  o sk a rż o n y ch  o w y ­
wołanie za jść  na  P ow ą zk a ch ,  rodzina za-  
bitego  w zajściu piekarza Delmana zg ła­
sza sym boliczne pow ództw o w w ysoko ­
ści 1 zł. W  p roces ie  tym  w ystąo i w  o- 
bronie o sk a rż o n y ch  10 adw oka tów . Na 
ławie o sk a rżonych  zasiądzie  22 osób.

— Ani rusz nie możemy się aorachować 
większej I!czhv crw-..:„cvch..

(„Echo Poranne" — „Dziś”, organ 
polskiego świata pracy w Warszawie.)

Rocznica pojawienia sic czołgów
a* polach bitew Wielkie) Wolny



81 RE SZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Do zamku twego wrócił h.uóio Treuen- 

fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
i niewiernej. Mając 5-letnią córeczkę, Gildę, 
zaangażował do niej wychowawczynię, ba­
ronównę Gryzeldę von Ronach, którą prote­
gowała przełożona klasztoru N. M. P., ma­
teczka Anna. Gryzelda bardzo się spodo­
bała hrabiemu, natomiast kuzynka hrabiego.

3»'

Beata, widząc to, poczuła do Gryzeluy wiel­
ką nienawiść, gayż kochała ona nrabiego 
do szaleństwa. Tak mijały tygodnie. Hrabia
Harro Treuenfełs pokochał Gryzeldę calem 
sercem. Również Gryzelda kochała go bar­
dzo i dążyła do udowodnienia światu nie­
winności hrabiego. Pewnego dnia w alta­
nie ogrodu hrabia wyznał jej swą miłość i 
prosił o jej rękę. Gryzelda prosiła go jed­
nak o pewną zwłokę, do czasu, w którym 
udowodni światu jego niewinność. Tym­
czasem hrabia proponuje BvJcie wyjechać 
na dłuższy czas dla rozrywki. Beata, do­
tknięta tą propozycją, postanowiła się zem­
ścić i uwięziła Gryzeldę w wieży, a sama 
otruła się, napisawszy przedtem listy. Dzięki 
przypadkowi dało się uratować i uwolnić z 
zaniknięcia Gryzełdy, która błaga hrabiego, 
aby ją bronił przed Beatą. Hrabia położył 
Gryzeldę do łóżka, a sam w towarzystwie 
dwuch osób ze służby udał słę do pokoiu 
Beaty, naewiedząc o tem, że popehnła cn-t 
samobójstwo.

Z n o w u  z a p u k a ł  d o  d r z w i ,  a le  r y m  
r a z e m  b a r d z o  g ło ś n o  i e n e rg ic z n ie .  A  
k i e d y  nie o t r z y m a ł  o d p o w ie d z i ,  p o w ie ­
d z i a ł  g ło ś n o  i s t a n o w c z o :

—  Je ż e l i  n a t y c h m i a s t  n ie  o t w o ­
r z y s z .  k a ż ę  p r z e m o c ą  o tw o r z y ć  d rzw i, 
z ę b y  s ię  z to b ą  r o z m ó w ić .

A l e  n ie  b y ło  o d p o w ie d z i .
H r a b i a  H a r r o  s p o d z ie w a ł  s ię  te g o .  

■Przywołał w ię c  s łu ż b ę  i k a z a ł  o tw o ­
r z y ć  z a m e k  siłą.

R o z k a z  z o s ta ł  w y k o n a n y  i d rz w i  
o t w a r t o .

H r a b i a  H a r r o  p r z e k r ę c i ł  k o n t a k t  
•i ś w ia t ło  e l e k t r y c z n e  z a la ło  p o k ó j .  U j ­
r z a ł  w t e d y  B e a tę ,  le ż ą c ą  n a  d y w a n ie ,  
a  w  je j w y c ią g n ię te j ,  m o c n o  z a c i ś n ię ­
te !  -ęce s w o ją  f o to g ra f j ę .
> P r z e s t r a s z o n y  p o c h y l i ł  s ię  n a d  n ią  
i z o b a c z y ł  s ine ,  z a c i ś n ię te  w a r g i  i p r z e j ­
r z y s t e  pow iek i .

Z r o z u m ia ł ,  że  B e a t a  s a m a  w y m i e ­
r z y ł a  so b ie  s p r a w ie d l iw o ś ć .

H r a b i a  o d e t c h n ą ł .
„ T a k  j e s t  lep ie j .  H r a b i a n k a  T r e u e p -  

-|ie p o w in n a  z g i n ą ć  z  r ą k  k a t a " ,  
p ju n y ś la ł .

P o t e m  w y p r o s t o w a ł  s ię ,  n ie  d o t ­
k n ą w s z y  r ą k  z m a r łe j .

—  O n a  n ie  ż y j e !  —  p o w ie d z ia ł  
o c h r y p ł y m  g ło s e m .

M ia ło  się  w ra ż e n ie ,  j a k b y  j a k a ś  
n ie w i d z i a ln a  s i ła  r o z n io s ł a  t ę  w ie ś ć  po  
c a ł y m  z a m k u ,  g d y ż  w s z y s c y  d o m o w n i ­
c y  t ło czy l i  s ię  p r z y  d r z w ia c h .

H r a b i a  z a u w a ż y ł  lis t ,  p o z o s t a w io ­
n y  n a  b iu rk u .

„ D o  m o j e g o  k u z y n a  h r a b i e g o  H a r ­
r o  v o n  T r e u e n f e ł s " .

T a k  b y ło  w y p i s a n e  n a  k o p e rc ie .  
SH r a b i a  w z ią ł  l is t ,  p o t e m  s k ie ro w a ł  się 
d o  d r z w i  i p o w ie d z ia ł  d o  z e b r a n e j  s łu ż ­
b y :

—  P r o s z ę  s t ą d  o d e j ś ć ,  t o  m u s i  
> v szy s tk o  p o z o s t a ć  n i e tk n ię te ,  a  że  p je 
m o ż n a  d r z w i  z a m k n ą ć  n a  k lu c z ,  w ięc  
H e n r y k  z o s ta n i e  t u  i b ę d z ie  p i ln o w a ł  
ż e b y  t u t a j  n ik t  n ie  w sze d ł .

H r a b i a  u d a ł  się d o  s w e g o  g a b i n e t u  
3 p r z e d e w s z y s tk l e m  z a te le f o n o w a ł  d c  
k o m i s a r i a t u  po lic j i ,  z a w ia d a m ia j ą c  o 
ś m ie r c i  h r a b ia n k i ,  i p o p r o s i ł  o  p r z y s ł a ­
n ie  k o m is j i  ś led cze j .  P o p r o s i ł  t a k ż e  o 
S p ro w a d z a n ie  le k a rz a .

D o p ie r o  k ie d y  to  w s z y s tk o  z a ła t ­
w ił ,  u s ia d ł  z m ę c z o n y  w  fo te lu  p rz e d  
s w o je rn  b iu r k ie m  i o tw o r z y ł  l is t ,  k tó r y  
B e a t a  p o z o s ta w i ł a  d la  n iego .

L i s t  t e n  b r z m i a ł :
„Mój ukochany Harro!
Raz jedyny pozwól tak sie nazwać

przez kobieta, która kochała cię do
m M tm *  &o s te m  q ł 1M  m

ust, mnie jus nte bęazte wsroa ży w y c ►, 
a umarłym  nie można niczego zabro­
nić.

W yprosiłeś mnie dzisiaj ze Swego  
domu, ze  Swego pobliża, bo wiedzia­
łeś, że  Cie kocham, a moja miłość by­
ła Ci ciężarem. W ięc pozostaje mi ty l ­
ko jedno: śmierć. W iem , że  zakocha­
łeś się w pięknej, jasnowłosej wycho­
wawczyni Twojej córki. Ona z  łatwo­
ścią zdobyła to, o co ja tak strasznie 
walczyłam Dlatego nienawidzę jej, 
nienawidzę jej z taką sama silą, z  jaka 
Ciebie kocham i z jaką nienawidzi­
łam już Twojej żony.

Ja, ja nienawidziłam Alicji, gdyż  
byia Twoją żoną i widziałam, jak 
przez nią cierpisz.

Nieme b y ły  zaw sze moje usta, ale 
serce w yryw ało Się do Ciebie w bo­
lesnym  skowycie. Nie widziałeś tego, 
a kiedy to spostrzegłeś, chciałeś się 
mnie pozbyć.

W iem , T y  chcesz się ożenić z  ta 
jasnowłosą czarownica. Ale ona nie 
posiędzie tego szczęścia, o które ja 
tak daremnie walczyłam , ważąc się na 
w szystko . Ona musi um rzeć jedno­
cześnie ze  mną, g d yż  nie oddam Cię 
innej, a zw łaszcza jej, bo wiem, jak 
bardzo ją kochasz. I nigdy nie do­
wiesz się, w jaki sposób ona zginęła. 
Zniknie z Twego życia, jak  cień, jak 
mara, i n igdy już jej nie zobaczysz, 
ani żywe), ani umartej.

Ta czarownica szpiegowała mnie, 
żeby udowodnić światu Twoją niewin­
ność. Jej nie u życzę  tego, żcoy Ci 
miała w yśw iadczyć taką przysługę, za 
którą byłbyś jej w dzięczny caie życie. 
Ja sama chcę Ci w yśw iadczyć tę 
przysługę. P rzeze mnie uzyskasz  
spowrotem swoje dobre imię, jak i 
przeze mnie je  straciłeś-

Pokaż ten list sędziemu śledczemu, 
niech wreszcie pozna całą prawdę!"

T u  n a s t ę p o w a ł  c a ły  o p is  z b ro d n i ,  
j a k ą  B e a ta  d o k o n a ł a  n a  h r a b in i e  A lic ji.  
H r a b i a  b e z  t c h u  c z y ta ł  d a l e j :

„B iłam  pewna, że  w szyscy  uwierzą, 
iż  Alicja popełniła samobójstwo i by­
łam bliska obłędu z rozpaczy, kiedy  
aresztowano mojego kuzyna, a gdyby  
go skazano, przyznałabym  się do wi­
ny , ponieważ jednak został zwolniony, 
chociaż ty lko  z  braku dowodów winy, 
przez co biedak tak cierpiał, ja już nie 
przyznałam  się do niczego, bo w du­
cha nie uczuwalam skruchy, g d y ż  Ali 
cja zasłużyła na śmierć. P rzytem  nu 
mogłam zrezygnow ać ze szczęścia 
które przypadłoby mi u* udziale, g d y­
by spełniły się moje marzenia i mó, 
kuzyn  ożeniłby się ze mną.

/  w szystko  byłoby m oże skończyli 
się według mojej m yśli, g d yb y  ni< 
przybycie tej jasnowłosej czarownicy 
Do niej skłoniło się serce m ojego ku­
zyna, a ja musiałam natrzeć na to, 
nie mogąc tem u zapobiec.

Do tego w szystkiego dołączyło się 
jeszcze  coś. Zrobiłam spostrzeżenie, 
że  Gryzelda podejrzewa mnie i, że  za­
czyna mnie śledzić i obserwować.

A kiedy zdobyłam  pewność, że 
Gryzelda ma dowody mojego przestęp­
stwa ł że  nie mogę się już łudzić na■ 
dzieją zdobycia serca D ana, postano­
wiłam skończyć ze sobą, ale ją, t( 
znienawidzoną, zabrać ze sobą ty za­
światy, skąd się już nie wraca.

W  jaki sposób ją zgładziłam , pozo­
stanie na zaw sze tajemnicą, którą za­
bieram ze. sobą do grobu.

Nie proszę nikogo o przebaczenie, 
ta k ie  i moiego kuzyna nie. G dyż to, 
co ja przecierpiałam przez niego, jest 
stokroć gorsze, niż to, co on prze­
szedł, G dyby m nie kochał, byłabym  
się stała najlepszą istotą na św de. 
W iem  tylko, że kochałam niewym ow­
nie i cierpiałam nieludzko.

Jedynie ja sama mam prawo wy- 
tnięrzyć sobie spiuw kdliw ość, Reszta

trucizny, którą właściwie skradłam z  
zamiarem zabicia ty lko  siebie, a którą 
otrułam hrabinę Alicję, starczy je ­
szcze  aż nadto dla mnie.

Kto z  was jest bez winy?
Zmówcie ty lko  Ojcze Nasz za moją 

duszę. Kto wiele kocha, tem u wiele 
jest przebaczone. ■■■■■.

Dnia 24 lipca 1913 r.
Beata Dorota Klara 

won Treuenfełs.'4

Z  d r ż e n ie m  w y p u ś c i ł  h r a b i a  t e n  lis t  
z ręk i .  Z g r o z a  o g a r n ę ł a  go ,  k ie d y  m y ­
ślą  ch c ia ł  s i ę g n ą ć  w  g łą b  d u s z y  te j  k o ­
b ie ty .  N ie  m ó g ł  s ię  j u ż  n a w e t  c ie sz y ć  
te m ,  że j e g o  n ie w in n o ś ć  z o s ta n ie  u d o ­
w o d n io n a .  S ło w a  te j  k o b ie ty  s t r a s z ­
n y m  c i ę ż a r e m  le g ły  n a  j e g o  se rcu .

I  p r z e ją ł  g o  d r e s z c z  n a  m y ś l ,  ć ó  
m o g ło  s ię  s t a ć  z  G ry z e ld ą ,  g d y b y  
G r o l lm a n n  n ie  u s ły s z a ł  je j  p u k a n i a  lu b  
g d y b y  z lę k u  p o p a d ł a  w  d ł u g o t r w a ł e  
o m d le n ie ,  z k t ó r e g o  n ie  m o g ła b y  się  
z b u d z ić  o w ła s n y c h  siłach .

M y ś l i  t e  s t ł u m i ły  w sp ó łc z u c ie ,  k t ó ­
r e  w  p ie rw s z e j  chw il i  o d c z u ł  d la  B e a ty .

P o b ie g ł  p e łe n  n i e p o k o ju  p r z e d  p o ­
k ó j  sw e j  c ó rk i ,  g d z ie  G r o l lm a n n  s ta ł  
n a  w a rc ie .

. -  j a w M n n P H n H H H n n i

—  L z y  sp ią  s p o k o jn i e ?  C zy  p a n n 3 
v o n  R o n a c h  n ie  p o t r z e b u je  czegoś?, —  
z a p y ta ł  G ro l lm a n n a .

S łu ż ą c y  u ś m i e c h n ą ł  się.
—  P a n  h r a b i a  m o ż e  b y ć  z u p e łn ie  

s p o k o jn y .  P r z e d  d z ie s ię c io m a  m i n u t a ­
m i w y s z ł a  t u  n a  ch w ilę  z p o k o j u - H e n ­
r y k a  i p o w ie d z ia ła  m i,  że p a n n a  v o i i  
R o n a c h  śp i  sp o k o jn ie .  H e n r y k a  p o ­
śc ie l i ła  p a n i e n c e  t u ż  p r z y  łó ż k u  Gildyj 
i śp ią  ob ie ,  t r z y m a j ą c  s ię  za  ręce .

S ły szą c  to ,  h r a b i a  u ś m i e c h n ą ł  si§  
r o z p r o m ie n io n y .  P o ło ż y ł  r ę k ę  n a  r a ­
m ie n iu  w i e r n e g o  s łu g i  i p o w ie d z ia ł :

—  N o ,  G r o l lm a n n ,  n a r e s z c ie  m o j ą  
n ie w in n o ś ć  z o s ta n i e  u d o w o d n io n a .  
P a n n a  v o n  R o n a c h  o d k r y ła  p ra w d z iw ą '  
m o rd e r c z y n ię .

G r o l lm a n n  s p o j r z a ł  n ą  s w e g o  p a n a  
p e łn e m i  łe z  o c z y m a .

—  W i e lk i e  to  szczęśc ie  od  B o g a  
i d z i ę k o w a ć  M u  t r z e b a ,  że  p o z w o l i ł  
n a m  d o s ły s z e ć  p u k a n i a  p a n n y  v o n  R o ­
nach .

—  T a k ,  G ro l lm a n n ,  i n ig d y  n ie  za ­
p o m n ę  ci t e g o ,  żeś s ły s z a ł  to  p u k a n ie ,  
n ie  z le k c e w a ż y ł  g o  sob ie

Brudna afera b. posła sanacyjnego
W  Sądzie Okręgowym w Warszawie rozpo­

czął się proces b. posła na Sejm z klubu B. B., 
Wojciecha Wojciechowskiego oraz podkomisa­
rza straży więziennej. Stefana Dąbrowskiego, 
oskarżonych o pobieranie łapówek i wyrabianie 
posad w wiezie,„ńctwie.

W marcu ubiegłego roku, prokurator Sądu 
Okręgowego w Warszawie aresztował referen­
ta spraw personalnych departamentu karnego 
ministerstwa Sprawied. wości, podkomisarza 
Dąbrowskiego oraz Kanię, za pobieranie łapó­
wek i wyrabianie posi-d w więziennictwie. Pra­
womocnym wyrokiem Dąbrowski ssazany był 
na pięć lat więzienia, Kania zaś. który werbo­
wał kandydatów na posady i podrabiał świa­
dectwa szkolr.e, na trzy i pół roku.

W  toku dochodzenia, prowadzonego w tej 
sprawie, prokurator Sądu Okręgowego w Sam­
borze. Tadeusz Mit-aszewski. postanowd 
sprawdzić, czy w rejonie mu podległym nie 
znajdują się również osoby, które uzyskSly po­
sady za łapówki, płacone Dąbrowskiemu. Kiedy 
przesłuchano strażnika więziennego Zaniew­
skiego, okazało się, i e  uzyskai on posadę dzięki 
Dąbrowskiemu, przyczem interwenjowal poseł 
z B. B.. Wojciechowski. Zaniewski był od 
dłuższego -zasu bez pracy i dowiedziawszy się, 
że poset Wojciechowski udziela posad, pobie­
rając zł to łapówki, zgłosił się do niego, pro­
sząc o jakąś pracę. Wojciechowski polecił mu 
złożyć podanie i skierował go do Dąbrowskie­
go, następn:e zaś, wspominając, że nic nie daje

więziennego
się, że miał wielkie trudności przy wystaranm 
się o pracę dla Zaniewskiego, gdyż kandydat 
mial „nieprzychylną opinję“ władz administra­

cyjnych stwierdzającą przynależność do Obozu 
Wielkiej Polski. _ Dąbrowski zniszczył tę opinję, 
nadesłaną do ministerstwa Sprawiedliwości.

W toku dochodzenia okazało się, że afera 
posła Wojciechowskiego zatacza coraz szersze 
kręgi. Wojciechowski masowo wyrabiał posa­
dy, biorąc za to od 300 do 700 złotych. Kiedy 
petenci skarżyli się, że jest to nieetycznie, przy­
znawał, że jest to świństwo, jednak takie czasy 
nastały, że jak nie posmarujesz — to nie je- 
dziesz.

Swego czasu do Wojciechowskiego zgłosił 
się niejaki Kazinuerz Penzo, prosząc o wyro­
bienie posady dla brata Eugenjusza. Na żąda­
nie Penzo wręczył podanie oraz 300 złotych. 
Wojciechowski złożył to wszysiikr w kopertę i 
zaadresował do Dąbrowskiego. Następnie zaś 
połączył się z podkomisarzem telefonicznie i w 
trakcie rozmowy powiedział: „Stefciu! Posyłam 
d  kogoś, wszystko jest i dusza w kopercie*'.

Wojciechowski był również prezesem zw.ąz_ 
ku drużyn kondukt orskich w Warszawie i stąd 
miał rozgałęzione sfosuniki. Niejednokrotnie in­
terweniował w sprawach o posady w kolejnic­
twie, oraz załatwiał też sprawy w urzędach po­
datkowych. Za wszystkie usługi pobierał ła­
pówki i wkrótce z człowieka niezamożnego stał 
się właścicielem murowanego domu w Pozna­
niu.

B. poseł Wojciechowski nie przoznaje się do 
winy i twierdzi, że posady wyrabiał bezinte­
resownie. Pobrane pieniądze przekazywał Dą­
browskiemu i mnym. Również i Dąbrowski me 
przyznaje s>ę do winy, pomimo, że ciąży już na 
nim wyrok za wyrabianie posaa i branie łapó­
wek. Proces Wojciechowskiego i Dąbrowskie­
go potrwa około trzech dni, ze względu na ko­
nieczność zbadania kilkudziesiędt* świadków.

16 RADNYCH PRZED SADEM
%

Sensacyjny proces w Łodzi
S ą d  G rodzk i r o z p a try w a ł  w  tycli dniach 

sensacyjny proces, w  sw oim czas ie  o d ro ­
czony , 10 b. radnych rozw iązanej rady  
m iejskiej m. Łodzi.

Jak  w iadom o urząd  p ro ku ra to rsk i  z a ­
rzuca o sk a rż o n y m  b. rad n y m  wywołanie  
gorszących  za jść  w  czas ie  pam ię tnego  
p lenarnego  posiedzenia ra d y  miejskiej. 
S p ra w a  toczyć  się  będzie w  sali II Sądu  
G rodzkiego .

P rz e d  sadem  stanęli adw . Kazim ierz 
Kowalski. Antoni C zernik, Antoni Belko, 
Franc. M iloch, W in cen ty  Kożuchowski. 
Aleksander S tolarek, Józe f K w iatkow ski, 
Stan. Gonara, W a len ty  Sośnicki, Roman 
Słedłanow ski, dr. C zesław  Rostkow ski, 
lanusz Urbach GoUńskj, Lew H olender­
ski, adw. Józeł W ajcm an i Abram Sztajn- 
sznaider. O dp o w iad a ją  oni p rzed  sądem  
z a r t .  123 k. k., z k tó reg o  grozi k ara  
a re sz tu  ao  6 m ies ięcy  lub g rzy w n y .  P ro ­
ces budzi o lb rzym ie  z a :n te re sn w a n :e.

Spowothi n ie s ta w ten ia  się na  r o z p ra ­
wę w  poniedzia łek  ca łego  szeregu  św iad -  
kóWj proces 16 b. radnych miasta Łodzi

znow u zosta ł przez sąd  odroczony. N o­
w y termin rozprawy nie zosta ł jeszcze  
ustalony.

Strajk 400 tysgcy góralków
R okow ania m iędzy pracodaw cam i i 

górnikami am erykańskiego zagtębla w ę ­
g low ego  w P en sylw an jl 1 W lrglnj! Za­
chodnie) nte doprow adziły do porozum ie­
nia, w następstw ie czeg o  zaw od ow e  
zw iązki górn icze proklam ow ały strrjk  
generalny Strajk rozpoczął się  o północy  
z niedzieli na poniedziałek 1 przybrał 
w ielkie rozm !arv. Praca ustała także na 
tych kopalniach, na których o b o w ią zy ­
w ała jeszcze stara taryfa, gdyż górnicy  
na znak solidarności porzucili pracę. 
Strajkuję p rzeszło  400 ty sięcy  górników  
i robotników  w ęg low ych . Prezydent Roo- 
sev elt przerw ał urlop w yp oczyn k ow y  t
wraca z H yde Park do W aszyngtonu. W  
N owym  Jorku zażądał on p rzed ożen ia  
mu dokładnego spraw ozdania z sytuacji.
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'€0  żucie niesie?
Rok wiezietiia za bicie dzieci
Wszystkie prawie rozprawy w sadach ka­

towickich odbywały się w czwartek przy 
drzwiach zamkniętych. M. in. zasiadła na ła­
wie oskarżonych niejaka Hanna Loeiiler z 
Nowej Wsi, która wśród bez.roootn.vch i ro­
botników w Nowej Wsi rozpowszechniała an­
typaństwowe hasła i była członkiem Polskiej 
Pórtji Komunistycznej. Sąd po przesłuchaniu 
kilku świadków skazał agltatf>rke na rok wie* 
zienia, bevz zawieszenia wykonania kary.

R ów nie! p rzy  drzw iach zam kniętych od­
pow iadał przed Sądem  A pelacyjnym  w Kato­

wicach AKreci Pilawski, mieszkaniec Swier- 
klańca, pod Tarn. Górami. Akt oskarżenia za­
rzucał Pilawskiemu znęcanie się nad swemi 
małoletniemi dziećmi. Jak wykazało postępo­
wanie dowodowe, Pilawski w bestialski spo­
sób znęcał się nad dziećmi, bez powodu drę­
czył Je i bił tak, że dzieci musiały nieraz w 
n®cy nciekać z domu. Sąd Okręgowy w Tarn- 
Górach skazał Pilawskiego na 3 lata więzie­
nia- Ou tego wyroku wniósł on odwołań e 
i Sąd Apelacyjny zniżył mu karę do jednego 
roku więzienia.

Ki wawa sprzeczka o dziewczyna

Doniesienie karne przeciwko bankowi 
Wolnego w Krakowie

G ło śn y  sp ó r  w  sp raw ie  upadłość.  B an ­
k u  W o ln eg o  M ieszczańsk ie j Spółdzielni 
K redy tow ej dla rzem iosła  i kup iec tw a w 
K rakow ie  zna lazł swój epilog  w  ub. ś ro ­
dę w  dniu 18 bm., w  k tó ry m  to dniu g ro ­
n o  udzia łow ców  o ra z  wierzycie li  tej in­
s ty tuc ji  z łożyło u p ro k u ra to ra  wspólne do­
niesienie karne  p rzec iw ko  osobom  win­
n y m  upadłości tej spółdzielni. D o donie­
sienia do łączono  obfity  m a te r ja ł ,  b ę d ą ­
c y  w ynik iem  p rac  specja lnej  komisji ś led­
czej, w yłonionej w sw oim  czas ie ,  p rzez  
udziałowców. W ś r ó d  za rzu tów , f igu ru ją­

cych  w  tem  doniesieniu, podniesiono mię­
d z y  in. przerzucenie osobistego konta  w 
jed n y m  z banków  k rakow sk ich  p. W o l­
nego, b. p rezesa  R a d y  N adzorcze j  tegoż 
banku, n a  Bank  Spółdzie lczy ,  k tó ry  p rze z -  
to obciążony zosta ł sum a 300.000 zł po* 
zateni za rz u c a  się p. W o ln em u  spow odo­
w anie szkód  na  250.030 zł., p r z y  budowie 
dom u i udzielaniu k re d y tu  różnym  oso­
bom w edług  sw ego  sw obodnego  uznania. 
P ro k u r a to r  o św iadczy ł delegacji zg ła sz a ­
jące j  doniesienie, że w d ro ż y  dochodzenia.

D w a  re k o rd y
pobił kapitan Burzyński

W  osta tn ich  dn iach  o d byw ały  się się 
zaw ody  o p uhar  „G oraon  B e n n e ta “.

Kpt. Burzyński dokonał rek o rdow ego  
lotu, pon iew aż  pobił d o ty ch czaso w e dw a  
rekordy m iędzynarodow e dla tej katego  
rji balonów  w olnych (2.200 m. sz eść .) .

Kpt. Burzyński u trzym ał się w  p o w ie ­
trzu  58 g. 53 m., czyn o 6 g. 53 m dłużej 
od m iędzynarodow ego rekordy, który w y ­
n osi 51 god z. Rekord ten zos ta t  zdoby ty  
w r. 1933 przez por. K enda la  i Settla 
(U. S. A.)

N asz  p ilot p rzeby ł od leg łość  1.650 
km., czyli o 100 km. zalecia ł dalej,  niż 
p osiadacze r ek o rd u  m iedzy n a ro io  
por. Sertl i Ruschm el (U. S. A .), którzy 
w  roku 1932, p o d cz as  z a w o d ó w  w B azy­
lei, zalecieli na  od leg łość  1.550 km.

Ze w zględu  na sam  ch a ra k te r  z a w o ­
dów  „G ordon  B e n n e t ta “ , a mianowicie: 
pos iadan ie  przez za łogę zap lom bow anych  
b aro g ra fó w ,  pro toku łow  komisji sędz iow ­

skiej o godzinie  i miejscu s ta r tu  o raz  
książki lotu i z a św ia d cze n ia  o lą d o w a ­
niu, w y d an e g o  przez m ia roda jne  w ładze 
sowieckie , Aeroklub n asz będzie m ógł 
podjąć od pow iedn ie starania na terenie 
M iędzynarodowej Federacji Lotniczej w  
kierui.ku przyznania kpt. Burzyńskiemu  
dwuch rekordów m iędzynarodow ych: od­
leg łości i czasu  lotu.

O prócz więc w span ia łego  zw ycięs tw a 
dw u naszych  załóg, k tóre  zdobyły  dla 
Polski p u h a r  „G ordon  Bennefta**, m am y 
jeszcze olbrzymi sukces tych za łóg  w  00- 
staci pobicia  dw uch reko rdów  m iędzyna­
rodow ych  dla tej ka tegor ji  b a lonów . Je­
śli chodzi o czas  i odległość, to kpt. Bu­
rzyński pobił rów nież  r e k o r d y 'VI ka tego-  
rji b a lonów  (3.000 m. sześć .)  i VII kate-  
gorji baionów  (4.000 in. s z e ś ć ,), które d o­
tąd były rów nież w  posiadaniu Ameryka­
nów.

Na rogach rozjuszonego buhaja
W tych dniach orzechodme nad Brynicą p id 

Piekarami 61. byli świadkami krew w żyłach 
mrożącego zajścia. Oto 12-lełni pastuch pas) 
na łące u brzegów Brvnicy 2 krowy i buhaja. 
W pewnej chwili buhai zaczą! krowę bóść ro­
gami. Na krzyk chłopca usiłował pewien męż­
czyzna odpędzić buhaja, który jednak cofnął się 

rzucił się na mężczyznę, powalając go na zie­

mię.
Widząc to pracujący w pobliżu na polu pa­

robek przybiegł z biczem, usiłując rozoędzic 
bydło. Parobek dostał się pod kopyta rozjuszo­
nego buhaja, nie tracąc jednak przytomności 
umysłu, chwycił go za rogi i przy pomocy in­
nych mężczyzn zdołał się wreszcie wyratować 
z niemiłej sytuacji. Po chwili bydło wreszcie

Pociąg prowadzony przez pijanego maszynistą
W  sobotę liczni pasażerowie na 

dworcu głównym w Sosnowcu przeżyli 
chwile prawdziwej grozy... Na dwo­
rzec zajechał lokalny pociąg osobowy 
od strony Dąbrowy, który  zatrzymał 
się, czekając na sygnał. Nagle w pew­
nej chwili pociąg ruszył bez sygnału w 
stronę Szopienic i z każdą sekundą na 
bierał rozpędu, zbliżając snę n euchron- 
nie do... katastrofy.

Nie wszyscy pasażerowie, znajdu­
jący się na peronie, zdawali soLie spra 
wę ze strasznej sytuacji, jednak gdy 
niebezpieczeństwo zauu ażył zawia­
dowca stacji, wybiegł z biura, daiąe 
przeraźliwy sygnał ostrzegawczy.

W śród pasażerów zapanowała panika, 
lada chwila bowiem od stropy K a to ­
wic miał nadjechać pociąg, to też ka­
tastrofa zdawała się być nieuniknioną. 
W  ostatniej chwili jednak pomocr.ik 
maszynisty zorientował się w sytuacji, 
skoczył do hamulca i odepchnąwszy 
swego szefa, pociąg zatrzymał.

Dzięki temu uniknięto strasznej w 
skutkach katastrofy. Tak się okazało, 
maszynista Franciszek Zagórniak, bę­
dąc kompletnie pijany, nie zdając sobie 
sprawy z tego, co robi, uruchomił p a ­
rowóz.

Maszynista został zawieszony w 
' czynnościach.

Strafk w przem. q5rn2czc«’hutnsczvm na S'iisva
W  niedzielę odby ł się w  sali „ P o ­

wstańców** w  K atow icach  drugi kong res  
r ad c ó w  zak ładow ych ,  robotn ików  za tru d ­
n ionych w  p rze m y ś le  gó rn iczo-hu tn iczym  
woj. ś ląskiego. U dzia ł w  K ongresie  
w zię ły  jedyn ie  3 org an iz ac je  rodo tn ic /e  
a  m ianow icie : ZZP.. ZZZ. i CZG. w  ogól­

nej liczbie 547 delegatów .
P o  dyskusj i  przeważa* 

jaca  cześć  obecnych  na sali de lega tów  
w ypow iedzia ła  sie za przystąpieniem  do 
stra jku  robotników , za trudn ionych  w 
p rze m y ś le  górn iczo -hu tn iczym  i pow zię­
ła  n a s tę p u ją c a  uchw alę:

UCHWAŁA STRAJKOWA.
„Wobec prowokacyjnego stanowiska Łwląz- 

f a  Pracodawców, odrzucającego bez dyskusji

uchwalone przez kongres rad zakładowych za­
danie skrócenia czasu pracy w gómłctwłe ł 
hutnictwie, przy zachowaniu Obecnych płac 
oraz dopłat tonażowych na rzecz SnólW Brac­
kiej, ko igres uchwala rozpoczęcie w przemyśle 
górniczym i hutniczym strajku w dniu 30 wrześ­
nia b. r., celem zrealizowania zlekceważonycn 
przez Związek Pracodawców żądań robotni­
czych. Kongres poleca wszystkim radcom za­
kładowym zwołanie natychmiast zebrań zało­
gowych, celem powzięcia uchwał o sołldarnem 
przystąpieniu całych załóg do akcji strajkowej. 
Kierownictwo akcji strajkowej kongres zowie 
rza międzyzwiązkowej komisji

Wobec gwałtownego wzrostu ccn wszyst­
kich artykułów pierwszej potrzeby w ostatnim 
czasie, kongres poleca uczestniczącym w kon­
gresie związkom zawodowym wniesienia do 
Związku Pracodawców żądania podwyżki obec­
nych plac w  górnictwie i hutnictwie",

W  pią tek  w ieczorem  w  Z ab rze g u  n a  
Śl. C ieszyńsk im  miała m ie jsce  t rag iczna  
sp rzeczka  po-między 31-!etnim Ludwikiem 
Jarczokiem , zam. w Z ab rze g u  L d. 183 a 
junakiem  z obozu O. D. R. w Ł ące,  pow. 
P sz c z 3ma, P a w ie m  W icn a .ą . w a lczących  
o w z g lę d y  niejakiej Lidji M. z Biertuł* 
tów, pow. R ybn ik  S p rz e c z k a  ta  zakon* 
czy ta  się śm iercią  Ja rc zo k a .

W  trakc ie  kłótni zd e n e rw o w an y  w  
n a jw y ż sz y m  stopniu  junak  W ich a ra ,

pchną ł nożem  sw o jego  konkuren ta ,  Jar- 
czoka, w  szy ją  i w  lewą skroń tak n ic - 
szczęśliw ie, że  J. padł na ziem ią, pono* 
sząc śm ierć na m iejski

P o  dokonaniu  zbrodni junak  W ichara  
zbiegł, lecz n iebaw em  zos ta ł  u ję ty  p rzez  
pos te runek  policji w  Z ab rzegu  i o d s ta ­
w iony  do d y spozyc j i  S ąd u  G rodzk iego  w 
Bielsku. Zwłoki trag iczn ie  zm ar łego  
Ja rc z o k a  ods taw iono  do k o s tn icy  m ie j­
scow ego  szp ita la .  i

Trccfcmy zgan wolskiego dyplomaty w Sowietach
C harge d ‘affa ires  am b a sa d y  R. P., p. 

Sokolnicki, o raz  se k re ta rz  am b asa d y ,  Ka- 
łuski, ulegli w ypadkow i sam ochodow em u. 
P. Sokolnicki zos ta ł  ranny  lekko w rękę 
i ramię, p. Kałuski za ś  zos ta ł  pow ażn ie  
ran n y  w  g łow ę.

\g e n c ja  sow iecka  „ T a s s "  komunikuje: 
W  aniu  i9  w rześn ia  o godzin ie  2 mi­

nut 55 po poł. (w e d łu g  czasu  m osk iew ­
skiego),  na szo sie  leningradzkiej zdarzy! 
się z  sam ochodem  am basady polskiej w  
M oskwie ciężki n ieszczęśliw y w ypadek, 
w  którego wyniku zostali ciężko ranni: 
drugi sekretarz am basady polskiej, p. Ka-

rtiskł i ob yw atel sow ieck i, robotnik Sler- 
giejew  oraz lenko ranni: polski charge
d‘affaires w  M oskwie, p. Sokolnicki, prof. 
C zyżew ski, znany konstruktor balonow y  
ZSSR., jego zastępca , inżynier K asztanów  
i szofer M arandżanow.

Ofiary k a ta s t ro fy  niezwłocznie p rze ­
w iez iono  do szp ita la  im. prof. Botkina, 
gdzie im udzielono pom ocy lekarskiej.

D rugi sek re ta rz  a m b a s a d y  polskiej w 
M oskwie, Kałuski, który  p o d c z a s  k a ta ­
strofy sam ochodow e j odniósł ciężkie ra ­
ny, zmarł w  piątek w  szpitalu .

PRZECZYTAJ UWAŻNIE — I PODAJ SĄSIADOWI!

Ozimina, Koniczyna I dobra łaba
TO PODSTAWA GOSPODARSTWA RODNEGO.

ROLNICY! Zaledwie órwzątmęliśmy z poła, 
co urosło, a już myślicie i troszczycie się o 
przyszłe plony, bo jakby nie było, — to jeść 
i żyć trzeba. Trzeba z gosf bdanstwa wyżywić 
liczną rodzinę i inwentarz, trzeba coś nrzyzcho- 
wać bodaj skromny dochód. Wiadomo — że 
ludności przybywa co-raz więcej, — a tu go­
spodarstwa się kurczą. — Ludności przybywa
— a gruntów ubywa, — bo przy podziale mię­
dzy rodzieństwo, część pola idzie pod budyn­
ki, część na drogi, miedze, na podwórze i pod 
sady. Wieś się przeludnia. — Wyjazd za grani­
cę uniemożliwiony — bo i za granicą kryzys 
i bezrobocie. — To też szukać należy sposo­
bów, — by powiększyć zbiory. Trzeba dopro­
wadzić rolę do odpowiedniej kultury, by lepiej 
rodziła. — Trzeoa pracować nie tylko rękami, 
ale i głową. — Rolnik muki znac swój warsztat 
pracy — a warsztat pracy rolnika jest bardzo 
skomplikowany. — Rolnik znać musi glebę, jej 
wymaganie, musi znać się na mechanicznej u- 
prawie roli, — na hodowli, — na żywieniu in­
wentarza, — na ogrodnictwie, sadownictwie i 
t. o. — Żaden może zawód .nie jest taik wszech­
stronny i wymagający, tak wielu wiadomości, 
jak zawód rolnika. Wiedzy rolniczej można na­
być w szkołach rolniczych — oraz przez czy­
tanie książek rolniczych i pism fachowych. Ta­
ktem pismem fachowem, z którego wiele można 
się nauczyć i skorzystać jest miesięcznik 
„PLON" — wvdawany przez Państwowe Zjed­
noczone Fabryki Związków Azotowych w Mo- 
ścicach i w Chorzowie. — W  piśmie tem oma­
wiane są zagadnienia z wszystkich dziedzin ży- 
c a  rolniczego, a więc sprawy aotyczące upra­
wy i nawożenia roli, nodow inwentarza, sa­
downictwa i ogrodnictwa, ekonomiczne, jaik n. 
p. akcje oddłużenia, prawy organizacji zbytu 
produktów, podaje wiadomości ciekawe i aktu­
alne z kraiu i zagranicy, starając się uwzględ­
nić wszystko, co mogłoby być pożyteczne dla 
rolnika. Artykuły „Plonie** są popularne i zro­
zumiałe dla każdego rolnika, a pisar.c przez 
znanych i cenionych autorów i krzewicieli wie­
dzy rolniczej. Nadto w piśmie „Plon" są bar­
dzo ładne, ciekawe i pouczające Ilustracje. — 
Prenumerata tego bardzo pożytecznego czaso­
pisma wynosi zaledwie 1 zł. rocznie. — Cza­
sopismo „Plon" winno się znajdować w ręku 
każdego rolnika. O nadesćanie numerów oka­
zowych należy się zwiacać, ewentualnie pre­
numeratę wysyłać z podaniem dokładnego 
adresu — do Redakcji „Plon**, Chorzów II!.

Na wstępie zaznaczyliśmy, że ozimina, ko­
niczyna i dobra laka, to .podstawa gospodar­
stwa rolnego. — Dobra ozimina dostarczy naim 
dorodnego ziarna na clileo, oraz poddostatkiem 
zdrowej słomy potrzebnej w niejednem gospo­
darstwie na krycie dachów, na sieczkę, na 
ściółkę, a dobra koniczyna i łąka zapewni pod- 
dostatkiem paszy dla inwentarzy. — To też 
rolnicy wonni dołożyć wszelkich starań, by uro­
dzaje tvch ziemiopłodów były jak najlepsze.

OZIMINA. Przedewszystkiem pod oziminę 
należ y loię dobrze inrawić. bo dobra uprawa 
to plonu podstawa. Siać oefoowiedma odmianę
— plonująca najlepiej w danej okolicy ! na 
danej glebie. — Ziarno siewne winno być cel­
ne 1 dorodne — dobrze z chwastów oczyszczo­
ne. — Przed siewem zaprawić (zabajcować) 
ziarno ..ZiarnikienT*. Zaprawy tej stosuje się 
w ilości 200 gramów,na każde 100 kg pszeni­
cy, lu t żyta. Liczne doświadczenia i praktyka 
wykazały, ze „Ziarnk" jest najskuteczniejszą 
zaDrawą. „Ziarnik** miesza » ę  dokładnie przez 
kilka minut z ziarnem przeznaczonem ao sie­
wu. „Ziarnik** zabezpiecza całkowicie przed 
śniecią cuchnąca nszenicy, oraz pleśnią śniego­
wą i głownią źdzbłową żyta, — a nadto „Ziar­
nik'* wpWwa pobudzająco na kiełkowanie ziar­
na i szybszy wzrost roślin.

JAKIE NAWOZY MAJA NAIWTFKSZE ZA­
STOSOWANIE POD OZIMINĘ?

Sama jednak uprawa nie wystarczy. — 
Trzeba dostarczyć do gleby dostateczną ilość 
pożywienia dla roślin, — w przeciwnym razie 
rośliny głodują, rosną marnie i dają w rezulta­
cie kiepskie plony. — Skhładniki pokarmowe 
dajemy do gleby w oborniku, oraz w nawo­
zach sztucznych, W roku obecnym spowodu

braku słomy — obornika jest nie wiele. —  Nad­
to obornik jest lepiej wykorzystany przez oko­
powa, niż przez oziminę, i dlatego obornikiem 
należy dobrze nawozić pole pod okopowe, 
pod które nigdy nie przemaści.

Obornik świeży — musi uledz w glebie roz­
kładowi, co trwa kilka miesięcy — i dlatego za­
stosowany w jesieni pod oziminę nie wiele po­
maga roślinom w ich pierwszym okresie wzro­
stu. — Wiadomo, że rośliny zbożowe w  kilka 
tygodni po wejściu tworzą minjaturowy zawią* 
zek przyszłego kłosa, na którym znaczą iloś-' 
kłosów i ziarenek. — Zależnie od ilości łat­
wo przyswajalnych pokarmów znajdujących 
się w glebie roślina tworzy w jesieni krótszy, 
lub dłuższy zawiązek kłosa i zmaczy na nim 
mniej lub więcej ziaren. — O długości kłosa i 
ilości na nim ziaren u roślin ozimych decydu­
je więc jesienne nawożenie. — Naiomias* na­
wożenie wiosenne r.ie wpływa już na wydłuże­
nie kłosa, ani na zwiększenie ilości w  nim zia­
ren, przyczynia się jednak do lepszego wy­
pełnienia ziarna i zwiększenia jego wraigi.

Nawozy sztuczne stosowane pod ozimię 
przyczyniają się nadto do szybszego i lepszego 
zakorzenienia, oraz do silnego rzakrzewienia 
roślin. Dobrze już w jesieni zakorzeniona ozi­
mina łatwiej przetrzymuje mroźną, bezśnieżr.ą 
zimę, oraz marcowe suche wiatry, mniej nara­
żona na skutki posuchy, sięga bowiem głębiej ' 
w glebę po wodę i po pożywienie, rucza wczas 
na wiosnę, gronie zwarcie, bujnie, daje dorodne 
kłosy, duże plony z-drowej słomy i celnego — 
ciężkiego ziarna.

Naze gleby najwięcej odczuwają brak azo­
tu i fosfrru, ponieważ te składniki są najwię­
cej potrzebnemi składnikami odżywczenn dla 
rozwoju i życia roślin o.zimych, a przedewszyst- 
kiem do wytworzenia ziarna, dlatego winni 
rolnicy zastosować je pod oziminy, jeżeli chcą 
mieć dobre urodzaje. — Często jednak rolnicy 
stosują pod oziminę jednostronne nawożenie, 
i dają tylko nawóz fosforowy, a natomiast z 
wiosną zasilają rośliny ozime nawozami azo- 
towemi. — Mylny jest to .pogląd, —  jakoby 
azot należało stosować jedynie- na wiosnę dia 
ratowania słabych ozimin. Azot nie jesr lekar­
stwem, ale jest pokarmem. Jeżeli chcemy 0- 
siągnąć dobre urodzaje oziminy, to musimy za­
opatrzyć oziminy w azot już w jesieni przed 
siewem, by rośliny żyra i pszenicy nie cierpia­
ły głodu azotu przed zimą, — kiedy to właśnie 
azot może zadecydować o przyszłych plonach 
zboża ozimego. — Z nawozów azotowych naj­
odpowiedniejszym pod oziminy jest azotniak, a 
z nawozów fosforowych supertomasyna. — 
Nowozy te można nabyć osobno, następnie 
wymieszać dobrze i rozsiać na kilka dni przed 
siewem ziarna. Mużna również nabyć gtową już 
fabryczną mieszankę tych nawozów t. zw- SU- 
pertomasynę azotnlakow&uą. —  Po rozsianiu 
tych nawozów należy je przybtomować. — 
Stosować należy na morg — rak pod pszeni­
cę, jak też pod żyto, około 150 kg. supeśrtoma - 
syny 16 proc., lub około 70 kg. 30 proc., o:az 
około 50 kg, azotriaku, względnie 100 dc 15Ó 
kg. supertomasyr.y azotniakowanej. — Jeżeli 
w oziminę wsiana ma być na wiosnę koniczy­
na — to dawkę supertomasyny należy zwięk­
szyć do 200 kg. 16 proc., lub 100 kg. 30 proc. 
w stosunku na no-g .  — Azotniak działa stop­
niowe przez dłuższy okres czasu, nie powodu­
je wylęgania zboża — nie ulega wypłukaniu, 
zmniejsza niebezpieczeństwo porażenia pszeni­
cy śniecią, odstrasza szkodniki żerujące na 
młodych roślinkach (drutowce), odkaża glebę 
i chroni rośliny od różnych chorób. — Nadto 
azotniak wzmacnia rośliny, przyspiesza ich 
wzrost, — zwiększa rozkrzewienie i zakorzenie­
nie - -  i wpływa na wytworzenie dorodnych 
kłosów o dużej ilości ziarna. — Azotnik za­
wiera ilość czynnego wapna, które przyczynia 
się do odkwaszenia przeważnie zakwaszonej 
naszej roli. — Również doskonale będzie dzia­
łał, szczególnie pod żyto — siarczan amonu, 
lub saletrzak. — Supertomasynę rozsiewa się 
wówczas na kitka dni wcześniej, a saletrzak, 
tub siarczan bezpośrednio przed siewem ziarna. 
Po-d pszenicę radzimy jednak stosować azot­
niak, {Dokończenie nastąpi).

I
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Pasierb  ożenił się z m acochą. Stary książę 
Pszczyński Jan liczący obecnie 70 lat, ożeni) 
się przed kilku laty z  Klotyldą Candamo. W  r. 
1934. Po kilku latach pożycia książę rozwiódł 
się z sw ą drugą żonę. Klotylda wyszła zamąż 
za Bolka von Hochberg, syna księcia Pszczyń­
skiego z pierwszego małżeństwa. W dniu 17 
października 1934 urodziła się p. Klotyidzie 
córeczka i obecnie powstał spór o ojcostw o 
dziecka. Spraw ą tą zajmie się w najbliższych 
dniach Sąd O kręgowy w Katowicach.

W  Szopienicach nlewykryci dotąd sprawcy 
zam ordowali Alojzego Ebischa z Wielkich Haj­
duk. Zbrodniarze ukamienowali nieszczęśliwca 
kostką brukow ą. Policja obecnie poszukuje 
pew nego garbuska, którego widziano w tow a­
rzystw ie Ebischa w krytyczny dzień.

Rówień pow . Rybnik. W ubiegłą niedzielę 
rozegrała się w naszej wiosce krw aw a tragedja. 
Emil Kuczera, szeregowiec, przyjechał niespo­
dziewanie na urlop, gdyż koledzy donieśli mu, 
że narzeczona jego 14-letmia Anna Pytlikówna 
zdradza go. Kuczera wyprowadzi! narzeczoną 
w  pole i tam ją zastrzelił, a następnie sam cięż­
ko się postrzelił. Jest to ju już drugie morder­
stw o  w bież. roku w Rówieniu.

W  sprawie eksportu zboża. W ytyczną cenę 
za żyto na eksport konw encyjny ustalono na 
18 zł. za 100 kg.
• Przegląd owiec odbędzie się dnia 3 paździer­
nika 1935 r. w  Łagiewnikach Wielkich, pow. 
Lubliniec kiego.

■Czynsze płacone przez drobnych dzitiżaw - 
cow za  ziemię. Na Śląsku mamy przy ogólnej 
liczbie 81.000 gospodarstw  rolnych 41.000 drob­
nych dzierżawców. Dzierżawcy ci płacą za 1 
ha. dzierżawionej ziemi czynsz w  wysokości 
od 10 do 240 zł. Najwyższe czynsze pobiera­
ją przedsiębiorstw a przem ysłowe na G. Ślą­
sku, bo  od 24 do 240 zf. za 1 ha. Stan ten 
istnieje pomimo, że na Śląsku obowiązuje usta­
w a o ochronie drobnych dzierżawców  przewi­
dująca  czynsz za 1 ha. gruntu w  rów nowartości 
150 kg. ży ta  w I. klasie gruntów , czyli około 
28 zł. za ziemię I. klasy. Jest to oczywiście bez­
praw ie, którego dopuszczają się właściciele 
gruntów , począw szy od Skarbu Państw a, a 
skończyw szy na przemyśle. Spraw ą tą zajęło 
się ostatnio Biuro dla Spraw  Finansowo - Rol­
nych w Katowicach, które bada stosunki w 
tym zakresie i które m a przygotow ać projekty 
ich uporządkow ania.

Żory. W  ub. tygodniu odbyły się w  powie­
cie tut. m anew ry wojskowe, w których wzięły 
udział również sam oloty. Podczas ćwiczeń je­
den sam olot z niewyjaśnionych przyczyn runął 
na cm entarz żorski. Pilot zginął pod szczątka­
mi aparatu, drugi lotnik wyskoczył z samolotu, 
ale tak  nieszczęśliwie, że spadł na sztachety i 
nadział się na nie, ponosząc również śmierć.

f i o w i u ł  ( f o fo C i& o
Zabórz, W  naszej gminie agitow ano wście­

kle za w yboram i Począw szy od sekretarza 
gminnego, aż do zarządcy Państw . Gusp. Ryb­
nego w szyscy naganiali. Zwożono naw et kula­
we kobiety do w yborów  i pan zarządca dworu, 
tak czuły, jeżeli chodzi o usługi dla ludności, 
sam orzutnie na  ten cel dał konie i powóz. Aie 
miat pecha, gdyż w pow rotnej drodze konie mu 
w jechały do głębokiego rowu i wóz omal nie 
rozbił się na części.

W  dniu 26 w rześnia br. o godz. 2-giej po­
południu, odbędzie się w sali T ow arzystw a 
Rolniczego, Bielsko-Biała w Bielsku, ul. Sixty 
la , I. p. wykład p. inż. Roderyka Rom era na 
tem at: now a klasyfikacja grun tów  do państw o­
w ego podatku gruntow ego w  świetle przepi­
sów .. Zainteresow ane sfery rolnicze są proszo­
ne do wzięcia udziału w wykładzie. W  intere­
sie każdego rolnika leży zaznajomienie się z 
nowemi przepisami o klasyfikacji gruntów.

Jaw orze. W ystaw a ogrodnicza. Koto 
O grodniczo-Pszczelarskie i Kółko Rolnicze w 
Jaw orzu, pow. Bielsko, urządziło w czasie od 
22 IX. do 23. X. br. w ystaw ę ogrodniczo- 
rolnicza i pszczelarska w Jaw orzu w sali p, E. 
Schiauera.

W  Dziedzicach w ydarzyła się w ub. sobotę 
katastrofa. Sam ochód ciężarowy z Łodzi, ja­
dący  z nadm ierną szybkością najechał na fur­
m ankę A. Kurowa z Dziedzic. W oźnica doznał 
ciężkich obrażeń i leży w  szpitalu, konia mu­
siano zastrzelić, gdyż sam ochód połamał mu 
nogi, furm anka została doszczętnie rozbita. 
Szofera osadzono w areszcie.

( p o w i a ł  C i e s z y n

W  Iskrzyczynte dokonano w ub. tygodniu 
w yboru w ójta w  miejsce ś. p. Józefa Żertki. 
Przełożonym gminy w ybrano Paw ła Buchtę, 
rolnika.

W  Pogw izdow ie w yłowiono z rzeki zwłoki 
Rudolfa Pali z Łąk na Cz. Śląsku, który w sta­
nie podchmielonym przechodził przez Olzę i, 
trafiw szy na głębinę, utonął.

W  Slmoradziu dokonano włam ania do do­
mu Jana Molina. Złodzieje nic nie zdążyli u- 
kraść, gdyż zauw ażył ich G ustaw  Molin i za­
alarm ow ał braci i w  trójkę puścili się w po­
goń za uciekającymi złodziejami. Jako podejrza­
nych policja aresztow ała J. Śnjegonia i Gem- 
baię z Dębowca.

Istebna. Pożeganie. Ubiegłej niedzieli że ­
gnaliśmy, adm inistratora tut. parafji ics. M ain­
zera. ' Pożegnaliśm y go, gdyż' był to człowiek 
sprawiedliw y i zdała stał od spraw  politycz­
nych, a odznaczał się szczerością i cywilną od­
wagą. której tak  mało dziś widać w śród inte­
ligencji. W szędzie gangrena iizuństwa i opor­
tunizmu. Dykłałorowie Istebnej nie byli z niego 
zadowoleni. Życzymy mu powodzenia na no­
wej placówce.

Zabłocle. Odbyło się tu w niedzielę, 22 hm. 
zebranie gospodarcze pod hasłem „swój do 
sw ego po sw oje". Referat wygłosił prof. W ag­
ner. Na zebraniu zapisało się kilku członków 
spółdzielni.

Cieszyn. W alne zebranie T -w a T eatru  Pol­
skiego w Cieszynie odbędzie się dnia 30 wrześ­
nia i 935 r. w sali komisyjnej M agistratu o 
godz. 18-tej. Porządek dzienny: 1) Zagajenie.
2) W ybór przew odniczącego w myśl § 13.
3) Odczytanie protokułu. 4) Spraw ozdanie Za­
rządu: a) Sekretarza, b) Skarbnika, c) Ko­
misji rewizyjnej, d) Udzielenie absolutorium . 
5) Uchwalenie budżetu na rok 1935-36. 6) W y­
bory. 7) Wnioski i życzenia. U w aga: a) W  ra­
zie braku kompletu o godz. 18-tej, odbędzie 
się o godz. 18.30 W alne zebranie bez względu 
na ilość obecnych członków, b ) Wnioski m uszą 
być przedłożone na piśmie na ręce Zarządu na 
3 dni przed terminem W alnego Zebranią.

W  Cieszynie, dnia 16 w rześnia 1935 r.
Drozdowicz m. p., sekretarz.
Halfar Rudolf ni. p., prezes.

Jeszcze w spraw ie likwidacji Banku K redy­
tow ego Oddział Cieszyn. Komitet wierzycieli 
Ziemskiego Banku Kredytow ego, Oddział w 
Cieszynie zaw iadam ia swoich uczestników, że 
p. dr. W itold Efbenschiitz, adw okat w Cieszy­
nie otrzyma! przed rokiem, 29 sierpnia 1934 r. 
dia w szystkich wierzycieli śląskich gotówkę 

7.000 zł., oraz zapis dłużny na 50.000 zł., z 
którego uzyskano w postępowaniu egzekucyj- 
nem kw otę przeszło 20.000 zł., złożonych w 
Komunalnej Kasie Oszczędności w Cieszynie. 
W ierzyciele mogą zwrócić się po wypłacenie 
swych należności z 7.000 zł. do p. dr Eiben- 
scjiiitza,a z przeszło 20.000 zł. do Sądu Grodz­
kiego w Cieszynie. Oprócz pow yższych sum 
odda Ziemski Bank do dyspozycji w  miarę 
wpływu resztę do wysokości 25 mroc . ustano­
wionej w ugodzie sądow ej. Dr. Paw eł Kożdoń, 
Paweł Lazar.

REFLEKSJE POWYBORCZE.
Istebna, dnia 21 września 1935 r
Chłopi jstebiańścy sprawili niespodziankę 

sanatorom  przez w strzym anie się od wyborńw- 
Nie spodziewali się tęgo nasi sana/toczy i byli 
pewni, śe w szystko ławą pójdzie do urny. Po 
ukończeniu aktu w yborczego, kiedy się oka­
zało, ze wzięło udział w glosowaniu tak  mało 
ludzi, spuścili w szyscy nosy na kw intę i z mi­
nami od siedmiu boleści rozeszli s ię ,. tym razem 
bez „piw a". W duSzy ludu isłebiańskiego zary­
sowuje się coraz wyraźniej głęboka zmiana. 
Nie pomogło straszenie, groźby szerzone po­
między robotnikami zajętemi przy sanatorjum , 
tudzież przy budowie szkoły i. drogi. Pomiędzy 
głosującymi widzieliśmy różne typy i różne 
sceny. Jedni głosowali, żeby dać dowód swojej 
„państw ow ości", inni bali się utraty pracy lub 
różnych przykrości, ci nie mieli z-byt radosnych 
min. Po wyjściu z lokalu można było słyszeć 
w śród nich różne szepty: „Jobych usz tam  nie 
był głosowoł, ale pon leśniczy mie wojali i 
mierziało mie nie iść". Albo: Na joby tesz nie 
szeł, ale w achm ajster tam stoł, i w ojtosz mie 
wotoł i obowołech sie, bo kto wiy, jaki to tam 
będzie".

Podpatrzyłem  jeszcze inną rzecz. Przychodzi 
s ta ra  kobietka. W kładają jej w ręce kopertę z 
kartką, a  ona, patrząc bojążliwie, pyta: . „A 
jakoż się tesz to glosuje?" Komu chcecie dać 
glos, to  zróbcie w „krotce wedle niego kreskę, 
pow iada w ojtosz. Babinka nakreśliła we 
wszystkich „krotkach" kreski i oddaia kartkę. 
Zaś w ychodząc, uśm iechnięta szepce do dru­
giej: „jo dała glos wszyokim, ęoby krzyw dy nie 
mieli". W  takie to  zabaw ne sceny obfitowała 
u nas akcja w yborcza. Nie obyło się również 
bez godziny duchów. Mamy przecież starych, 
niacherów od robienia w yborów . Aie duchy 
przeniosły się także do sąsiedniej wioąki K o­
niakowa i robiły tam różne cuda. W  Istebnej 
tak bywało, aie żeby Koniaków taką łaskę du­
chów sobie zaskarbił, do tego z gajdam i?!

W  nastrojach ludu w idać niezadowolenie i 
w yczekującą rezerwę. U młodych zaś w ytw a­
rza się coraz więcej poczucia godności chłop­
skiej.

Lud wyczekuje czegoś, ale sam nie wie, 
coby to  miało być. Słychać wciąż pytanie, co 
dalej? Ludu Góralski, obyś przejrzał jaknaj- 
prędzei.

WISŁA
JESZCZE WSPOMNIENIA Z WYBOROM'.

I u nas była propaganda w yborcza nader 
gorąca. N iestety organam i sanacji byk nietylko 
nauczyciele i policja, która miejscami wy­
raźnie w yw ierała nacisk, by ludzie szli do w y­
borów —  ale tu i ówdzie wysługiwali się sa­
nacji także chłopi. Latał jak opętany Monopo­

lów,ku a spaskudził się także dzierżawca polo­
wania niejaki Szalbot, który nietylko że nakła 
niai chłopów od w yłam yw ania się od bojkotu, 
ale zależnych od siebie ludzi, jak gajow ego 
chłopskiej spotka polowania, w prost teiroryzo- 
wał. Ponieważ syn jego nie poszedł do wybo­
rów, gdyż budziło się u niego sumienie chłop­
skie, Szalbot jako członek komisji oddał oso­
biście głos za niego. Zapytujem y przewodni­
czącego Komisji, jakiem prawem się to  stało?

Od czasu do czasu peiwnych ludzi znany 
spryciarz herbu monopol sprow adzał do krichni 
i ta/m pod wpływem „m ularskiej" zmieniano 
przekonania. W komisji coś się pobałamuciło, 
gdyż w  drugiej urnie było głosów  mniej o 30. 
Nie sądzimy, żeby duchy z Istebnej tam się 
byty przeniosły. Byli i tacy, którzy chcieli spro­
w adzać wyborców  policją, patrząc na nieszcze­
gólną frekcencję w yborców . Odznaczał się 
lakze inny Szalbot, m ajster brukarski, ten sam, 
który tyle nawarzy! piwa wydziałowi drogow e­
mu Policja jeszcze obecnie gorliwie się zajm u­
je wyborami, chociaż już są  za nami. W ypyty­
wano się ludzi trzecich o prezesa Koła S. L., 
czy nie agitował przeciwko udziałowi w wybo­
rach. D oprawdy, że jest to  nadm iar gorliwości 
ze strony policji. Gorliwością odznaczał się 
tak ie  leśniczy St., który dawał do zrozumienia, 
że p rąca  w lasach, to  nie żarty, że trzeba glo­
sow ać. Ale właśnie pewnych ludzi, którzy z 
obaw y o pracę poszli do wyborów, odesłał te­
raz z kwitkiem. Ej to bagienko wiślańskde!

PODZIĘKOW ANIE.
Za w sze lk ą  pomoc w  czas ie  mojego 

a rę sz to w a n ia ,  sk ła d am  se rd e cz n e  „B óg 
za p ia ć"  — adw okatow i D -row i W ojcie­
chow i W eryńskicm u i Pani W eryńskiej z 
M ieka. —  S k ładam  rów nież  p o d z ięk o w a­
nie kol. M ieczysław ow i M oskalowi i kol. 
E dw ardowi Hyllń&kiemu, Kołu M łodzieży  
W iejskiej w  T uszy mie i Rudzie DOorej- 
skiei], CykierOwi M arcinowi z Białego 
B oru  i w sz y s tk ie m  tym , k tó rz y  nieśli mi 
pom oc w  czasie  mojego a re sz tow an ia .

Jan BłachOwicz.

POZA STRONNICTW EM  LUDOW EM
C z łonkow ie  S. L .: p. Jan  S t rzępka .  Jó ­

zef Rusin, p. F e rd y n a n d  O s :oł,  p. F n y z  
Józef  w b r e w  uchw ale  K ongresu  S tron.  
Lud. brali udział w  w y b o ra c h  do  Sejmu. 
Na p o ds taw ie  te jże  u c h w a ły  p rzesta l i  być  
członkami S tro n n ic tw a  Ludow ego .

P rezes Rota L udow ego w  T u s z y m ie  
Jan B łachow icz.

Sknrgf na wybory
W piątek okręgow e komisje wyborcze roz­

poczną przyjm ow anie skarg  na  przebieg w ybo­
rów sejm owych. P rotesty  przyjm ow ane będą 
do dnia 27 września, poczem wniesione skargi 
przekazane zostaną do ogłoszenia w M onito­
rze Polskim. Sąd N ajwyższy zajmie się term 
protestam i podobno jeszcze w grudniu.

MIĘDZYNARODOW A KONFERENCJA
PSZCZELARSKA W  KRAKOWIE.

W  dinm 16 paźdz ie rn ika  b. r. odbędzie 
się  w  K rakow ie  p rz e d w s tę p n a  konferen­
cja de leg a tó w  zw ią z k ó w  p sz c z e la rz y  kil­
kunastu  p a ń s tw  europejskich , m a jąca  za 
cel p rz y g o to w a n ie  i om ów ienie  sp raw , 
z w ią za n y ch  z u rządzen iem  projektowa*-, 
nego  w ielk iego  m ię d zy n a ro d o w e g o  kon ­
gresu  pszcze la rsk iego  i w y s t a w y  w  B u ­
dapeszc ie  w  roku  p rz y sz ły m .  H odow la  
pszczół,  jako  w a ż n a  g a łąź  g o sp o d a rs tw a  
k ra jow ego ,  znajduje p o w aż n e  zrozum ienie 
i poparc ie  w  sz e reg u  p a ń s tw  europej­
skich. W y b ó r  Kraikowa n a  m iejsce kon- 
fejencji ,  do k o n an y  za  ogólną zgodą  zw iąz-  
ków  pszcze la rsk ich  ośc iennych  p ań s tw  na

Restauracja
A. Schopf Hast

Cieszyn Szeroka I.
poleca wina austrjackie i węgierskie 

pierwszej jakości

♦
W  dniu 2 8 - g o  września urządza

świniobicie
p ropozyc ję  w ęg ie rsk ą ,  s tanow i w ielkie 
w yróżn ien ie  Polsk i  po m ię d zy  innemi pań ­
s tw am i i jest uznaniem  znaczen ia  nasze­
go p a ń s tw a  ta k że  i w  tej dziedzinie, w  
ktiórei już w  d a w n y c h  w iekach  s łyną ł ,  ja­
ko  „k ra j  mlekiem i m iodem  p ły n ą cy " .

C d  W y d a w n ic tw a
Kończy się trzeci kw arta ł!  Już naj­

w yższy  czas pom yśleć o w płacie prenu­
meraty na IV-ty kwartał.

Czasy s traszn ie  ciężkie, b ieda  na w si 
w pros t  nie do zniesienia —  a je d n ak  każ­
dy chłop winien czytać, czytać i jeszcze  
raz czytać! O św ia ta  wsi, p iynąca  obec­
nie już tylko z dobrej gaze ty  chłopskiej —  
ja k ą  jest „P ia s t"  —  w inna  być w sk az a ­
niem i obow iązkiem  każdego  św ia tłego  
Ludowca!

Idą czasy  brzem ienne w  n astępstw a  
dla chłopów, dlatego każdy chłop winien 
czytać gaze ty  szczerze ludowe, czytać g a ­
zety, które p rze d s taw ia ją  rzeczywisty  o- 
b raz  dzisiejszej „rzeczyw iste j rzeczywi­
stości"  —  choćby tej, k tórą w ykazały  o- 
sta tn io  odrobione „w ybory  sanacyjne" .

D latego apelujem y do w szystkich chło­
pów, by punktualnem wpłacaniem  prenu­
meraty przyczynili s ię  do rozrostu i po­
tęg i pism ludow ych.

Prosim y  także w szystk ich  Czytelni­
ków, by p rzeczytane numery „ P ia s ta "  nie 
niszczyli, ale dawali sąs iadom  do p rze­
czy tan ia  i zachęcali tychże do p renum e­
ra ty  „ P ia s ta " .

W YDAW NICTW O.

Rekl?macfe pocztowe
Ł  dniem 1 m arca br. zaprzestaliśm y

wysyłki gazet, zapom ocą adresów  na­
lepianych na gazecie, natom iast w ysy ła ­
my obecn ie zapom ocą t. zw . „Kart Pre­
numeraty", t. j. w ykazów  czytelników.

W ykazy czyteln ików  otrzym uje każ-' 
dy urząd pocztow y i odpow iednią ilość  
gazet, którą w inien rozdzielić m iędzy na­
szych prenumeratorów.

Kto w ięc mie otrzyma gazety  —  w i­
nien w  pierwszym  rzędzie udać się  do u- 
rzędu p ocztow ego  i tu zażądać spraw dze­
nia, czy  jego  nazw isko znajduje się na 
liście prenumeratorów, czy też nie. O ile  
n azw isko reklam ującego znajduje się na 
w ykazie pocztow ym , t. j. ma „Karcie Pre­
numeraty" —  to należy się b ezw zględnie  
dom agać od  urzędu p ocztow ego w ydania  
gazety. Jeżeli natom iast na w ykazie na­
zw isko reklam ującego nie figuruje —  w i­
nien w nieść reklam ację do Adm inistracji 
„Piasta".

Jeszcze raz podkreślam y, że  p*-zed 
wniesieniem  reklamacji należy p-zede- 
w szystkiem  spraw dzić w  urzędzie poczto­
wym , czy nazw isko reklam ującego znaj­
duje się na „Karcie Prenumeraty", czy też  
nie. Adm inistracja.

J ł o p i e c a j c i e

JUsma

Komunalna Kasa Oszczędności m ia s ta  Ośw ięcim ia
sprzeda z wolnej ręki na dogodnych 
warunkach w całości lub częściowo

KObOflJĘ W GRÓJCU pod 0&UHĘC1NEN
obejmującą 2 t morgów gruntu i nowe murowane budynki.

Illlilllllllllllillllllllllll Jes t  n a  s p iz e d a ś
w Środkowej Małopolsce pow. 
Brzozów, stacja kol. 1 oocz. Dy­
nów, o koło  116 m o rgó w  
nailo*>szol ziemi po obu
stronach główn* go gościńca 
położonej, drenowanej, co roku 
nawożonei, oraz o ko ło  12 
b u d y n K Ó w  go spo da rs­
kich, murowanych, dachówką 
lub blachą krytych. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Cedron"

| Z braku środKów do zjcia
t oddam za sw e, zdrowe- 
I go 9 m i e s i ę c z n e g o  
! chłopczyka.

A Odziana, u p. Frsjr 
Drogom yśl Nr. 3. Śląsk
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CENNIK OGŁOSZEŃ:

Strona ogtoszeń d*ieli sio na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
60 et 
25 er 
50 g r

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej . . . .
Cała strona 4-szpaltowa w te k ś c i e ...................................
Cała strona tytułowa . .

, 3 zl
450 zł 
600 zł

Cała strona 6-szpaltowa po t e k ś c ie ..................................  350 zł
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

50%  drożej.

'.głoszenia na 1 stronie za 1 mm l-szpaltowy . . 
iwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 
V  tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . . .  
g ł o s z e n i a  ty l k o  z a  g o t ó w k ę .  -  Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. -  Ceny powyższe obowiązują o t dnia ogłoszenia. -  Od ogłoszeń iługoterminowych i Biurom ogłoszer 

W y ch o d z i raz  w  ty g o d n iu . rabat 'tosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W y c h o d z i ra z  w ty g o d n iu  1


